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W NASTĘPNYM NUMERZE 
PRZECZYTACIE MIĘDZY 

INNYMI: 

+ U Kodaków w departamencie Aube 

+ Moda karnawałowa nad Wisłą 

+ Polski drób — delicje 

+ O Danielu Sochali z Nordu — lot-
niku afrykańskich szlaków 

+ Tydzień Polski w Vendôme 

+ Stare książki 

^ Geniusz bez granic 

Jak zwykle: Listy Grzybka • Powieść 
+ Sport • Dla pań i o paniach 
+ Rady od serca • Rozrywki umysło-
we oraz inne ciekawe zdjęcia i infor-

Okres z i m o w y pozorn ie w y d a -
j e się n ie być odpow iedn ią po-
rą na tu rys t ykę . T a k nie jest . 
W ł a ś n i e z imą mieszkańcy ws i 
m o g ą p r z y j e ż d ż a ć na w y c i e c z -
ki do s to l i cy . Od w i e l u lat 
o r g a n i z o w a n e są 8 - d n i o w e 
w c z a s y w sto l icy d la p r a c o w -
n i k ó w p a ń s t w o w y c h gospo -
da r s tw ro lnych . N a nas zym 
zd j ę c iu : c z ł onkow i e w i e j s k i e -
go zespołu f o l k l o r y s t y c znego 
„ G i l o w i a n k a " z G i l o w i c ( p o w . 
Ż y w i e c ) na spacerze po u l i -
cach (bez śn iegu! ) W a r s z a w y 

IW K o m o r o w i e ko ło P rus zko -
w a p r z ekazano nowoczesny 
b u d y n e k szko lny na 12 klas. 
Szko ła w y p o s a ż o n a jest w 3 
p r a c o w n i e oraz w gab ine t y : 
l ekarsk i , den tys t yc zny , che -
m i c zny , f i z y c z n y , b i o l og i c zny 
oraz salę g imnas tyczną , sto-
ł ó w k ę i obszerną św ie t l i c ę 

i i E f l f l l l 
O d w i e l u mies i ęcy na sk r zy żo - i 
w a n i u ulic M a r s z a ł k o w s k i e j il 
A l e i Je rozo l imsk i ch t r w a bu-
d o w a ronda oraz podz i emnych 
tunel i dla ruchu p ieszego i 
k o ł owego . P r a c e te dob i e ga j ą 
końca. W t e j chw i l i ins ta lu je 
się p r zy n o w y m rondz ie oś-
w i e t l en i e l a m p a m i r t ę c i o w y m i 

I n s t y t u t I n ż yn i e r i i C h e m i c z n e j 
' Po l i t echn ik i Ł ó d z k i e j , k i e r o -
w a n y przez p ro f . dr M i e c z y s -
ł a w a Se rw ińsk i e go — rek tora 
t e j uczelni , p r o w a d z i w i e l e 
p rac na z l ecen ie p r zemys łu 
n ie t y l k o chemicznego , lecz i 
e l ek t ron icznego . J e d n y m z 
b a r d z i e j in t e r esu jących opra -
c o w a ń jest kons t rukc ja m i e r -
n ika s t r o t oskopowego do po -
m i a r ó w m o c y mieszan ia r ó ż -
n e j gęstości i l epkośc i c ieczy 
dla Z a k ł a d ó w Chem i c znych w 
Bydgos z c zy . Wa r t o ś ć p rac I n -
stytutu w skal i r o c z n e j w y n o -
si już oko ło mi l i ona z ło tych 

N a zd j ę c iu w i d z i m y m i s t r z o w -
ską po lską parę taneczną — 
Te r esę W e y n a i P i o t r a B o j a ń -
c z y k a . W y p a d l i oni bardzo do -
brze na m i ę d z y n a r o d o w y c h 
z awodach ł y żw ia r sk i ch o d b y -
tych w Z w i ą z k u Radz i e ck im 
na l odow i sku w M o s k w i e 

• ^ W loka lu S towar zys zen ia A r -
ch i t ek t ów Po l sk i ch w W a r s z a -
w i e w pa łacyku pr zy ul. F o k -
sal, ba rdzo często o r g a n i z o w a -
ne są in te resu jące w y s t a w y 
p las tyczne . W t e j chw i l i c z yn -
na jest t am w y s t a w a rysun-
k ó w mgr inż. arch. A n d r z e j a 
Tyc z yńsk i e go . T e m a t e m prac 
jest p iękno Z i em i Sądeck ie j . 
N a zd j ęc iu — autor (po pra -
w e j ) p r z y swo ich pracach 



GŁOS MŁODYCH AMERYKANÓW 
POLSKIEGO POCHODZENIA 

P r o s z ę p r zes i ać A l m a n a c h „ T y g o d n i k a P o l s k i e g o * 

1971 — na op ła t ę z a ł ą c z a n y czek , w y s y ł a m m a n d a t pocz-

t o w y , r ó w n o w a r t o ś ć w z n a c z k a c h p o c z t o w y c h (nie-

N a z w i s k o i i m i ę 

wiele ciekawych artykułów, reportaży, informacj i , 

wskazówek i porad (w języku polskim i francus-

kim), humoru i ciekawostek. 

Cena 5 franków. 

Nie zwlekajc ie zatem i zamówcie A L M A N A C H 

„ T Y G O D N I K A P O L S K I E G O " 1971 przesyłając 

pod adresem redakcji „Tygodnika Po lsk iego" (23, 

rue Taitbout, Paris 9-e) wypełniony kupon za-

f j -vśt>;eszczony poniżej, lub kupcie A L M A N A C H bez-

^Jdnio w L A B O U T I Q U E P O L O N A I S E , 25, 

rue Drouot, Paris 9-e. 

OK O L O 70 km 
od Nowego Jor-
ku, przy rzece 
Hudson, znaj-
dują się gma-

chy ekskluzywnej , na j -
bardziej znanej amerykań-
skiej Akademii Wojsko-
wej, West Point. Powsta-
ła na terenach dawnej 
twierdzy zbudowanej we -
dług planów inżyniera Ta-
deusza Kościuszki. Założo-
no ją w 1802 r. Dokładnie 
26 lat później na „Inden-
pendance Day", 4 lipca 
1828 r. położono na w ó w -
czas najbardzie j ekspono-
wanym miejscu w West 
Point, Placu Apelów, ka-
mień węg ie lny pod budo-
w ę pomnika późniejszego 
naczelnika powstania pol-
skiego, Tadeusza Kościusz-
ki, dla uczczenia jego za-
sług w zwycięskim pow-
staniu A m e r y k i przeciwko 
Angl i i . 

Kadet Charles Petigru 
wygłos i ł wówczas przemó-
wienie w którym podał 
życiorys naczelnika i 
szczegóły jego udziału w 
amerykańskich walkach 
wyzwoleńczych kończąc je 
słowami, które zostały w y -
kute w cokole pomnika: 
„Bohaterowie i patrioci 
wszystkich narodów i 
wszystkich czasów są jego 
braćmi". 

Stary gmach Co l l eg ium Maius 
w k tó re j umieszcza się portre 

Tys iące kade tów amerykań-
skich znało w t e d y w i e l k i e go 
Po laka. Dzieci chrzczono j e go 
imieniem. Dziś, po niespełna 
150 latach nikt z kade tów już 
nie w i e , kto to ten pan na 
kolumnie, wzg l ędn i e kto to 
był Tadeusz Kośc iuszko. Jego 
życ iorysu nie umieszczono w 
W i e l k i e j Encyklopedi i A m e -
rykańsk ie j , czemu nie należy 
się zbytn io dz iw ić zważywszy , 
że w ogó le Po l skę w t e j en-
cyklopedi i po t raktowano bar -
dzo po macoszemu. 

Dla o l b r z ym i e j w iększośc i 
mieszkańców S tanów Z j e d n o -
czonych Po lska jest z iemią 
nieznaną — terra icognita. 
,,Pułaski Parade" jest w p r a w -
dzie okaz ją do podz iw ian ia 
śl icznych polskich dz iewcząt 
z Po lon i i A m e r y k a ń s k i e j , de -
f i l u j ących w pochodz ie w ku-
sych spódniczkach na czele 
w i e l k i e j ork iestry , ale podob-
ne r e w i e urządza ją też inne 
grupy etniczne, z których w y -
wodz i się społeczeństwo U S A 
i A m e r y k a n i e , nie zastana-
w i a j ą się p r zy t y m kto to 
by ł generał Pułaski , czy „ L e -
gion Pułask i " . N i e w i e l e w i e -
dzą o ich udzia le w t ym sa-
m y m powstaniu amerykań -
skim, w k t ó r y m uczestniczył 
Kościuszko. 

P isa l i śmy już w nr 41 „ T y -
godn ika " z 11.X. ub. roku, a 
po tw ie rdz i ł nam to prezes 
Fundac j i Kośc iuszkowsk ie j dr 
Eugeniusz Kusielewicz na 
pods taw ie p r zeprowadzonych 
przez Fundac j ę badań opini i 
publ icznej , że w społeczeń-
stwie amerykańsk im istnie je 
katas t ro fa lny brak w i edzy o 
Polsce. T ematyką polską środ-
ki masowego przekazu — te-
l ew i z j a , radio, gazety , z a j m u -
ją się ty lko okazy jn ie , do-
kładnych i sprawdzonych 

Akademi i K r a k o w s k i e j , dawna 
y r ek to rów 

wiadomośc i o Po l sce — o 
kra ju , j ego zasobach, poten-
c ja le , kulturze, histori i i lu-
dziach nie znają , bo brak w 
A m e r y c e spec ja l i s tów zna ją -
cych Po l skę i j e j prob lemy. 
Są j ednak w U S A A m e r y k a -
nie polskiego pochodzenia, 
k t ó r y m ta sprawa leży na 
sercu i postanowi l i ją zmie -
nić. Zabra l i się dość ener -
g icznie do roboty. P r z e j a w e m 
tego jest m. in. wspomniana 
już Fundacja Kościuszkowska 
z siedzibą w N o w y m Jorku, 
k tóre wesz ła w kontakt z 
Uniwersytetem Jagiellońskim 
w K r a k o w i e . 

L a t e m u b . r o k u o d b y ł s i ę 
w K r a k o w i e p i e r w s z y k u r s 
„Wiedzy o Polsce". P r z y j e -
c h a ł o n a ń d o k ł a d n i e 50 o s ó b : 
32 s t u d e n t k i i 18 s t u d e n t ó w . 
C z t e r y o s o b y p o c h o d z i ł y z 
K a n a d y , w s z y s c y p o z o s t a l i 
b y l i z e S t a n ó w Z j e d n o c z o -
n y c h . 

Począwszy od b ieżącego ro -
ku kursy takie odbywać się 
będą w Po lsce co roku, w 
okresie w i e l k i ch wakac j i , t j . 
w l ipcu i sierpniu na Un i -
wersy t ec i e Jagie l lońskim, 4-ro 
wzg l ędn i e 6 - t ygodn iowe dla 
studentek i s tudentów A m e -
ryk i Pó łnocne j , to jest Sta-
nów Z j ednoczonych i K a n a -
dy — cz łonków Po lon i i A m e -
rykańsk i e j i Kanady j sk i e j . 
Myś l i s ię już także o mło -
dz ieży polskiego pochodzenia 
z innych k ra j ów . Słuchacze 
będą się uczyl i wzg l ędn i e do-
skonali l i s w ó j j ę zyk polski. 
A poza t ym w y k ł a d y dla nich 
na ś w i a t o w e j s ł awy U n i w e r -
sytecie Jag ie l lońskim obe jmą 
takie przedmio ty jak : histo-

Dalszy ciąg na str. 14 

aula zwa la Salą Jagiel lońską, 
Fot. Archiwum 

DOBRY POCZĄTEK 
Kursy wiedzy o Polsce dla Polonii za -
granicznej w krakowskiej „Alma Mater" 

Tygodnik Polski 
LA SEMAitfE POŁOM AISE M M T I 

zamówić 

A L M A N A C H 
„ T Y G O D N I K A P O L S K I E G O " 

1 9 7 1 
w którym między innymi znajdziecie ulubionych 
swoich autorów: 

Józefa G R Z Y B K A , 

Walentego G A W Ę D Ę 

M I C H A L I N K Ę 

M A R T I N K Ę 



NAJBARDZIEJ Z A S Ł U Z O N Y M DZIAŁACZOM z P A S - d e - C A L A I S 
O D R A - N Y S A " P R Z Y Z N A Ł A D Y P L O M HONOROWY 

Z e b r a n i u p r z e w o d n i c z y ł p r o f . J e a n F a b r e (po l e w e j ) . N a p r a w o 
od p r e l e g e n t a , p r o f . E m a n u e l a R o s t w o r o w s k i e g o — d y r e k t o r I n -
s t y tu tu K u l t u r y P o l s k i e j na S o r b o n i e doc . d r S t a n i s ł a w F r y b e s 

ODCZYT PROFESORA 
ROSTWOROWSKIEGO w Paryżu 

W r a m a c h , o d c z y t ó w o r g a n i z o w a n y c h p r z e z O ś r o d e k K u l t u -
r y P o l s k i e j na S o r b o n i e , z n a n y h i s t o r y k p o l s k i p r o f e s o r U n i -
w e r s y t e t u J a g i e l l o ń s k i e g o w K r a k o w i e E m a n u e l R o s t w o r o w s k i 
w y g ł o s i ł p r e l e k c j ę na t e m a t „ P o l s k a w E u r o p i e f r a n c u s k i e j 
w X V I I I w i e k u " . 

Z e b r a n i u i d y skus j i , w k t ó r e j ud z i a ł w z i ę l i p r o f e s o r o w i e i 
s tudenc i u n i w e r s y t e t ó w p a r y s k i c h , p r z e w o d n i c z y ł p r o f . J e a n 
F a b r e . 
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S t o w a r z y s z e n i e O b r o n y G r a -
n ic na O d r z e i N y s i e z o r g a n i -
z o w a ł o w B r u a y - e n - A r t o i s 
(P . de C. ) z e b r a n i e s w y c h z a -
s ł u ż o n y c h d z i a ł a c zy , k t ó r y m 
B i u r o K r a j o w e i P r e z y d i u m 
p r z y z n a ł o d y p l o m y h o n o r o w e . 
N a u roc zys tość p r z y b y ł m e r 
B r u a y p . W a c h e u x w r a z z 
z a s t ę p c a m i : pp . Deca t s , Q u -
este, r a d n y m i m i e j s k i m i : pp . 
G i r a u d i n , D e l v a l l e z , L a l l i n , 
W i t k o w s k i , M i n e t i W e r y . 
O b e c n y c h b y ł o r ó w n i e ż w i e -
l e i n n y c h osob is tośc i . K o n s u -
l a t G e n e r a l n y w L i l l e r e p r e -
z e n t o w a ł p . k o n s u l C z e s ł a w 
T u r z a ń s k i , k t ó r e m u t o w a r z y -
s z y ł p . w i c e k o n s u l N i e d z i a ł e k . 
W z i ą ł ud z i a ł w uroc zys t o ś c i 
t a k ż e r a d c a g e n e r a l n y d e p a r -
t a m e n t u p . Jos i en o r a z p r z e d -
s t a w i c i e l e B i u r a K r a j o w e g o 
S t o w a r z y s z e n i a : pp . S t a n i s ł a w 
K u b i a k i p r o f e s o r Jan I l a r e m -
za. 

P o p r z e m ó w i e n i u p. m e r a 

W a c h e u x , k t ó r y s e r d e c z n i e 
p o w i t a ł p . k o n s u l a T u r z a ń -
s k i e g o i r e p r e z e n t a n t ó w „ O d -
r y - N y s y " , g łos z a b r a ł p r o f . 
H a r e m z a , k t ó r y p r z y p o m n i a ł , 
j a k d ługą d r o g ę p r z e b y ł o S t o -
w a r z y s z e n i e w c i ągu 20 l a t 
s w e g o i s tn i en ia i j ak k o r z y s t -
n i e z m i e n i ł a s i ę s y t u a c j a e u -
r o p e j s k a w o b e c u z n a n i a g r a -
n i c y z a c h o d n i e j P o l s k i p r z e z 
N R F . D z i ę k u j ą c t y m w s z y s t -

k i m , k t ó r z y p r a c o w a l i d la 
l e p s z e g o p o i n f o r m o w a n i a o -
p in i i p u b l i c z n e j o p r a w d z i e na 
t e m a t g r a n i c y na O d r z e i N y -
sie, p r o f . H a r e m z a p o w i a d o -
m i ł z e b r a n y c h , ż e S t o w a r z y -
szen i e p r z y z n a ł o 37 n a j b a r -
d z i e j z a s ł u ż o n y m d z i a ł a c z o m 
d y p l o m y h o n o r o w e . W r ę c z e -
n i e d y p l o m ó w i g r a t u l a c j e 
s k ł a d a n e o d z n a c z o n y m z a k o ń -
c z y ł y t ę m i ł ą u roc zys tość . 

List do redakcji 

WSROD POLONII NIE B Y Ł E M SAMOTNY 
Z a pośrdnictwem „Tygodni-

ka Polskiego" chciałbym wy-
razić swoją wdzięczność oso-
bom, które opiekowały się 
mną w czasie mego pobytu w 
szpitalu w Gandawie w Bel-
gii, przede wszystkim PANU 

NOWY NUMER „EUROPY 99 

„ E U R O P A " , c z a s o p i s m o F e -
d e r a c j i K o m b a t a n t ó w A l i a n c -
k i ch w E u r o p i e , k o n t y n u u j e 
s w ą e d y c j ę . O s t a t n i o u k a z a ł 

WPŁATA na BUDOWĘ 
CENTRUM ZDROWIA 

DZIECKA w Warszawie 
Z a p o ś r e d n i c t w e m r e d a k c j i 

w p ł a c i ł n a b u d o w ę C e n t r u m 
Z d r o w i a D z i e c k a w W a r s z a -
w i e 1.000.— f r a n k ó w b e l g i j -
sk ich p . O s t r y c h a r z z B e l g i i . 

O f i a r o d a w c y s e r d e c z n i e 
d z i ę k u j e m y . 

D m m a D a a a m D D a a m D a n n m n n n n n n n n n m n n n n n n n 

R O C Z N E W A L N E Z E B R A N I E 
TOW. POMOCY OŚWIATOWEJ 

W sobo t ę , dn i a 23 s t y c z n i a 1971 r o k u o g o d z i n i e 
w C a f é - R e s t a u r a n t du T h é â t r e w T r o y e s o d b ę d z i e s i ę 
R O C Z N E W A L N E Z E B R A N I E T O W A R Z Y S T W A P O M O -
C Y O Ś W I A T O W E J . 

W s z y s t k i c h c z ł o n k ó w T o w a r z y s t w a s e r d e c z n i e p r o s i o 
w z i ę c i e u d z i a ł u w z e b r a n i u 

Z A R Z Ą D 

i ® a 18 • a 
o • 
• 
a • 
• 
• 
• 
• 
• 

• ^ • • • • • • • • • • • • • • • • • • • • • • • • • • • • • • • • • • • • n D D a 

s ię s i ó d m y z k o l e i n u m e r t e j 
c i e k a w e j p u b l i k a c j i . 

Z a w a r t y j e s t w n i m a r t y k u ł 
p o ś w i ę c o n y p a m i ę c i G e n e r a ł a 
d e G a u l l e ' a , k o n g r e s o w i k o m -
b a t a n c k i e m u I M O S w K e m -
m e l ( B e l g i a ) , n o w o o t w a r t e m u 
m u z e u m R u c h u O p o r u i d e -
p o r t a c j i w A r r a s o r a z w i e l e 
i n n y c h c i e k a w y c h m a t e r i a -
ł ó w . 

P i s m o o t r z y m a ć m o ż n a 
z w r a c a j ą c s i ę d o p r e z e s a - z a ł o -
ż y c i e l a F é d é r a t i o n d e s C o m -
ba t t an t s A l l i é s e n E u r o p e , p . 
P a w ł a P o z i e m s k i e g o : 100, r u e 
des M a r t y r s d e - la Rés i s t ance , 
5 9 - L A M B E R S A R T , F r a n c e , 
C C P - L I L L E 389392. 

STOL ARKOWI z rodziną, 
pani JOZEFIE DKYNKOW-
SKIEJ, panu UERPLAETSE i 
jego małżonce oraz PANU 
CZECHOWI. 

Jestem polskim marynarzem 
i gdy przebywałem na jesieni 
w szpitalu w Gandawie, dale-
ko od Kraju, nie czułem się 
samotny, gdyż PAN STOLA-
REK i inni członkowie Polonii 
z Gandawy okazali mi wiele 
sympatii i pomocy. Po opusz-
czeniu szpitala mieszkałem u 
pana Stolarka i byłem u nie-
go podejmowany jak bliski 
krewny, za co jestem mu 
bardzo wdzięczny. 

W szpitalu zapoznałem się 

z Waszym „Tygodnikiem Pol-

eskim", którego dostarczył mi 

pan Stolarek. Bardzo mi się 

„Tygodnik Polski" spodobał. 

Szkoda tylko, że marynarze 

polscy nie mają okazji go 

czytać, bo jest to pismo na-

prawdę bardzo interesujące. 

Przesyłam pozdrowienia dla 

całej redakcji. 

ZBIGNIEW PODKALICK1 
SZCZECIN (POLSKA) 

A L M A N A C H czy K A L E N D A R Z 
JA K wiadomo wydal iśmy na rok 

1971 „Almanach Tygodnika Pol-
skiego" czyli po prostu kalendarz. Była to 
pierwsza tego rodzaju próba od czasu 
czternastoletniego istnienia naszego pisma. 
Pierwsza, ale nie ostatnia. Zamierzamy 
bowiem kontynuować to wydawnic two i 
w latach następnych, aby stało się czymś 
t radycy jnym w każdym domu polskiego 
pochodzenia. 

Kalendarze, kiedyś najbardzie j popu-
larna literatura ludowa, spełniają obecnie 
nieco inną rolę niż dawniej . K iedyś obok 
książki do nabożeństwa by ły w nie jednym 
domu jedynym wydawnic twem, które 
służyło poradą w wielu sprawach; a poza 
tym, w którym czyniło się wie le zapisów 
typu kronikarskiego. Dotyczy ły te zapisy 
spraw rodzinnych, gospodarskich, okolicz-
nych, jak i dalszych wydarzeń, notowało 
się w nich pogodę, by przy ich pomocy 
snuć prognozy na następny okres roku. 

Rola kalendarza była zatem olbrzymia, 
a nakłady kalendarzy ludowych bardzo 
wysokie. Wystarczy powiedzieć, że na 
Górnym Śląsku, w miasteczku Mikołów, 
istniała drukarnia i wydawnic two Karola 
Miarki (syna), które przez cały Boży rok 
nie produkowało nic innego tylko kalen-
darze. Nazwa tych kalendarzy była różna 
— „Kalendarz ludowy", „Kalendarz W y -
chodźczy", „Kalendarz Emigracyjny", 
„Kalendarz Mariański" i inne w zależ-
ności od potrzeb, ale treść poza okładką 
we wszystkich tytułach ta sama. Łącznie 
wypuszczał Miarka w świat milion kalen-
darzy, z czego połowa szła na emigrację, 
g łównie do Westfalii, Stanów Zjednoczo-

nych i Brazylii. Kalendarze miarkowskie 
cieszyły się dużym powodzeniem i jeszcze 
dziś przez wie lu starszych ludzi na W y -
chodźstwie wspomina się je z uznaniem 
jako wzór wydawnictwa zaspokajającego 
najpi lniejsze potrzeby domowo-gospodar-
skie. 

Z up ływem lat powstały inne w y d a w -
nictwa kalendarzowe, zaczęły je wydawać 
przede wszystkim dzienniki i tygodniki, 
układając ich treść pod zainteresowania 
i smak swoich czytelników. Drukarnia w 
Miłkowie, została w drugiej wo jn ie znisz-
czona, a po odbudowie i przejściu na włas-
ność państwa stała się fabryką książek. 
Zresztą książka coraz wyraźn ie j za jmuje 
miejsce kalendarza. Coraz w ięce j ludzi w 
interesujących ich sprawach sięga do w y -
dawnictw możliwie pełnych, specjalis-
tycznych w danej dziedzinie, pisanych 
przez wybitnych fachowców i stąd też 
podupadła rola kalendarzy. N i e można 
jednak powiedzieć, by się całkowicie prze-
żyła. Wciąż kalendarz jest w domu czymś 
bardzo potrzebnym i podręcznym, sięga 
się do niego daleko częściej aniżeli do in-
nych książek, a nawet można powiedzieć, 
że w ostatnich latach obserwujemy jakby 
znaczne zwiększenie zainteresowania w y -
dawnictwami kalendarzowymi. 

Wróćmy jednak do kalendarza a właś-
ciwie „Almanachu Tygodnika Polskiego" . 
Ponieważ zamierzamy go kontynuować, a 
prace nad nowym jego wydaniem już 
trzeba zacząć pragnęl ibyśmy w kilku pod-
stawowych sprawach zasięgnąć opinii na-
szych Czytelników. 

A więc przede wszystkim: czy należy 
pozostawić nazwę Almanach czy też 
zmienić ją na Kalendarz „Tygodnika Pol-
skiego"? 

Następnie, jakie zdaniem naszych Czy-
telników kalendarzowe pozycje są najbar-
dziej pożądane? Na jp i e rw te z zakresu 
porad praktycznych: gospodarstwa domo-
wego, czy sztuki kulinarnej, kosmetyki, 
medycyny, hodowli ptactwa domowego, 
ogródków działkowych, mody, wyc iecz-
kowania, wychowania dzieci itp. oraz z 
tematów rozleglejszych, jak: artykuły z 
dziedziny kultury, polityki, historii, eko-
nomii, techniki, wynalazków i popularno-
naukowe; opowiadania o różnorodnej te-
matyce, w tym podróżniczej, sportowej i 
sensacyjnej; czy opowiadania powinny być 
oparte na fantazji i pomysłach autora, czy 
też na prawdziwych wydarzeniach; czy pi-
sać więcej o Polsce czy też o Wychodź-
stwie, o Francji, Belgii czy o świecie; czy 
zamieszczać wiersze, a jeżeli tak, to jakich 
autorów: dawniejszych czy też obecnych. 

ISTie spotóto tu . wymienić wszystko i 
właśnie dlatego liczymy na pomoc Czytel-
ników. W miarę możliwości postaramy 
uwzględnić wszystkie nadesłane prc 
zyc j e i uwagi. Oczywiście każdy kalen-
darz, jak i każdy almanach ma pozyc je 
trwałe, niejako nienaruszale: kalendarium, 
wykazy świętych i świąt, kronikę wyda-
rzeń itp., itp. Tego rodzaju materiały 
znajdą się w naszym przyszłorocznym ka-
lendarzu z konieczności i tradycj i . N ie 
trzeba więc o nich wspominać, a m y też o 
nich nie zapomnimy. Za leży nam nato-
miast bardzo na pomysłach nowych, któ-
re w tematyce tegorocznego Almanachu 
nie zostały uwzględnione. Piszcie zatem 
na nasz adres: 23, rue Taitbout, Paris ( IX) 
„Tygodnik Polski" — „La Semaine Polo-
naise". 



Na tropach Polaków 
w krajach Afryki (2) 

B y ł y po lsk i żo łn ierz p. Jan Gęb iś z ma ł żonką — 
pr zed w i t r y n ą s w e g o dużego maga zynu jub i l e r sko -
z ega rm is t r zowsk i ego w sto l icy K e n i i — Na i r ob i 

T o „po l on i ca " , skupowane z a z w y c z a j z n i e m a ł y m 
t rudem u l ondyńsk i ch an t ykwar ius zy , u pa r y sk i ch 
buk in is tów. A l b u m y ich zd j ę ć — t o a l b u m y 
w s p o m n i e ń . Bo ponad w s z y s t k i m d o m i n u j e t ę sk -
nota ł agodzona ks iążką czy gazetą po lską , nadz i e j ą 
na k o l e j n e o d w i e d z i n y k r a j u . W t y c h domach m ó -
w i się P o polsku, n ie raz łączn ie z c z a r n y m s łużą-
cym, u n i ek tó r ych z a c i ą g a j ą c y m ś p i e w n y m k r e so -
w y m akcentem. E g z y s t e n c j ę m a j ą ci ludz i e dz i s ia j 
n iez łą , a l e c i ę żko p r z e z d ług ie lata w y p r a c o w a n ą . 

Dalszy ciąg na str. 6 

NA BIAŁYCH 
WZGÓRZACH 
C Z A R N E J 

K E N I I P a n i J. C a p ó w n a - G a r r a u , stała m iesz -
kanka p o r t o w e g o miasta M o m b a s a 

R A J - J E S Z C Z E N I E U T R A C O N Y 
Skup i sko rodz in p r a w d z i w i e po lsk ich zaczyna się 

500 k m od M o m b a s y — w g ł ęb i k e n i j s k i e g o lądu, 
w sto l icy k r a j u N a i r o b i i na c a ł y m obsza -

B i a ł y ch W z g ó r z . T e W z g ó r z a , s i ę ga j ą c e 
naszego G i e w o n t u , c za ru ją k l i m a t e m 

po r ę l e tn ią w A l p a c h S z w a j -
i ż y zną z i emią , na k t ó r e j rodz i się n i ema l 

Vv szy stko. 

Od e u r o p e j s k i c h w a r z y w i o w o c ó w — do k a w y , h e r -
ba t y i b a w e ł n y , n i e m ó w i ą c ju ż o b a j e c z n i e k o l o r o w o 
k w i t n ą c y c h d r z e w a c h j a c c a r a n d y . Są tu k o p a l n i e z ł o ta 
i k a m i e n i s z l a c h e t n y c h , w p o b l i s k i c h r e z e r w a t a c h m y -
ś l iwsk i ch — n a j w i ę k s z e w ś w i e c i e skup i ska g r u b e j z w i e -
r z y n y . N a ods t r za ł s łon ia , l w a , l a m p a r t a , n o s o r o ż c a , ba -
w o ł u a t a k ż e z eb r , a n t y l o p , s trus i i tp . z j e ż d ż a j ą tu n a j -
w i ę k s i m y ś l i w i — i n a j b o g a t s z e snoby z c a ł e g o św ia t a . 
D l a t e g o t e ż t e r e j o n y K e n i i s t a ł y s ię j u ż o d z a r a n i a 
B r y t y j s k i e j A f r y k i W s c h o d n i e j d o m e n ą b i a ł e g o o sadn i c -
t w a , k t ó r e w y r u g o w a ł o ze W z g ó r z d a w n y c h g o s p o d a r z y — 
r o l n i c z e p l e m i ę K i k u j ó w . 

T e n stan, z n i e w i e l k i m i na ko r zyść au toch tonów 
zmianami , u t r z y m u j e się j e s zcze d o dz i s ia j , m i m o 
iż c zarna K e n i a uzyska ła n i epod leg łość i zm i e r za 
do odzyskan ia w ł a d z t w a także nad B i a ł y m i W z g ó -
r z am i . 

W n ę t r z e b u n g a l o w u a r a c z e j po l sk iego d w o r k u pańs twa O d r o w ą ż - P i e n i ą ż -
k ó w , j e d n e j z l i c znych rodz in po lsk ich os iadłych po w o j n i e na stałe w Na i r ob i 

ŁO W Y na R o d a k ó w , os iadłych w k r a j a c h 
A f r y k i W s c h o d n i e j , u w a ż a ł b y m w cza-
sie m e g o r e j su do p o r t ó w znad Oceanu 
I n d y j s k i e g o za n ieudane, g d y b y po lsk i 
s ta tek nie d o w i ó z ł m n i e do K e n i i i 
Tanzan i i . Jak w i a d o m o w tych d w ó c h 

k ra j ach , a t a k ż e w Ugandz i e , i s tn i e j e — w p r z e c i -
w i e ń s t w i e do k r a j ó w A f r y k i Z a c h o d n i e j — si lne 
b ia łe osadnic two . N i e s tanowi ono w p r a w d z i e dla 
m ł o d y c h pańs tw C z a r n e g o L ą d u w s c h o d n i o a f r y -
kańsk i ego r ó w n i e p o w a ż n e g o p r o b l e m u j a k b ia l i 
ko lon iśc i w p o ł u d n i o w e j R o d e z j i , n ie m ó w i ą c już 
o ras is towskich w ł a d c a c h R e p u b l i k i P o ł u d n i o w e j 
A f r y k i — n ie m n i e są to zwar t e , zw łaszcza w K e n i i , 
skupiska E u r o p e j c z y k ó w , w ś r ó d k t ó r y ch nie b rak 
też od c zasów osta tn ie j w o j n y P o l a k ó w . 

Pierwfeza R o d a c z k ę w s k a z a n o m i w k e n i j s k i m 
mieśc i e p o r t o w y m — M o m b a s i e , dokąd z a w i n ę ł a 
nasza „O l eśn i ca " . P a n i Jó z e f a C a p ó w n a dostała się 
t u t a j spod l w o w s k i e j wisi pop r z e z Z S R R i B l i sk i 
W s c h ó d w 1942 roku. W y s z ł a za m ą ż za K a n a d y j -
c zyka Gar reau , z n i m r a z e m ob jecha ła spory 
s zmat A f r y k i Ś r o d k o w e j i P o ł u d n i o w e j w res z c i e 
zamieszkała w Mombas i e , gdz i e j e j mąż jest w 
porc i e p r a c o w n i k i e m f i r m y za ł adowcze j , obs ługu-
j ą c e j m. in. po lsk ie statki . P o w o d z i im się n i e -
szczegó ln ie , ż y j ą ponadto z o b a w ą , że zacho-
w u j ą a paszpor ty b r y t y j s k i e mogą mieć n ie -
b a w e m utrudnien ia z k o n t y n u o w a n i e m pracy 
w K e n i i . Chc ia łaby — i o w s z e m — w y b r a ć 
się w o d w i e d z i n y d o k r a j u , gdz i e ż y j ą j e j s iostry , 
a le — to z b y t w i e l k i w y d a t e k . Zresz tą — m a d w o -
j e do ras ta j ą cych dzieci , one zaś, j a k o j e d y n e osoby 
w ich w i e l o n a r o d o w o ś c i o w e j rodz in ie , c zu ją się już 
t y l k o K e n i j c z y k a m i . I m ó w i ą w y ł ą c z n i e po a n g i e l -
sku i k i swah i l i n ie z n a j ą c ani o j c o w s k i e j f r ancus -
c z y zny ani m a t c z y n e j po l s z c zy zny . 

Z a d a ł e m pani J ó z e f i e p y t a n i e d l ac zego nie od -
w i ed z i ł a dotąd n a s z e g o s ta tku. — Chciałabym bar-
dzo — odpow i edz i a ł a — ale muszę z tym pocze-
kać do czasu naprawy naszego samochodu. — M o -
żec ie przec i eż do j echać autobusem, c z y do j ść p i e -
szo —- t o tak n ieda leko . O b u r z y ł a s ię : Skądże — 
jeszcze by Polacy ze statku pomyśleli, że tak już 
nisko tutaj upadliśmy. 

Od t e j ż e p. Ga r r eau d o w i e d z i a ł e m się, że w 
M o m b a s i e i oko l i c y p r z e b y w a j eszcze pa r ę d z i e -
s i ą tków P o l a k ó w . Są to p r z e w a ż n i e kob i e t y ( w t y m 
j edna l ekarka ) , k t ó r e tu w y s z ł y za m ą ż z a A n g l i -
k ó w , G r e k ó w i i n n y c h E u r o p e j c z y k ó w . 

Z K A R A B E L A , 
D U B E L T Ó W K A i T O P O R E M 

Eustachy Sapieha w t o w a r z y s t w i e p. A l i n y O d r o w ą ż - P i e n i ą ż k o w e j p rzed d w o r k i e m Sap i ehów — w 
oko l i cy N a i r o b i na „ B i a ł y c h W z g ó r z a c h " w K e n i i Foto; A. Kossobudzki 

W tak im w i e l o n a r o d o w o ś c i o w y m skupisku ludz -
k i m nie m o ż e też zab raknąć P o l a k ó w . M i e s zka ich 
obecn ie na B i a ł y c h W z g ó r z a c h i w N a i r o b i w r a z 
z r od z inami oko ło t r zys tu osób. Do ta r l i na t e t e r e -
ny w szeregach a rmi i p o l sk i e j i b r y t y j s k i e j , 
lub zna leź l i się t a m po w y e w a k u o w a n i u w czasie 
w o j n y z B l i sk i e go Wschodu . P r z edos ta l i się w r e s z -
cie do A f r y k i z W i e l k i e j B r y t a n i i już po w o j n i e , 
co nie b y ł o ł a t w e — z w a ż y w s z y , iż p r z y j m o w a n o 
już t y l k o ludz i z z abezp i e c zen i em m a j ą t k o w y m 
i o d p o w i e d n i m i k w a l i f i k a c j a m i . 

Część z nich mieszka w o k ó ł N a i r o b i w p r z y t u l -
nych, u r ządzonych z a z w y c z a j z a r t y s t y c z n y m sma-
k i em, bunga l owach , t onących w t r op ika lnych k w i a -
tach i b u j n e j z i e l en i s a d ó w lub p lantac j i , n a j c z ę ś -
c i e j k a w o w y c h . 

F e r m y te p r z y p o m i n a j ą s z w a j c a r s k i e „ c o t t a g e s " , a r ó w -
noc z e śn i e k r e s o w e d w o r k i . Z z e w n ą t r z w i t a gośc i p o d -
j a z d z t r a d y c y j n y m g a z o n e m i k r ó l u j ą c y m p o ś r o d k u , 
a z a s t ę p u j ą c y m s t a r o p o l s k i p l a t an , m o d r z e w c z y dąb , 
j a k i m ś t u l i p a n o w c e m , e u k a l i p t u s e m , b a o b a b e m . . . 

S w o j s k o p o s z c z e k u j e s f o r a p s ó w , g r a j ą j a k ś w i e r s z c z e 
o c i c h y m z m i e r z c h u c y k a d y . P o d os ł oną p n ą c y c h k r z e -
w ó w k r y j e się g a n e k , a na n i m g o ś c i n n y stó ł i z a p r a -
s z a j ą c e do s p o c z y n k u g ł ę b o k i e f o t e l e , s k r y t e p o d s t e r tą 
k o l o r o w y c h p o d u s z e k . 

W e w n ą t r z — obok k o l e k c j i g r o źnych masek , p r y -
m i t y w n i e r z e źb i onych f i gu r ek , t a m - t a m ó w i ł u k ó w 
— boć to p r zec i e ż A f r y k a — pyszn ią się r o z w i e -
szone na ł ow i ck i ch k i l imkach r y n g r a f y i karabe le , 
ob ra zy i sz tychy , pó łk i z k s i ę gam i w pó łskórach. 
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„ O d r a - N i s a " — to t y t u ł p i s m a , 

k t ó r e w y c h o d z i ł o w K r a k o w i e w 

o s t a tn i e j f a z i e o k u p a c j i , h i t l e r o w -

s k i e j n a p r z e ł o m i e lat 1944/45. B y ł o 

to o c z y w i ś c i e p i s m o k o n s p i r a c y j n e . 

W y d a w a ł a g o p o d z i e m n a o r g a n i z a c j a 

„ K o c h " , z ł o żona z l u d o w y c h d z i a ł a -

c zy p r z e w a ż n i e u c h o d ź c ó w ze Ś l ą -

ska . (Red . ) . 
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Z a n i m P o l a c y w r ó c i l i 
n a d O d r ę i N y s ę 

NA w y b l a k ł e j , p i e rwsze j s tronie konspi -
r acy jnego p isma tytuł — hasło, ty tuł — 
będący w o w y m czasie zawo łan i em bo -
j o w y m a po tem p r o g r a m e m działania 
„Odra-Nisa" ( j eszcze w ó w c z a s spec ja -
liści n i e ustali l i , że pop rawne b r zm i e -

nie to — Nysa ) . Z l e w e j strony postać p ias towsk ie -
go w o j a , hutnika w roboczym far tuchu i chłopki 
z naręczem kłosów. P o stronie p r a w e j zarysy ko -
palni .i f ab rycznych kominów. Pon i ż e j dorzecza W i -
sły, O d r y i Ł a b y . 

C zy t amy nag łówk i a r t yku łów zawar tych w trzech 
numerach i dwóch dodatkach p rob l emowych p is-
ma: „Byliśmy nad Łabą", „Walka o drogę do Pol-
ski", „Struktura narodowościowa ziemi opolskiej 
i wrocławskiej", „Niszczę serbstwo nieshubiene" 
(po łużycku), „Niemczyzna na Śląsku"-, „Jakie ma 
szanse Polska na zachodzie w obecnej sytuacji po-
litycznej?"— Obok tych a r t yku łów s tanowiących 
nur t g ł ówny , z n a j d u j e m y w konsp i racy jne j gaze t -
ce, ar tykuły porusza jące p rob l ema tykę społeczną, 
gospodarczą i kulturalną. Histor ia i teraźniejszość, 
w y r ó w n a n i e h istorycznych zaniedbań i p lan dz ia-
łania na przyszłość — oto ich treść w n a j w i ę k s z y m 
skrócie . 

Upowszechnia ła się już pod koniec okupac j i ( la -
ta 1944/45) w społeczeństwie po lsk im świadomość 
o t w i e r a j ą c e j się pnzed narodem szansy powro tu na 
z i emie utracone pod naporem niemczyzny. „Odra-
Nisa" by ła organem podz i emnym Podokręgu Ś lą -
sk iego „Roch"; w y d a w a n o ją w K r a k o w i e od w r z e -
śnia 1944 do stycznia 1945 r., techniką pow ie laczo -
w ą w nakładz ie 100—150 egzemplarzy . Skupi l i się 
w o k ó ł n i e j p rzede wszys tk im uchodźcy ze Śląska 
Cieszyńskiego, Górnego i Opolskiego, ż y j ą c y p ro -
b l ematyką „ziem postulowanych" — jak to w ó w -
czas n a z y w a n o z iemie zachodnie — dobrzy j e j 
znawcy . N i e ogran iczy l i się do dek larac j i i postu-
lowan ia , lecz g romadz i l i i przedstawia l i argumenty 
i uzasadnienia; podkreś la l i p r a w a historyczne P o l -
ski do tych z i em; zwraca l i także uwagę , że powró t 
w granjicc Polski! P i as towsk i e j ma być w y r ó w n a -
n i em k r z y w d wy r ządzonych narodowi przez h i t le -
r owsk i e go najeźdźcę . 

„ N a z a c h ó d od O d r y . . . — c z y t a m y w „ O d r z e - N i s i e " — 
t o j e d n o w i e l k i e c m e n t a r z y s k o S ł o w i a ń s z c z y z n y . T a m , 
g d z i e p r z e d t y s i ą c e m l a t s t a w i a n o g o n t y n y i c h r a m y , t a m 
g d z i e s t a w i a n o Ś w i a t o w i d a , n i e s ł y chać dz iś s ł o w i a ń s k i e j 
m o w y . . . Jeś l i n i e c h c e m y s t rac i ć w s z y s t k i e g o , m u s i m y 
r u s z y ć d o p r z e c i w a t a k u . " 

A u t o r innego artykułu wskazywa ł , że „biorąc za 
podstawę... statystykę niemiecką z 1915 roku, otrzy-
mamy na terenie Śląska Opolskiego 762.000 lud-
ności polskiej, czyli przeszło 50%. Dołączając do 
tego ludność pochodzenia polskiego, znającą jesz-
cze częściowo język polski w\ liczbie około dwu-
stukilkudziesięciu tysięcy, dochodzimy do około 
1.000.000 Polaków na samym tylko Śląsku Opol-
skim. Polskim jest prawie cały prawy brzeg Odry, 
na lewym brzegu Odry są polskimi powiaty: opol-
ski, kozielecki i raciborski niemal w całości, prze-
szło 75% powiat-u. prudnickiego i prawie polowa 
powiatu głupczyckiego oraz niemodlińskiego." 

C i ekaw i e przeds tawiano dane dotyczące Do lnego 
Śląska. O to „według map i źródeł niemieckich 
Śląsk Dolny na początku XIX wieku był po pra-
wym brzegu Odry zamieszkały przeważnie przez 
ludność polską, na lewym brzegu Odry zaś żywioł 
polski zajmował obszar kilku powiatów, sięgając 
po Ziębice, Strzelin i na zachód od Wrocławia. Ze 
na zachód od Wrocławia mieszkała w tym czasie 
jeszcze ludność polska o tym pisze w swoich listach 
Goethe. Nabożeństwa polskie na tych terenach znie-
siono między rokiem 1826 i 1866." N a w e t w p o w i a -
tach położonych w Sudetach mieszkała na począt -
ku X I X w . ludność polska n ie zna jąca j ę z yka n i e -
m i eck i e go — jak t e go dowodz i f ak t w y d a n i a przez 
r e g enc j ę w roc ł awską w 1810 r. „instrukcji do soł-
tysów w hrabstwie kłodzkim" w j ę zyku polskim. 

A u t o r innego artykułu wskazywa ł , że: 

, , L i n i a N y s y Ł u ż y c k i e j i O d r y o d c i n a o s t r o w s c h o d n i ą 
c z ę ś ć n i z i n y o d z a c h o d u w m i e j s c u n a j w ę ż s z y m m i ę d z y 
S u d e t a m i a z a t o k ą S z c z e c iń ską . 

W s z y s t k i e d o p ł y w y O d r y ł ą c zą s ię z s y s t e m e m r z e k 
po l sk i ch . 

Z z a c h o d u n i e p r z y j m u j e O d r a i N y s a ż a d n e g o d o -
p ł y w u . " 

Wspó łp racown icy p isma zdawa l i sobie sp rawę z 
korzys tne j d la odzyskania z iem zachodnich sytu-
ac j i po l i t yczne j oraz z w y ł a n i a j ą c y c h się trudności, 
gdy chodzi ło o ich pełną in tegrac ję . 

„ S t o s u n k i p o l i t y c z n e p o w o j e n n e g o ś w i a t a — c z y t a m y — 
r y s u j ą s ię t ak , ż e m a m y w s z e l k i e s zanse o d z y s k a n i a w i e -
k o w y c h s t ra t t e r y t o r i a l n y c h n a z a c h o d z i e . P r o b l e m po -
w r o t u n a g r a n i c e C h r o b r e g o j e s t w i ę c e j p r o b l e m e m w e -
w n ę t r z n y m p o l s k i m , p r o b l e m e m n a s z e j w o l i n i ż p r o b l e -
m e m t rudnośc i m i ę d z y n a r o d o w y c h " . 

„ N i e m o ż e b y ć u t r z y m a n a s t r u k t u r a g o s p o d a r c z a P o l -
sk i p r z e d w o j e n n e j , k i e d y t o 64% ludnośc i n i e ż y ł o l e c z 
w e g e t o w a ł o z r o l n i c t w a . 

N a l e ż y z o r g a n i z o w a ć o d p ł y w ludnośc i r o l n i c z e j ze ws i 
do m i a s t i p o z a r o l n i c z y c h d z i e d z i n ż y c i a g o s p o d a r c z e g o . 
F u n d a m e n t e m o d b u d o w y r o l n i c t w a m a stać s ię r e f o r m a 
r o lna p o l e g a j ą c a na u p a ń s t w o w i e n i u p r y w a t n e j w ł a s -
nośc i l e ś n e j i w i e l k i e j w ł a snośc i r o l n e j , zn i e s i en iu g o spo -
d a r s t w k a r ł o w a t y c h , n i e p o d z i e l n o ś c i n o w o u t w o r z o n y c h 
g o s p o d a r s t w i p r z e p r o w a d z a n i u k o m a s a c j i . " 

Publ icyśc i „ O d r y - N i s y " w z y w a l i do k ry t y c zne j 
anal izy przeszłości i wyc iągn i ęc i a z n i e j wn i o sków , 
k tórych przestrzeganie u ła twi łoby proces pe łnego 
scalenia Śląska z resztą z iem pólśkich; dowodz i l i , 
że p o p i e rwsze j w o j n i e „na Śląsk przyszła Polska 
w szacie „pańskiej" odziedziczonej po szlacheckich 
przodkach. Ci, co tu przyszli z „Polski" posiadali 
owej kulturze właściwy stosunek do pracy, w 
szczególności do pracy fizycznej i do tych co ją 
wykonywali, do zagadnień kierowania i rządzenia 
i innych zagadnień życia.... U ludu śląskiego nie 
obudzili oni do tego stylu entuzjazmu", dowodz i l i 
j ednak, że „kiedy Polska przyjdzie na Śląsk jako 
Polska Ludowa, Polska chłopa, robotnika i pra -
cownika umysłowego, ceniąca pracę we wszelkich 
jej przejawach i uznająca godność każdego czło-
wieka, wtedy rozuńeją się nagromadzone w po-
przednim okresie opory nieporozumień i nastąpi 
pełne zespolenie ziemi śląskiej z Macierzą, ludu 
śląskiego z ludem pozostałych dzielnic Polski." 

Głębok ie przeobrażen ia psychiki n a r o d o w e j ma ją 
się dokonać w różnych zakresach i na różnych 
drogach. 

„ N i e u w a ż a m y — g łos i j e d e n z r e d a k c y j n y c h a r t y k u -
ł ó w — by i r r a c j o n a l n a w o l a b y c i a , w y p ł y w a j ą c a z b io -
l o g i c z n e j p r ę ż n o ś c i , b y ł a d l a l u d z k i c h p o c z y n a ń uzasad-
n i e n i e m w y s t a r c z a j ą c y m . N i e j es t n i m r ó w n i e ż w y r ó w -
n a n i e d z i e j o w e j k r z y w d y . P r a w o d o ż y c i a , p r a w o p e ł n e 
d o w ł a d a n i a i g o s p o d a r o w a n i a o j c o w i z n ą m a t en , k t o 
c h ę t n y j es t i z d o l n y w z i ą ć na s i eb i e t r u d k s z t a ł t o w a n i a 
ż y c i a n a t e j z i e m i . T y l k o t en , k o m u n i e c i ę ż k o w y s i l a ć 
s ię c i ą g l e n a n o w o , by s t w a r z a ć f o r m y ż y c i a c o ra z to 
l epsze , f o r m y , k t ó r e u m o ż l i w i a ł y b y c z ł o w i e k o w i r o z w i -
j a ć w j a k n a j w y ż s z y m s topn iu w s z y s t k i e s i ł y t w ó r c z e , 
t y l k o t en m a p r a w o d o w ł a d a n i a . Z a d a n i e t o c h c e m y 
w y p e ł n i ć " . 

B i j e z tych zdań spoko jna pewność siebie w y r a -
sta jąca z poczucia si ły i zaufania w moż l iwośc i 
twó r c z e narodu. Została ona po tw ie rdzona w cią-
gu dwudZiestopięcio lec ia Polski L u d o w e j . 

A d o l f M O L A K 

P O L O N A I S E " 
CHÓRZYSTÓW z DIJON 

W sa l i R e n c o n t r e s I n t e r n a t i o n a l e s w F o n -
t a i n e - l e s - D i j o n o d b y ł o s i ę c i e k a w e s p o t k a -
n i e c h ó r z y s t ó w z r z e s z o n y c h w z e spo l e „ L ' E a u 
V i v e " . O d b y l i o n i w l e c i e 1970 r . p o d r ó ż 
k r a j o z n a w c z ą p o p a ń s t w a c h E u r o p y ś r o d k o -
w e j i w s c h o d n i e j , z w r a c a j ą c s p e c j a l n ą u w a -
g ę n a P o l s k ę . 

P o n a d 200 o s ó b p r z y b y ł o n a t e n i n t e r e s u -
j ą c y „ P o l s k i W i e c z ó r " , w t y m w s z y s c y p r a -
w i e c h ó r z y ś c i - u c z e s t n i c y p o d r ó ż y . O b e c n y 
b y ł p. J e a n S o u n y — m e r F o n t a i n e - l e s - D i -
j o n , i h o n o r o w y p r e z e s c h ó r u , p. P i e r r e 
G r i f f o n — z a s t ę p c a m e r a , p. M i c h e l F o u i l -
l a r d — r a d n y m i e j s k i i p r e z e s c h ó r u , p. H e n -
r i F r o c h o t — k i e r o w n i k a r t y s t y c z n y z e s p o -
łu , p a n i E h r e t — d y r e k t o r k a s z k o ł y i w i e l e 
i n n y c h o s o b i s t o ś c i . 

P . F r a n ç o i s e P u t h e t — c z ł o n k i n i k i e r o w -
n i c t w a c h ó r u i o r g a n i z a t o r k a p o d r ó ż y , u b r a -
n a w p o l s k i s t r ó j l u d o w y , p o w i t a ł a z e b r a -
n y c h , z ł o ż y ł a p o d z i ę k o w a n i e t y m , k t ó r z y 
p r z y c z y n i l i s i ę d o z o r g a n i z o w a n i a p o d r ó ż y 
i o p o w i e d z i a ł a o j e j g ł ó w n y c h e t a p a c h . 

Z k o l e i n a s t ą p i ł o w y ś w i e t l a n i e o k o ł o 
800 d i a p o z y t y w ó w k o l o r o w y c h z d j ę ć , z r o -
b i o n y c h p r z e z u c z e s t n i k ó w p o d r ó ż y . S e l e k -
c j i t y c h d i a p o z y t y w ó w ( z o g ó l n e j l i c z b y 
2000 z d j ę ć , z r o b i o n y c h p r z e z c h ó r z y s t ó w ) , 
d o k o n a l i : p p . D o m i n i q u e B o u v e r e t , B e r n a r d 
M o r e a u i M a r i e - O d i l e B a n d e l o t , k t ó r a k o -
m e n t o w a ł a j e z h u m o r e m p o d c z a s w y ś w i e t -
l a n i a . P o p r z e s z ł o g o d z i n n y m o g l ą d a n i u p r z e -
ź r o c z y w y ś w i e t l o n y z o s t a ł f i l m , n a k r ę c o n y 
r ó w n i e ż p r z e z u c z e s t n i k ó w p o d r ó ż y . 

L i c z n i e z e b r a n a p u b l i c z n o ś ć z w i e l k i m z a -
i n t e r e s o w a n i e m o g l ą d a ł a t e u t r w a l o n e w 
o b r a z a c h w s p o m n i e n i a c h ó r z y s t ó w z p o d r ó -
ż y p o P o l s c e i i n n y c h k r a j a c h . D l a w i ę k -
s z o ś c i b y ł y t o w s p o m n i e n i a z p o d r ó ż y , d l a 
i n n y c h — o k a z j a z o b a c z e n i a n i e z n a n y c h 
m i a s t i k r a j o b r a z ó w . 

Ś l i m a k z B u r g u n d i i 

Ponad 200 osób zebrało się na „Po l sk im Wieczo -
r z e " zo rgan i zowanym przez chórzystów z „ L Eau 
V i v e " w D i j on . Og lądano przezrocza i f i l m z podroży 

NA BIAŁYCH WZGÓRZACH CZARNEJ KElggf 
Dokończenie ze str. 5 

Pracowa l i na nią p r zy b iurku ks i ęgowego , jak 
w w y p a d k u ekonomis tów, panów Jana O d r o w ą ż -
P ien iążka i W i k t o r a Peszkowsk iego , lub dos łownie 
z bronią w ręku, jak to ma mie j sce zwłaszcza z 
b y ł ym i z a w o d o w y m i w o j s k o w y m i , t rudn iącymi się 

'obecnie w K e n i i z a w o d o w o myś l i s twem i o r gan i -
zacją po lowań na g rubego zw i e r za d la zamożnych 
zamorskich k l i en tów. 

N i e t y l k o jednak ta inte l igencka grupa, z w y -
kszta łceniem n a b y t y m jeszcze ongiś w kra ju, za-
chowu j e s w ą polskość. W centrum Na i r ob i posiada 
r ep re zen tacy jny magazyn zegarmis t r zowsko- jub i -
lerski by ł y żołnierz Jan Gębiś, k t ó r ego d w o j e dz ie -
ci s tud iu je 'W Łodz i . T o na j l ep i e j sy tuowany pr zed -
stawic ie l środowiska polskich kupców, rzemieś ln i -
k ó w i r obo tn ików, z k tórych w i e lu gwarzy, jeszcze 

ze sobą, jak tam który zapamięta ł z domu 
sowemu i po góralsku. / p o r 

Wszyscy Po lacy pracu ją bardzo ciężko, z v » v k i e 
obo je ma ł żonkowie , bez w z g l ę d u na d o t y c h c z a s , 
w y dorobek i p o z y c j ę epo łeczno- towarzyską . N ie 
ma wś ród nich w i e l k i ch p lanta to rów i busines-
smanów, m i ra ż em są kokosowe interesy, zyski z 
kopalń złota czy b ry l an tów . T y l k o Eustachy Sa-
pieha mia ł pew ien udział w kopalni sza f i rów 
i rub inów i p rowadz i ł sposobem niemal chałupni-
c zym wstępną ob róbkę t ych kamieni , w c a l e nie tak 
zyskowną, jak by się na pozór w y d a w a ł o . 

P o l s k a k o l o n i a w N a i r o b i n i e j es t p o w i ą z a n a ze sobą 
ż a d n y m i f o r m a m i o r g a n i z a c y j n y m i . M a s w e g o kap ł ana , 
uczęszcza na n a b o ż e ń s t w a p o l s k i e w j e d n y m z k o ś c i o ł ó w 
s t o l i c y , u t r z y m u j e g r u p a m i s t osunk i t o w a r z y s k i e — i to 
c h y b a w s z y s t k o . R a z p o r a z k toś z n i ch o d w i e d z a , choć 
t o b a r d z o k o s z t o w n e , s t a r y K r a j . W s z y s c y na p e w n o m a j ą 
ju ż o b e c n i e se rca p o d z i e l o n e m i ę d z y s tarą o j c z y z n ę i K e -
n ię . 

B o h d a n R U D N I C K I 



Swat s fa 
R O Z M M Z A N I E G A L A K T Y K 

CZYLI „TEORIA PĄCZKOWANIA" 

W 
n 

Ś W I E C I E ga l ak t yk 
p a n u j e o g r o m n y n i e -
porządek . A s t r o n o m o -
w i e od lat poszukują 

j ak iegoś k lucza dla w p r o w a -
dzenia ładu w o b s e r w o w a n y m 
obraz i e Wszechśw ia ta , a le n ie 
jest to b y n a j m n i e j sp rawą ła t -

S w i a t się w p r a w d z i e zmien ia bardzo powo l i , ale zw i e r z ę ta z m i e n i a j ą się bardzo szybko . O to 
p i e rwsze na św iec i e ko to -psy w y h o d o w a n e sztucznie przez ang ie l sk iego zoo loga p. R e y 
Tuta . Jak tego dokonał , n ie opub l i kowano . D w a ma łe samczyk i pows ta ł e z k r z y ż ó w k i szkock ie -
go te r r i e ra z c z a rnym ko t em są urocze. Zoo l o g m a zamiar w y h o d o w a ć n o w ą rasę zw i e r zą t 

CHAOS ROZWOJU GROŹNIEJSZY NIŻ CHOROBY 
PE O F . M O N O D — laureat 

n a g r o d y N o b l a w dz i edz i -
n i e m e d y c y n y i j edna z n a j -
św ia t l e j s zych g ł ó w iniaszej epo -
k i — w p r z e m ó w i e n i u inaugu-
r u j ą c y m ob rady o g ó l n o f r a n -
cusk i e j k o n f e r e n c j i p o ś w i ę c o -
n e j ś w i a d o m e m u m a c i e r z y ń -
stwu, pow i ed z i a ł m. in.: 

„Eksp l o z j a demogra f i c zna 
s tanowi g ro źbę nie t y l k o dla 
poszczegó lnych n a r o d ó w , k t ó -
r e są j e j bezpośredn imi o f i a -
rami , a l e d la ca ł e go świata , 
k t ó r y p e w n e g o dnia nie b ę -
dz ie w stanie r o zw ią zać 
wszys tk i ch j e j następstw. N i e 
w a h a m s ię s tw ierdz ić , ż e s ta-
now i to n i ebezp i eczeńs two dla 
ca łego r o d z a j u ludzk iego , dla 
j e go ku l tu ry i cywi l i zac j i . . . 

...W r o k u 2000 będz ie na 
św i e c i e oko ło 6 m i l i a r d ó w l u -
dzi , a w r oku 2030 — 12 m i -
l i a rdów . K t o p o t r a f i z apewn i ć , 
ż e ten g w a ł t o w n y w z r o s t nie 
s p o w o d u j e ws t r z ą sów , pod 
w p ł y w e m k t ó r y c h nasza c y -
w i l i z a c j a zg in ie? 

W y d a j e się n i e z rozumia łe , że 
odpędza się to w i d m o p r z y -

szłości, aby za j ąć się s p r a w a -
m i b i e żącymi i p r o b l e m a m i 
s z c z egó ł owymi , j ak i e sto ją 
p r zed k a ż d y m z k r a j ó w z o -
sobna.. ." 

D i a gnoza została n i e j a k o p o -
s taw iona , jeś l i i d z i e o całość 
chorego o r gan i zmu — c zy n ie 
s tarczy w i ę c ludzkośc i r o zsąd -
ku i szarych komórek , b y z a -
s tosować o d p o w i e d n i e l e c ze -
nie? 

P r z e k r o c z y l i ś m y chyba g r a -
nicę, p r zed którą przes t r ze -
ga l i mai thus jan iśc i . M i m o 
w s z y s t k o b o w i e m n i e jest n a j -
w a ż n i e j s z y m p r o b l e m e m ros -
nące j l i c zby m i e s z k a ń c ó w n a -
szego g lobu, b rak ż ywnośc i . 
Ż y w n o ś c i t e j — p r z y d z i s i e j -
s z y m r o z w o j u techn ik i i p e r -
spek tywach , j ak i e w t e j d z i e -
dz in ie d a j e nauka — s tarczyć 
m o ż e dla w i ę c e j n iż t rzech 
czy czterech ' m i l i a r d ó w ludzi . 
O c z y w i ś c i e po zos t a j e j eszcze 
p r o b l e m j ak ż y w n o ś ć ta zosta-
n ie podzie lona. . . 

G ro z i na tomias t ludzkośc i 
chao tyc zny r o z w ó j techniki , 

WASIOXA W PIGUŁKACH 
• Kon i e c zność p r z e p r o w a d z e n i a p racoch ł onne j p r z e r y w -
H ki na p l an tac j a ch roś l in o b a r d z o d r obnych nas ionach, 
Q a w i ę c m a r c h w i , sałaty , cebul i , p o r ó w i innych, spo-
• w o d o w a ł o , ż e ro ln i cy & og rodn i cy d o m a g a j ą się od k o n -

- E} s t ruk t o r ów m a s z y n ro ln i c zych w y s i e w a j ą c y c h po j e d -
n y m z i a rn i e w r ó w n y c h odstępach. K o n s t r u k c j a t ak i e go y 

q ^ iwersa lnego j e d n o z i a r n k o w e g o s i ewn ika okaza ła się • 
Q ^ AnaS^ n i e m o ż l i w a ze w z g l ę d u na różną w i e l k o ś ć nas ion Q 
O ^ ' t y y a h rośl in. W o b e c t e g o powsta ła inna koncepc j a , a M 
0 ï2ï i»n"0wicie sporządzan ia z nasion r ó ż n e j w i e l kośc i j e d - • 
Q n/jiitego pod w z g l ę d e m w i e lkośc i mate r i a łu s i ewnego . n 
r i O 
r7 O s i ą gn i ę t o t o n a d r o d z e o t aczan i a po s zczegó lnych nas ion m i e - • 

1 ] s z a n i n ą t o r f u i d r o b n o z i a r n i s t e j g l i n k i , w t e n s p o s ó b o s i ą g a q 
—• p i g u ł k i z a w i e r a j ą c e p o j e d n y m n a s i e n i u d a n e j r o ś l i n y , p i 

p i g u ł k i t e m o g ą b y ć z a w s z e j e d n a k o w e j w i e l k o ś c i b e z w z g l ę d u • 
na. t o . c z y w i c h ś r o d k u t k w i n a s i e n i e m a k u , c z y k i l k a k r o t n i e • 
od n i e g o w i ę k s z e n a s i e n i e c e b u l i . D z i ę k i t e m u , t e n s a m a p a r a t q 
s ł u ż y ć m o ż e d o p o j e d y ń c z e g o w y s i e w u n a s i o n r ó ż n y c h r o ś l i n . • 

• 
P i g u ł k i z nas i onami są na t y l e t rwa ł e , że n ie kruszą D 

s ię w czas ie t ransportu, a natomias t są dostatecznie p o - • 
r owa t e , aby u m o ż l i w i ć p r zedos tan i e s ię w o d y z g l e b y • 
do nasion. N a s i ą k n i ę t e w o d ą p i gu łk i rozsadzane są r ó w - g 
nież ł a t w o p r z e z k i e ł ek w y r a s t a j ą c y z nas ienia . D o m i e - • 
szaniny t o r f u i g l ink i , z k t ó r y c h w y r a b i a n e są p i gu łk i • 
z nas ionami , d o d a w a n e są d robne i lości m i n e r a l n y c h g 
s k ł a d n i k ó w p o k a r m o w y c h , z k t ó r y ch roś l iny ko r zys tać o 
m o g ą w p i e r w s z y m okres ie wzros tu , o raz środki ochrony • 
rośl in. • 

g ł ó w n i e na skutek p r z e ludn i e -
nia. Jeśl i ta bezp lanowość — 
w ska l i całegoi św ia ta — n ie 
zostanie zastąpiona r o z s ą d n y m 
p lanem, nasi p o t o m k o w i e z a -
duszą się na p lanec ie p r z e l u d -
n i one j , p o z b a w i a n e j p r z y r o d y , 
zan i eczyszczone j o d p a d a m i i 
śmiec iami . 

W apelu U Thanta z n a j d o -
w a ł o s ię już o w o o d w o ł a n i e 
do ro zsądku r z ą d ó w i pańs tw . 
W św i e t l e g roźby , j aka z a w i -
sła nad c y w i l i z a c j ą , w i e l e 
sp raw dz i s ia j w a ż n y c h w y -
d a j e się znaczn ie m n i e j is tot -
nymi . C z ł o w i e k ku l tu ra lny nie 
śmiec i na ul icy , a o g r y z k i i 
p ap i e r y w r z u c a do kosza. 
L u d z k o ś ć j ednak n i e nauczy ła 
się t e j p o d s t a w o w e j zasady h i -
g i eny i ku l tu r y . P r o d u k u j e 
tych śmiec i i o d p a d k ó w coraz 
w i ę c e j tak jak coraz g w a ł t o w -
n i e j r e p r o d u k u j e s iebie . Z j e d -
n y m i z d rug im n i e po t r a f i 
sobie dać r a d y . N a c z y m po l e -
ga rak — wie> już dziś każde 
dz iecko. Jest to bez ładne i 
chao tyczne r o zmnażan i e się 
komórek , k t ó r e w końcu nisz-
czą ca ł y o r gan i zm. 

R z e c z w t y m , b y po równan ia 
tego, j ak ż e na r zuca j ą c ego się, 
n i e użyć w stosunku do g w a ł -
t o w n i e i chao tyczn i e m n o ż ą -
ce j się i m n o ż ą c e j s w o j e d o -
bra ludzkośc i . 

Z „ D o o k o ł a Ś w i a t a ' * 

w ą . Wszys tko w s k a z u j e bo -
w i e m na to, ż e t w o r z ą c e ga -
l ak t yk i zb i o row i ska g w i a z d 
są z j a w i s k a m i d y n a m i c z n y -
m i i zm i ennymi , a le czas tych 
zmian, l i c zony m i l i onami i m i -
l i a rdami lat , n i e b a r d z o o d p o -
w i a d a nas zym m o ż l i w o ś c i o m 
o b s e r w a c y j n y m . Stąd o b f i -
tość hipotez , k t ó r e można p o -
r ó w n a ć z us i ł owan iami o d -
czy tan ia z p o j e d y ń c z e j k la tk i 
na taśmie f i l m o w e j , co rob i l i 
popr zedn io i co m a j ą zam ia r 
zrob ić w i d o c z n i na zd j ę c iu 
ak to r zy . K t o po t r a f i o d p o w i e -
dz ieć? 

S łysze l i śmy w i ę c o w i r o w y m 
ruchu ga l ak t yk , suges t ywn i e 
p o p a r t y m ob ra z em ich sp i ra l -
nego kształ tu, o w z a j e m n y m 
przen ikan iu s ię tych uk ł adów 
nieb ieskich, o w y t r y s k a c h 
św i e cące j ma t e r i i z g a l ak t y c z -
nego jądra. Obecn ie do l is ty 
dopisać możerriy n o w ą h ipo -
tezę ina t ema t r o zmnażan ia się 
ga l ak t yk , k t ó r e j t w ó r c ą jest 
dr Ha l t on A r p z o b s e r w a t o -
r ium M o u n t P a l o m a r w K a -
l i f o rn i i . D r A r p jest z w o l e n -
n ik i em „ t eor i i pączkowan ia ' . 

W s w y c h obse rwac j a ch , p r o -
w a d z o n y c h za pomocą n a j -
w i ęks z ego te leskopu, uczony 
s tw ierdz i ł , ż e n i ek tó re z g a -
l a k t y k sp i ra lnych m a j ą na 
końcu r am ion t owar zys zące i m 
m n i e j s z e uk łady gw i e zdne , o d -
r y w a j ą c e się j akoby od g ł ó w -
n e j kons t rukc j i . R z e c z by ła 
zresztą z a u w a ż o n a już d a w -
n i e j , ale t r ak t owano ją j ako 
p r z y p a d k o w e nak ładan ie sią 
obrazu . N a t o m i a s t A r p d o j r z a ł 
tu z j a w i s k o p o w s t a w a n i a n o -
w y c h ga l ak t yk - có r ek , pąc zku -
j ą cych n i e j a k o u r am ion u-
k ładu mac i e r zys t ego . 

H ipo t e z ę s w ą uczony opar ł 
o w y n i k i badań w i e k u g w i a z d 
w t y ch uk ładach . W p r z y p a d -
ku „ m a t e k " w y n o s i on oko ło 
dz ies ięc iu m i l i a r d ó w łat, p o d -
czas g d y m e t r y k a „ c ó r e k " l i -
c z y o d 10 d o 100 m i l i onów . 

PREPARAT DO 
ZBIERANIA AGRESTU 
P r e p a r a t u ł a t w i a j ą c y zb ió r 

agrestu w y n a l e z i o n o w W . 
Bry tan i i . E t re l jest to k w a s 
d w u - c h l o r o e t a n o f o s f o r o w y . O -
p r y s k i w a n i e n i m kr zaku a g r e -
s t o w e g o przyśp iesza d o j r z e -
w a n i e o w o c ó w . 

W K a t e d r z e S a d o w n i c t w a 
angie lskiego! U n i w e r s y t e t u w 
R e a d i n g p r z e p r o w a d z o n o d o -
św iadczen ia nad s t o sowan i em 
na o w o c u j ą c e krzak i agrestu 
r ó żnych koncen t r a c j i E t re lu 
o d m i a n y Ker l ess . S t w i e r d z o -
no, że p r z y s tosowan iu r o z t w o -
r ó w 0,1 i 0,2%, w k i l ka dni 
po opryskan iu p r z y ws t r ząsa -
odpada ł y z k r z a k ó w p r a w i e 
ws zys tk i e o w o c e i oko ło 75°/o 
l iści. L e p s z e w y n i k i os i ągn i ę -
to p r z y s tosowan iu r o z t w o r u 
0,05%>. P r z y j e g o użyc iu b o -
w i e m odpada ło 80%> o w o c ó w 
i n i e w i e l k a t y l k o i lość l iści. 

Zb i ó r agres tu w y k o n u j e się 
w ten sposób, ż e pod kr zak 
podsuwa się r a m ę z l ekk i e go 
d r e w n a obitą p ł ó tnem i z łożo -
ną z d w ó c h p o ł ó w e k . 

Ł O S O S I E T Y K A J Ą 
jak zegarki 

Uczen i radz i eccy dokona l i 
p i e rwszego zapisu „ g ł o s ó w " 
łososi i k r abów , ż y j ą c y c h w 
Ocean ie S p o k o j n y m i M o r z u 
Ochock im. D ź w i ę k i w y d a w a n e 
przez łososie p r z y p o m i n a j ą 
t ykan ie zegarka , natomiast 
k raby e m i t u j ą s w e g o rodza -
ju trzaski , przeichodzące na-
stępnie w szum podobny do 
d ź w i ę k u r o z b i j a j ą c e j się fa l i . 
D z i ęk i poznaniu t ego z j a w i s -
ka m o ż n a będz ie skutecznie 
p r owadz i ć poszuk iwan ia ł aw ic 
łososi, ś ledz ić ich ruchy , a na-
w e t ocenić w ie lkość . 

. . . A WIELORYBA SŁYCHAĆ 
na 1 6 0 kilometrów 

Głos n ieb iesk iego w i e l o r y b a 
p r z eby ł pod w o d ą odległość 
160 k m i został odebrany j ako 
ton średniego C na n o r m a l n e j 
skal i m u z y c z n e j . W ten spo-
sób g rupa n a u k o w c ó w a m e r y -
kańsk ich zdoby ła j eszcze j eden 
d o w ó d „ p o r o z u m i e w a n i a s i ę " 
w i e l o r y b ó w , k tó re po t ra f i ą 
w y d a w a ć śp i ewne dźw i ęk i . 
Usta lono , że d ź w i ę k i te p o w t a -
rza ły się z z a d z i w i a j ą c ą r egu -
larnością co ok. 100 sekund. 
Dr W . Cumming , szef g rupy 
badaczy f a u n y p o d w o d n e j , 
p r z e p r o w a d z a ł przez pó ł roku 
doświadczen ia podczas spec-
j a l n e j w y p r a w y u w y b r z e ż y 
Chi le . Ś l edzono życ i e cz terech 
w i e l o r y b ó w , k t ó r y ch g łosy na -
g rano pod w o d ą na taśmę. 
N a u k o w c y rozróżn i l i d w a r o -
d z a j e g łosów, o b y d w a t r w a ł y 
37 sek. z k ró tk im i p r z e r w a m i . 
Na j s i l n i e j s z e i na jd łuższe b y -
ły „ ś p i e w y " w i e l o r y b a n i e -
b iesk iego . 

2 9 7 6 J Ę Z Y K Ó W 
istnieje na świecie 

N a kongres i e l i n g w i s t ó w w 
H iszpan i i s tw ie rdzono , że o -
becn ie na św iec i e I s tn ie j e 2976 
j ę z y k ó w . Z t e j l i c zby aż 1200 
j ę z y k ó w p r zypada na 17,5 m i -
l iona amerykańsk i ch Ind ian . 

Jednakże d w i e t rzec ie l ud -
ności św ia ta , a w i ę c ponad 2 
m i l i a rdy ludzi , pos ługu j e się 
t y lko 13 j ę z y k a m i . Są to t zw . 
w i e l k i e j ę z yk i , j a k np. ang ie l -
ski, chiński , f rancusk i , h indu-
ski, arabski , h iszpański , r o s y j -
ski, n i emieck i , k t ó r y m i posłu-
g u j e się co n a j m n i e j po 50 m i -
l i o n ó w ludz i k a ż d y m . „ W i e l k i -
mi j ę z y k a m i " pos ługu ją się 
m i es zkańcy 65 k r a j ó w . 

M A S Z Y N A 00 S Z Y C I A 
dla niewidomych 

Jedna z f i r m szwedzk i ch 
rozpoczę ła p r o d u k c j ę e l ek -
t r y c z n e j m a s z y n y do szycia, 
p r z e znaczone j spec ja ln i e dla 
n i e w i d o m y c h . M a s z y n a może 
być uży ta do ha f t owan ia , 
p r z y s z y w a n i a g u z i k ó w i w y -
k o n y w a n i a r ó żnych śc i egów . 

Krowa tępi muchy, ale... z pomocą człowieka 

• • • • • • • • • • • • P D 

Od w i e l u la t w y s i ł k i c h e m i -
k ó w i z oo t e chn ików idą w k i e -
runku w y n a l e z i e n i a skutecz -
nego sposobu zwa l c zan ia p la -
g i much w budynkach i n w e n -
tarskich. Rozma i t e , s tosowane 
do tychczas ś rodk i c z y to n a -
tury f i z y c zne j , j ak u ż y w a n i e 
s z yb o n i eb iesk im z a b a r w i e -
niu szk ła w z g l ę d n i e m a l o w a -
n i e ścian f a rbą niebieską, c z y 
też chemiczne , p o l e g a j ą c e na 
dodawan iu i n s e k t y c y d ó w do 
w a p n a , k t ó r y m bie l i się w n ę -
trze, l u b p o s y p y w a n i e odcho-
d ó w subs tanc jami n i s zczący -
mi l a r w y much — d a w a ł y t y l -
k o c z ę ś c i owe w y n i k i . 

D o p i e r o p r o w a d z o n e od k i l -
ku la t badan ia nad p o d a w a -

n i em do spożyc ia z w i e r z ę t o m 
i n s e k t y c y d ó w zda j ą się r o k o -
w a ć p e w n e nadz i e j e . I n s e k t y -
c y d y te b o w i e m są w y d a l a n e 
w r a z z o d c h o d a m i i dz ia ła ją 
z abó j c zo na l a r w y much, l ę g -
nące s ię z j a j znoszonych na 
tych odchodach i ż e ru j ące na 
nich. 

P r e p a r a t „ G a r d o n a " p r o d u -
k o w a n y w U S A d o d a w a n y do 
paszy w i lośc i 24 m g na 1 kg 
n i e p r z e r w a n i e w c i ągu 7 dn i — 
n iszczy w 94°/o l a r w y much 
l e gnące się w nawoz i e . 100°/'o 
skuteczności na tomias t os iąga 
się s tosując 36 m g środka na 
1 k g paszy . Jest to p r epa ra t 
zupe łn ie n i e s zkod l iwy d la 
zw i e r zą t . N i e zna lez iono j e g o 
śladu w m l eku , n a w e t gdy 

d a w k ę zw i ęks zano do 60 m g 
na 1 k g paszy . W dośw iadcze -
niach p r o w a d z o n y c h da l e j z 
o m a w i a n y m środk iem bada się 
moż l iwość zmn ie j s ze zn ia j e go 
dawek . M . in. s tw i e rdzono już, 
ż e p r z y ż y w i e n i u kiszonką, 
o p t y m a l n a d a w k a w y n o s i ć 
m o ż e 13 m g na 1 k g t e j paszy. 

P r o f M i l l e r , w y n a l a z c a p r e -
paratu, jest j ednak zdania, że 
zan im „ G a r d o n a " z n a j d z i e pe ł -
ne zas tosowanie w prak tyce , 
kon i eczne będą j e s z c ze bada-
nia z m i e r z a j ą c a do ustalenia 
o p t y m a l n y c h j e j d a w e k w z a -
leżności o d r o d z a j u s k a r m i a n e j 
paszy o r a z sposobów p o d a w a -
nia, u m o ż l i w i a j ą c y c h stoso-
w a n i e p r z e z ca ły ok res w y l ę g u 
much. 



Z Francji do Polski przed 25 laty 

C'est nous 
les polonais... 

KI E D Y w e wrześniu 
1944 roku Polski Ko-
mitet Wyzwolenia Na-
rodowego we Francji 
postanowił przekształ-

cić w regularne polskie jed-
nostki wojskowe, działające w 
okresie okupacji — w ramach 
Francuskich Sił Wewnętrznych 
(F F I ) — liczne grupy Wolnych 
Strzelców i Partyzantów oraz 
członków formac j i Polskiej Mi-
licji Patriotycznej, mało kto da-
wał wiarę w możliwość realizacji 
tego śmiałego zamierzenia. 

Z g o d n i e z p o d j ę t y m p o s t a n o w i e n i e m 
P K W N , n i e c z e k a j ą c na f o r m a l n ą a -
p r o b a t ę w ł a d z f r a n c u s k i c h , p o l e c i ł p o -
w o ł a n y m d o w ó d c o m z g r u p o w a ć b e z -
z w ł o c z n i e o d d z i a ł y p a r t y z a n c k i e i m i -
l i c j i w w i ę k s z e f o r m a c j e i n a d a ć i m 
s t r u k t u r ę w o j s k o w ą . 

W t en sposób p o w s t a ł y k o l e j n o : , 

& w p ó ł n o c n e j F r a n c j i ( N o r d i P a s d e 
Ca l a i s ) ba t a l i on o s t an i e 500 ż o ł n i e -
r z y , k t ó r y r o z l o k o w a ł s ię w f o r c i e 
Séc l i n k o ł o L i l l e ; 

& b a t a l i o n o s tan ie 400 ż o ł n i e r z y w 
G u e s n a i n k o ł o D o u a i , 

© b a t a l i o n o s t an i e 300 ż o ł n i e r z y w 
H ć r i n k o ł o V a l e n c i e n n e s . 

W i n n y m r e j o n a c h F r a n c j i z g r u p o -
w a n o : 

® b a t a l i o n im . A d a m a M i e c k i e w i c z a o 
s t an i e 500 ż o ł n i e r z y w M o n t c e a u 
l es M i n e s ( dep . S a ô n e e t L o i r e ) ; 

© b a t a l i o n im . T a d e u s z a K o ś c i u s z k i 
o s t an i e 400 ż o ł n i e r z y w S a i n t 
F t i e n n e ; 

© k o m p a n i ę i m . S t a c h a K u b a c k i e g o 
( b o h a t e r a K u c h u O p o r u w e F r a n c j i ) 
o s t an i e 150 ż o ł n i e r z y w P a r y ż u ; 

© k o m p a n i ę o s tan i e 150 ż o ł n i e r z y — 
b y ł y c h p a r t y z a n t ó w o k r ę g u G a r d , 
w M e n d ; 

® k o m p a n i ę o s tan i e 150 ż o ł n i e r z y — 
b y ł y c h p a r t y z a n t ó w o k r ę g u T a m , 
w M o n t a u b a n . 

D o w ó d z t w o w o j s k o w e n a d j e d n o s t -
k a m i p r z e j ę l i o f i c e r o w i e i p o d o f i c e r o -
w i e , k t ó r z y s t o p n i e z d o b y l i w t o k u 
w i e l o l e t n i e j d z i a ł a lnośc i w R u c h u 
O p o r u i f r a n c u s k i m p o w s t a n i u n a r o -
d o w y m . W ś r ó d n i ch w i e l u p r z e s z ł o 
ch r z es t b o j o w y w b r y g a d z i e im . J a r o -
s ł a w a D ą b r o w s k i e g o , w s ł a w i o n e j w 
w a l k a c h w o b r o n i e R e p u b l i k i H i s z p a ń -
s k i e j w l a t a c h 1936—1939. Część i n -
s t r u k t o r ó w w y s z k o l e n i a w o j s k o w e g o 
( l i n i o w e g o ) p o c h o d z i ł a z n i ż s z y c h i 
ś r edn i ch k a d r b y ł y c h f o r m a c j i g en . 
S i k o r s k i e g o (1 D y w i z j i G r e n a d i e r ó w i 
2 D y w i z j i S t r z e l c ó w P i e s z y c h ) . Ż o ł n i e -
r z e ci , z b i e g ł s z y z n i e w o l i n i e m i e c k i e j 
b ą d ź o b o z ó w i n t e r n o w a n y c h w S z w a j -
ca r i i , w s t ą p i l i w s z e r e g i p a r t y z a n c k i e 
w a l c z ą c e w r ó ż n y c h r e g i o n a c h F r a n c j i . 

P r a c ę k o o r d y n a c y j n ą nad- p o w o ł a n y -
m i j e d n o s t k a m i w y k o n y w a ł a Komisja 
Wojskowa u t w o r z o n a p r z y p a r y s k i m 
P K W N . 

Ż o ł n i e r z e t y c h d o b r o w o l n i e p o w s t a -
ł y ch f o r m a c j i , w w i ę k s z o ś c i s y n o w i e 
r o b o t n i k ó w i c h ł o p ó w p a t r i o t y c z n e j 
P o l o n i i f r a n c u s k i e j , od p o c z ą t k u d e -
k l a r u j ą p e ł n e u z n a n i e d l a p o w o ł a n e g o 
w L u b l i n i e R z ą d u T y m c z a s o w e g o i 
w o l ę p o ł ą c z e n i a się, z c h w i l ą z a k o ń -
c z en i a w o j n y , z O d r o d z o n y m W o j s k i e m 
P o l s k i m w k r a j u . 

D z i ę k i s w e j p o s t a w i e i p o p a r c i u d e -
c y z j i P W K N p r z e z p a t r i o t ó w f r a n -
cusk i ch , z g r u p o w a n y c h w o k ó ł f r a n c u s -
k i e j R a d y R u c h u O p o r u , o d d z i a ł y u -
z y s k u j ą — choć t y m c z a s e m t y l k o d e 
f a c t o , s ta tus f o r m a c j i w o j s k o w y c h 
d e m o k r a t y c z n e g o w y c h o d ź s t w a p o l -
s k i e g o w e F r a n c j i . 

D o u z n a n i a d e j u r e n a l e ż a ł o j e s z -
c z e p o k o n a ć d w i e p o d s t a w o w e p r z e -
s z k o d y n a t u r y p r a w n e j , w y n i k a j ą c e z 

f a k t u , ż e ó w c z e s n y r z ą d f r a n c u s k i z 
j e d n e j s t r o n y j e s z c z e n i e u zna ł R z ą d u 
T y m c z a s o w e g o w P o l s c e , z d r u g i e j 
z w i ą z a n y b y ł p r z e p i s a m i u s t a w o d a w -
s t w a f r a n c u s k i e g o , k t ó r e n i e p r z e w i d y -
w a ł y s ł u ż b y o b c o k r a j o w c ó w w a r m i i 
f r a n c u s k i e j w i n n e j f o r m i e n iż p r z e z 
i n d y w i d u a l n y z a c i ą g o c h o t n i c z y w 
s z e r e g i L e g i i C u d z o z i e m s k i e j . 

„ W ciężkiej sytuacji materialnej — 
jak> p i s z e A . L i n o w s k i w d z i a l e „ P o l a -
cy w P a r t y z a n t c e F r a n c u s k i e j 1940— 
1944" •— przez długi czas bez normal-
nego zaopatrzenia, bez mundurów, bez 
żołdu i zasiłków dla rodzin, jednostki 
wytrwały i osiągnęły spełnienie swego 
celu. W grudniu 1944 roku wszystkie 
oddziały polskie w całej Francji, w 
wyniku starań ich dowództwa, zostają 
skierowane do strefy działań wojen-
nych. 

Jednostki z północnej Francji w sile 
1200 żołnierzy koncentrują się w 
Wogezach w okolicach Saint Dié i Epi-
nal, pozostałe zajmują miejsce postoju 
w koszarach w Besançon". 

N A S Z L A K U R E N - D U N A J 
W w y m i e n i o n y c h m i e j s c a c h d y s l o -

k a c j i , w t o k u f o r s o w n e g o i w s z e c h -
s t r o n n e g o s z k o l e n i a o d d z i a ł ó w , n a s t ę -
p u j e o f i c j a l n e p r z e m i a n o w a n i e j e d n o s -
tek w 19 i 29 Zgrupowania Piechoty 
Polskiej. 

L u d n o ś ć S a i n t D i é , E p i n a l , B e s a n ç o n 
i o k o l i c z n y c h r e j o n ó w , p a m i ę t a j ą c a 
j e s z c z e ż o ł n i e r z y p o l s k i c h z dn i d z i w -
n e j w o j n y 1940 r oku , z n i e u k r y w a -
n y m p o d z i w e m p r z y p a t r y w a ł a s ię ć w i -
c z e n i o m i p r z e m a r s z e m ż o ł n i e r z y , k t ó -
r z y s w ą o d r ę b n o ś ć n a r o d o w o ś c i o w ą 
u j a w n i a l i n i e t y l k o w p o l s k i c h s ło -
w a c h k o m e n d y l u b p i eśn i , l e c z n a d to 
a k c e n t o w a l i s w ą inność w s t r a w e s t o -
w a n y c h s ł o w a c h p o p u l a r n e j w ó w c z a s 
f r a n c u s k i e j p i e śn i ż o ł n i e r s k i e j . 

C ' e s t nous l e s P o l o n a i s 
du N o r d , du P a s d e Ca la i s 
(...) 

T o m y P o l a c y z N o r d u , z P a s d e C a -
la is — ś p i e w a ł y d z i a r s k o m a s z e r u j ą c e 
p l u t o n y , k o m p a n i e , b a t a l i o n y , z a p o w i a -
d a j ą c r ó w n o c z e ś n i e w r e f r e n i e p i o -
senk i : 

E t q u a n d f i n i r a la g u e r r e 
nous r e t o u r n e r o n s à V a r s o v i e . 
L e coeur j o y e u x e t l ' â m e f i é r e 
d ' a v o i r ' b i en s e r v i l a P a t r i e . 

( A g d y s k o ń c z y s ię w o j n a p o w r ó c i -
m y d o W a r s z a w y , r adośn i i d u m n i z 
d o b r z e s p e ł n i o n e g o w o b e c O j c z y z n y 
o b o w i ą z k u ) . 

D z i ę k i a p r o b o w a n i u d e j u r e Z g r u -
p o w a n i a P i e c h o t y P o l s k i e j u z y s k u j ą 
g w a r a n c j ę o d r ę b n o ś c i w ł on i e 1 A r m i i 
F r a n c u s k i e j . J e d n o s t k i z a c h o w u j ą p r a -
w o p o s ł u g i w a n i a s ię w o r g a n i z a c j i 
w e w n ę t r z n e j j ę z y k i e m p o l s k i m . N a 
m u n d u r a c h ( p o j a w i a j ą s i ę po l sk i e o d -
z n a k i p u ł k o w e o z d o b i o n e s t y l i z o w a n y m 
o r ł e m i n a p i s e m w j ę z y k u f r a n c u s k i m 
. . Z A W A S Z Ą W O L N O Ś Ć I N A S Z Ą " . 
F u r a ż e r k i i h e ł m y p r z y o z d o b i o n e z o -
s t a j ą o r z e ł k a m i . 

P o d o k o n a n i u p e ł n e j k o n c e n t r a c j i 
Z g r u p o w a n i a p r z e c h o d z ą d o d z i a ł a ń u 
b o k u a r m i i f r a n c u s k i e j . N a j p i e r w b i o -
rą udz i a ł w w y z w o l e n i u m i a s t a C o l -
m a r i c zęśc i p ó ł n o c n o - w s c h o d n i e j A l -
z a c j i . N a s t ę p n i e , w k w i e t n i u 1945 r oku , 
p r z e k r a c z a j ą w s k ł a d z i e I I K o r p u s u 
P i e r w s z e j A r m i i G e n . d e L a t t r e de 
T a s s i g n y o s ł a w i o n ą l i n i ę Z y g f r y d a p o d 
L a t e n b u r g i e m i w k r a c z a j ą na t e r en 
h i t l e r o w s k i e j R z e s z y w r e j o n i e P a l a t y -
na tu R e ń s k i e g o . P o k r ó t k i m p o s t o j u w 
K a n d e l j e d n o s t k i Z P P uczes tn i c zą w 
f o r s o w a n i u R e n u p o d Sp i r ą i w p i e r w -
s z y m r z u c i e a r m i i w k r a c z a j ą d o K a r l s -
ruhe . 

P o k r ó t k i m o d p o c z y n k u w t y m m i e ś -
c ie Z P P s k i e r o w a n e z o s t a j ą w r a z z 
j e d n o s t k a m i f r a n c u s k i m i na p o ł u d n i e 

w k i e r u n k u S z w a r c w a l d u . P o p r z e ł a -
m a n i u o p o r u w o j s k n i e m i e c k i c h z g r u -
p o w a n y c h tam, p r z e z F r e u d e n s t a d t i 
P f o r z h e i m d o c i e r a j ą s z l a k i e m w o j s k 
n a p o l e o ń s k i c h do g ó r n e g o b i e g u D u n a -
j u pod T u t t l i n g e n w W i r t e m b e r g i i i j e -
z i o ra B o d e ń s k i e g o p o C o n s t a n z ę i F r i e -
d r i c h s h a f e n . W t y m czas ie n a s t ę p u j e 
u p a d e k „ T y s i ą c l e t n i e j R z e s z y ' ' p r z y p i e -
c z ę t o w a n y b e z w a r u n k o w ą k a p i t u l a c j ą . 

P R Z E D P O W R O T E M 
D O K R A J U 

C h l u b n a r o l a ż o ł n i e r z y Z P P w f i n a l -
n y m a k c i e I I w o j n y ś w i a t o w e j z n a -
l a z ł a s w o j e o d z w i e r c i e d l e n i e w s p e -
c j a l n y m , h i s t o r y c z n y m a k c i e d o w ó d c y 
P i e r w s z e j A r m i i F r a n c u s k i e j — gen . 
d e L a t t r e de T a s s i g n y . R o z k a z k o r -
pusu a r m i i N r 1109 g łos i ł : 

19 -mu i 29 -mu U g r u p o w a n i u P i e c h o -
t y P o l s k i e j p o c h w a ł ę za n a s t ę p u j ą c e 
c z y n y b o j o w e : 

...po w z i ę c i u c z y n n e g o udz i a łu w 
k a m p a n i i f r a n c u s k i e j w s z e r e g a c h 
F F I , i p o p r z y c z y n i e n i u s ię do w y -
z w o l e n i a L y o n i l i c z n y c h m i a s t p ó ł n o c -
n e j i p o ł u d n i o w o - z a c h o d n i e j F r a n c j i , 
p o w y ż s z e U g r u p o w a n i a — p o c h o d z ą c e 
z po l sk i ch f o r m a c j i F r a n c u s k i e g o R u -
c h u O p o r u ( M a q u i s ) — u c z e s t n i c z y ł y 
w o k r e s i e od l u t e g o d o m a j a 1945 r o k u 
w z w y c i ę s k i e j a k c j i P i e r w s z e j A r m i i 
F r a n c u s k i e j , w W o g e z a c h , A l z a c j i i 
N i e m c z e c h " . 

Ż o ł n i e r z e Z g r u p o w a ń u z y s k a l i p r a w o 
n o s z e n i a na m u n d u r a c h z a s z c z y t n e j 
o z n a k i „ R H I N E T D A N U B E " ( R e n i 
D u n a j ) . T o s z c z e g ó l n e w y r ó ż n i e n i e 
p r z y z n a n o w y ł ą c z n i e o d d z i a ł o m , k t ó r e 
u c z e s t n i c z y ł y w w a l k a c h s t o c z o n y c h 
p r z e z 1 - s zą A r m i ę F r a n c u s k ą na s z l a -
k u t y c h d w ó c h r z e k . 

N a d l i c z n y m i . m i a s t a m i B a d e n i i i 
W i r t e m b e r g i i p o l s k i e f l a g i g ł o s i ł y , p o -
d o b n i e j a k s z t a n d a r y b i a ł o - c z e r w o n e w 
W i l h e l m s h a w e n o r a z n a d B r a m ą B r a n -
d e n b u r s k ą i K o l u m n ą Z w y c i ę s t w a w 
c e n t r u m B e r l i n a , c h w a ł ę o r ę ż a p o l s k i e -
go . 

Z c h w i l ą z a k o ń c z e n i a w o j n y Z P P 
p r z e k s z t a ł c i ł y się, t a k j a k w s z y s t k i e 
j e d n o s t k i a l i a n c k i e s t a c j o n u j ą c e na t e -
r y t o r i u m N i e m i e c , w f o r m a c j e o k u p a -
c y j n e . 

W l i p c u 1945 r o k u Z P P w i z y t u j e 
o f i c j a l n i e s z e f P o l s k i e j M i s j i W o j s k o -
w e j w P a r y ż u . Ż o ł n i e r z e u z y s k u j ą z a -

p e w n i e n i e , ż e i ch c h w i l a p o w r o t u do 
P o l s k i j e s t b l i ska . 

W p i e r w s z y c h dn i a ch l i s t opada , p o 
w i z y t a c j i d o k o n a n e j p r z e z g en . K o e n i -
g o — d o w ó d c ę f r a n c u s k i c h s i ł ę o k u -
p a c y j n y c h w N i e m c z e c h , w czas ie 
k t ó r e j z ł o ż y ł on p o d z i ę k o w a n i e za 
z a s z c z y t n i e w y p e ł n i o n e z adan i a ż o ł -
n i e r sk i e , j e d n o s t k i ż e g n a n e p r z e z l i c z -
ną P o l o n i ę , k t ó r a z a d z i e r ż g n ę l a s e r -
d e c z n e w i ę z y z ż o ł n i e r z a m i , opuśc i ł y 
t e r y t o r i u m n i e m i e c k i e . 

W y j a z d Z g r u p o w a ń d o O j c z y z n y 
s t a n o w i o s t a t e c zne spe łn i en i e m i s j i p o -
w i e r z o n e j s z e r e g o w y m i o f i c e r o m 
p r z e z p o s t ę p o w y o d ł a m w y c h o d ź s t w a 
p o l s k i e g o w e F r a n c j i . 

W K R A J U 
11 l i s t opada 1945 r o k u Z g r u p o w a n i a 

s t anę ł y w z w a r t y c h s z e r e g a c h i z b r o -
nią w r ę k u na z i e m i p o l s k i e j . P i e r w -
s z y m m i e j s c e m p o s t o j u b y ł K r a k ó w . 
M i e j s c o w y „ D z i e n n i k P o l s k i " z 12 l i s t o -
pada 1945 r o k u tak o d n o t o w a ł to w y -
d a r z e n i e : 

„Wczoraj rano przybyły do Krakowa 
pierwsze oddziały wojskowe Polaków 
z Francji w liczbie przeszło 1000 żoł-
nierzy i oficerów... W ciągu najbliż-
szych dni przybędzie do Krakowa na-
stępny oddział... W dniu dzisiejszym 
rodacy z zagranicy zwiedzą Wawel i 
zabytki miasta. We wtorek odbędzie 
się na Rynku Krakowskim uroczyste 
powitanie przez gminę miasta Krako-
wa i społeczeństwo. Po mszy w Koś-
ciele Mariackim nastąpi na Rynku 
przegląd oddziałów i powitanie, a uro-
czystości zakończy defilada oddziałów 
wojskowych z zagranicy przed grobem 
Nieznanego Żołnierza". » 

P o u r o c z y s t o ś c i a c h z w i ą z a n y c h z 
k r ó t k i m p o b y t e m w K r a k o w i e 16 l i -
s t opada Z P P opuśc i ł y K r a k ó w i u d a -
ł y s ię w da l s zą k o ń c o w ą p o d r ó ż do 
W a r s z a w y . 

H i s t o r y c z n y p o w r ó t do z n i s z c z o n e j 
S t o l i c y u t r w a l o n y zos ta ł w s p e c j a l n y m 
r o z k a z i e N a c z e l n e g o D o w ó d c y W o j s k a 
P o l s k i e g o — M a r s z a ł k a Ż y m i e r s k i e g o : 

„Do oficerów i podoficerów, i żoł-
nierzy oddziałów Wojska Polskiego 
powracających z Francji 

W r a c a c i e do K r a j u w z w a r t y m s z e -
r e g u i w p e ł n y m r y n s z t u n k u b o j o w y m 
j a k o p i e r w s z y o d d z i a ł W o j s k a P o l -
s k i e g o z Z a c h o d u . W y , k t ó r z y w a l c z y -
l i śc i e z N i e m c a m i na z i e m i f r a n c u s -
k i e j u b o k u a r m i i w a s z y c h w i e l k i c h 
s o j u s z n i k ó w . P r z e s z l i ś c i e ch lubną d r o -
g ę b o j o w ą i s z e r o k o r o z s ł a w i l i ś c i e 
i m i ę p o l s k i e g o oręża. . . 

W i m i e n i u N a r o d u P o l s k i e g o , w 
i m i e n i u O d r o d z o n e g o W o j s k a P o l s k i e -
g o w i t a m W a s s z c z e r y m s e r c e m i s ł o -
w a m i g o r ą c e g o uznan ia . D o b r z e zas łu -
ż y l i ś c i e s ię s p r a w i e z w y c i ę s t w a i w y -
z w o l e n i a n a r o d ó w m i ł u j ą c y c h w o l n o ś ć . 
W p i s a l i ś c i j e s z c z e j e d n ą ch lubną k a r t ę 
do r y c e r s k i c h d z i e j ó w n a r o d u " . 

P o d o b n i e j a k w K r a k o w i e , ra z j e s z -
c z e nas tąp i ł o u r o c z y s t e p o w i t a n i e o d -
d z i a ł ó w p r z e z p r z e d s t a w i c i e l i w ł a d z 
p a ń s t w o w y c h i l udność W a r s z a w y . 
U r o c z y s t o ś c i t e s t a n o w i ł y r ó w n o c z e ś -
n i e os ta tn i a k t w h i s t o r i i 19 i 29 Z g r u -
p o w a n i a P i e c h o t y P o l s k i e j . 

H E N R Y K K A R C Z E W S K I 
b. oficer Z P P 

K 
O 

2 3 , r u e T a i ł b o u l - P A R I S 
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B A N K 
P O L S K A KASA OPIEKI S.A. 

Udziela wszelkich informacji osobiście, telefo-
nicznie i odpowiada na zapytania listowne. 

• Przyjmuje zlecenia z FRANCJI do POLSKI na towary PKO 
oraz pieniądze jako pomoc I dary dla rodzin i znajomych 
w Polsce. Dostawa towaràw i gotówki następuje wprost do 
domu adresata. 

• Przekazuje wpłaty na koszty podróży dla osób zaproszonych 
z Polski do Francji. 

• Przyjmuje wkłady na oprocentowanie oraz załatwia wszelkie 
inne operacje bankowe. 

• Na żądanie wysyłamy nasze prospekty, cenniki i materiały 
Informacyjne 

Bardzo niskie k a s z t y i wykwalifikowana obstaga 



PO L S K A p r z e ż y w a o -
becn i e z ł o ty w i e k 
s w e g o gó rn i c twa . N i e 
t y l k o ze w z g l ę d u na 
coraz b a r d z i e j w z r a -
s ta jące w y d o b y c i e 

w ę g l a (ponad 140 m i n ton w 
1970 r.), a le p r z ede w s z y s t k i m z 
p o w o d u o d k r y c i a i rozpoczęc ia 
eksp loa tac j i boga t y ch złóż rud 
me ta l i k o l o r o w y c h . D y n a m i c z n i e 
r o z w i j a się w i ę c w K r a j u p r z e -
m y s ł miedz i , a lumin ium, o ł ow iu i 
cynku. W r e j on i e Z a w i e r c i a i O l -
kusza pows ta ł po t ę żny komb ina t 
o ł o w i a n o - c y n k o w y , w oko l i cy 
K o n i n a — r e j o n a l u m i n i o w y , w 
r eg i on i e L e g n i c y i G ł o g o w a g ó r -
n i c zo -hutn i c zy komb ina t miedz i . 

P r z e m y s ł me ta l i k o l o r o w y c h 
w y m a g a coraz l epszych maszyn 
i urządzeń . Do tąd Po l ska by ła u-
za leżn iona p r a w i e ca łkow i c i e od 
impor tu . P o w o l i j e dnak r ó w n i e ż 
w zakres i e maiszyn d la p r z e m y -
słu meta l i n i eże laznych , r o zpo -
czę to p r o d u k c j ę dotąd i m p o r t o -
w a n y c h m a s z y n i urządzeń. C z o -
ł o w y m p roducen t em m a s z y n i u -
r ządzeń t e g o t ypu jest „ Z a m ę t " 
— Z a k ł a d y Mechan i c zne P r z e m y -
słu M e t a l i N i e ż e l a z n y c h z S t r z y -

POD CIĘ2AREM 2500 TON 
bnicy , m a ł y m mias teczku w pó ł -
nocno - zachodn i e j części w o j e -
w ó d z t w a k a t o w i c k i e g o , w pob l i -
żu T a r n o w s k i c h Gór . Spec j a lnoś -
cią „ Z a m ę t u " są c i ę żk ie p rasy 
hydrau l i c zne , 1500 i 2500-tonowe, 
do w y t ł a c z a n i a p r ę t ó w i p r o f i l i 
z m i edz i lub a lumin ium. 

N i e w i e l e k r a j ó w na św i ec i e j e 
p r oduku j e . I n ie są to tan ie u -
rządzen ia . K o n c e r n L i n d e m a n n a 
w N R F , czy L o e v y ' e g o w W i e l -
k i e j B r y t an i i dos ta rcza ją j e po 
10 m i n f r a n k ó w za sztukę. 

„ Z a m ę t " pos iada w ł a s n e b iuro 
p r o j e k t o w e , za t rudnia k a d r ę w y -
s o k o k w a l i f i k o w a n y c h spec j a l is-
t ów . G d y w 1964 r . P o l s k a o t r z y -
ma ła o f e r t y zachodn iomieck i e i 
ang ie l sk i e na d o s t a w y 1500 i 
2500- tonowych pras, p r o p o n o w a -
no t e r m i n y dos taw p o d w u lub 
t rzech latach. „ Z a m e c h " w y k o n a ł 
p r o t o t y p 2500- tonowe j prasy w 
c iągu 15 mies i ęcy . T e r m i n skon-
s t ruowan ia nas tępne j skrócono 
j eszcze o t r z y mies iące . P r z y t a -
k ich ko losach t rudno o c z y w i ś c i e 

m ó w i ć o p r o d u k c j i s e r y j n e j . „ Z a -
m e c h " j ednak , zachęcony p o w o -
d z en i em i z apy tan i am i o m o ż l i -
wośc i dos taw ekspo r t owych , z a -
p o w i a d a dalsize skrócen i e c yk lu 
p r o d u k c y j n e g o . 

Jakość pras okreś la się w s k a ź -
n ikami p rędkośc i w y c i s k a n i a , 
c i ę ża rem urządzen ia , w i e l kośc i ą 
urządzeń pomocn i c z y ch itd. N i e -
m a l w e w s z y s t k i c h w s k a ź n i k a c h 
prasy ze S t r z ybn i c y p r z e w y ż s z a j ą 
p rasy L i n d e m a n n a i L o e v y ' e g o . 

„ Z a m ę t " jest g e n e r a l n y m do-
s tawcą urządzeń i maszyn dla 
hut a lumin ium w S k a w i n i e i 
Kon in i e , hut m i edz i w G ł o g o -
w i e i L e g n i c y , huty c ynku w 
M ias t e c zku Ś ląsk im, K o m b i n a t u 
gó rn i c zo -hutn i c zego i c y n k o w o -
o ł o w i a n e g o w Z a w i e r c i u i O l k u -
szu, kopa ln i „ L u b i n " i „ P o l k o w i -
c e " i k o m b i n a t u „ O r z e ł B i a ł y " , 
a od 1967 r. jest t ak ż e dos tawcą 
k o m p l e t n y c h o b i e k t ó w p r z e m y -
s ł o w y c h na ekspor t . P l a n y p r z e -
w i d u j ą tak ie r o z b u d o w a n i e „ Z a -
m ę t u " , b y p o d w o i ł p r odukc j ę . 

Z a u t o m a t y z o w a n a obróbka koła tocznego dla 1250-tonówki . F r z y stole d y s p o z y c y j n y m — K laud iusz C iba Tak w y g l ą d a montaż t y lko j e d n e j części prasy 

Dy r ek t o r ska inspekc ja montażu przedn iego s to jaka 

T a k ą komp l e tną hutę t l enku cynku „ Z a m ę t " dostarczy ł w ł o sk i emu i m p o r t e r o w i A M M I 

GIGANTY 
ZE STRZYBNICY 

L a p r o d u c t i o n du c h a r b o n a u g m e n t e sans cesse . Son t en 
p r o g r è s les e x p l o i t a t i o n s de m é t a u x n o n - f e r r e u x , de p l o m o , 
de z inc , d ' a l u m i n i u m . 

L ' o u t i l l a g e nécessa i r e à ces indus t r i e s é ta i t p r e s q u e en -
t i è r e m e n t i m p o r t é A u j o u r d ' h u i l es a t e l i e r s „ Z a m ę t " se sont 
spéc ia l i s és dans la p r o d u c t i o n des presses h y d r a u l i q u e s de 
1.500 et 2.500 t onnes . 

A u x o f f r e s d ' a c h a t de ces m a c h i n e s l es f i r m e s ang la i ses 
e t a l l e m a n d e s ne p o u v a i e n t r é p o n d r e f a v o r a b l e m e n t 
q u ' a p r è s un dé l a i de 2—3 ans. „ Z a m ę t " r éa l i sa un p r o t o -
t y p e en 15 mo i s . 

L e s presses h y d r a u l i q u e s de S t r z y b n i c a sont supé r i eu r e s 
en c e r t a i n s po in ts . E l l es se d i s t i n guen t p a r la s é cu r i t é dans 
l e t r a v a i l , une f a c i l i t é de m a n i e m e n t e t un g r a n d d e g r é d ' au -
t o m a t i s m e . 

H e n r y k Z i ęba , czyści szczegó ł kołu 



^ 160 tys. P o l a k ó w 
z zagranicy 
odw iedz i ł o Kra j 

Jak w y n i k a z i n f o r m a c j i 
T o w a r z y s t w a Łącznośc i z P o -
lonią Zag ran i c zną „ P o l o n i a " , 
w u b i e g ł y m roku o d w i e d z i ł o 
K r a j ponad 160 tys. naszych 
R o d a k ó w zamies zka ł ych na 
różnych kontynentach . W t e j 
l i c zb i e b l i sko 9 tys. c z ł o n k ó w 
ś rodow isk p o l o n i j n y c h p r z y -
b y ł o w grupach w y c i e c z k o -
w y c h , o r g a n i z o w a n y c h p r z e z 
różne s t owa r z y s z en i a i z w i ą -
zk i Po l on i i , ks i ę ży o ra z po l o -
n i j n e b iura pod ró ży . W ub. 
roku o d w i e d z i ł y P o l s k ę 162 
g rupy w y c i e c z k o w e ; n a j w i ę -
c e j — 79 p r z y b y ł o z U S A , 20 
z K a n a d y , a 19 — z N R F . 
W a r t o podkreś l i ć , że w ostat -
n ich latach rośn ie l i c zba u-
czes tn ików z o r g a n i z o w a n y c h 
f o r m odw i ed zan i a K r a j u . W 
p o r ó w n a n i u z ub. r. i lość w y -
c ieczek z w i ę k s z y ł a s ię o 48, 
o b e j m u j ą c o b l i sko 2 tys. w i ę -
c e j uczes tn ików . W z r o s t ten 
d o t y c z y zw łaszcza g rup po l o -
n i j n y c h z U S A i Aus t ra l i i . 
N i e z w y k l e cha rak t e r y s t y c z -
n y m z j a w i s k i e m jest s ta le i 
s zybko rosnąca l i czba m ł o -
dz i e ży w ś r ó d p o l o n i j n y c h g o -
ści. M ł o d z i e ż po l on i j na szcze-
gó ln i e ż y w o i n t e r e su j e s ię ż y -
c i em i d o r o b k i e m K r a j u , r o z -
w o j e m technik i , ku l tu ry . 

PROSTO 
Konsultac je z za ł ogami robo tn iczymi 
n o w o ś ć życia po l i tycznego k ra ju 

W o d o w a n i e 1000-tonowej 
ba rk i w P ł ocku 

W stoczni r z e c zne j w. P ł o c -
ku z w o d o w a n o 1000-tonową 
barkę —- ostatnią z seri i d u -
żych b e z n a p ę d o w y c h j edno -
stek b u d o w l a n y c h dla żeg lug i 
gdańsk i e j i żeg lug i s zczec iń -
sk ie j . B a r k i o tak duże j ła-
downośc i — n a j w i ę k s z e j e d -

9 K o m p l e k s od le -
w n i oddano do 
użytku w Ś remie 

W Śremie , w o j . poznańsk i e 
oddano do uży tku następny 
komp l eks o b i e k t ó w od l ewn i , 
k tóra w y t w a r z a ć będz i e t zw . 
o d l e w y średnie . W a r t o p r z y -
pomnieć , ż e obecn ie c z ynna 
jest już w Ś r e m i e od l ewn ia 
o d l e w ó w c iężkich, a w budo -
w i e z n a j d u j e s ię trzecia, k t ó -
ra dostarczać będz i e o d l e w y 
małe , do 100 k g wag i . P o za -
kończen iu b u d o w y w 1972 r . 
f a b r y k a w Ś r e m i e dostarczać 
bedz i e roczn i e b l isko 80 tys. 
ton s k o m p l i k o w a n y c h od l e -
w ó w do s i l n i k ó w o k r ę t o w y c h 
i k o l e j o w y c h oraz obrab ia rek 
— g ł ó w n i e d la z a k ł a d ó w „ C e -
g i e l sk i ego " . 

nostki r zeczne b u d o w a n e w 
K r a j u — przeznaczone są do 
p r z e w o z u ł adunków m a s o -
w y c h . Jednostk i te mogą p ł y -
w a ć po do lne j W i ś l e i Odrze , 
z a l ewach szczec ińsk im i w i ś -
l anym, a w s p r z y j a j ą c y c h w a -
runkach p o Za toce Gdańsk i e j . 
Z w o d o w a n a barka obs ług iwać 
będz i e — podobn i e jak d w i e 
popr zedn i e — k o m b i n a t w P o -
l icach, d o w o ż ą c surowce do 
w y r o b u n a w o z ó w sz tucznych 
oraz w y w o ż ą c g o t o w e n a w o z y . 
Stoczn ia p łocka zbudowa ła już 
7 barek 1000-tonowych. 

Już w s w o j e j p i e r w s z e j w y -
p o w i e d z i r a d i o w o - t e l e w i z y j n e j 
I Sekre ta r z K C P Z P R E d w a r d 
G i e r e k zapowiedz ia ł , że w 
przysz łośc i n a j w a ż n i e j s z e de -
c y z j e s o c j a l n o - b y t o w e p o d e j -
m o w a n e będą w konsu l tac j i z 
krasą robo tn i c zą . P i e r w s z ą ta -
ką s p r a w ę p r z e d y s k u t o w a n o 
ba rdzo s z y b k o ze 106 w y b r a -
n y m i za ł ogami dużych f a b r y k . 
Chodz i ł o o podz ia ł 7,4 m i l i a rda 
z ł o t ych z r e z e r w b u d ż e t o w y c h 
pańs twa , k t ó r e p r zeznaczono 
na p o d w y ż k ę p łac n a j n i ż e j za -
r a b i a j ą c y c h oraz r odz in w i e -
lodz ie tnych . E d w a r d G i e r ek 
zaznaczy ł , że d e c y z j a musi za -
paść ba rdzo szybko , aby spe ł -
nić z apow i ed ź za ła tw ien ia t e j 
s p r a w y w c iągu k i lku dni, w e -
dług u c h w a ł y V I I P l e n u m K C 
P Z P R . D la t ego dyskus ję p r z e -
p r o w a d z o n o t y lko z w y b r a n y -
m i za ł ogami t w o r z ą c y m i dość 

Sztuczny rozrusznik serca 
wszczep iono 19-letniej m ł o d e j matce 

W a w e l na jpopu la rn ie j s zym 
m u z e u m w K r a j u 

R e k o r d y powodzen i a wś ród 
tu r y s t ów b i j e nada l M u z e u m 
N a r o d o w e na W a w e l u . P r z e z 
z a m k o w e sale p r z ew inę ł o się 
w ub. r o k u 1.250 tys. z w i e -
d za j ących . D r u g i e m i e j s c e pod 
w z g l ę d e m f r e k w e n c j i tu r y s t ów 
z a j m u j e Łańcut . Z a m e k łań-

cucki odw i edz i ł o 700 tys. osób. 
W Wie l i c z ce , k tó ra znalaz ła 
się na t r zec im m i e j s c u gośc i ło 
650 tys. tu r ys t ów . Z a m e k M a l -
borsk i zw i ed z i ł o 400 tys. w y -
c i e c zkow i c zów , zaś M u z e u m 
N a r o d o w e w W a r s z a w i e t y l ko 
250 tys. osób. 

W e W r o c ł a w s k i e j I K l i n i c e 
G i n e k o l o g i c z n e j i P o ł o ż n i c t w a 
A k a d e m i i M e d y c z n e j p r z e p r o -
w a d z o n o pomyś ln i e p i e rwszą 
tego typu w K r a j u n i e z w y k l e 
trudną ope rac j ę t zw . cesars -
k i ego cięcia u 19- le tn ie j pac -
j en tk i z c iężką w a d ą serca, 
k t ó r e j uprzedn io wszc z ep i ono 
sztuczny rozruszn ik serca. W 
momenc i e p r z ew i e z i en i a pac -
j en tk i do Zak ładu A n e s t e z j o -
log i i i R e a n i m a c j i A M tętno 
r odzące j w y n o s i ł o t y l ko 30 u-
derzeń na minutę . A b y ra t o -
w a ć ż yc i e p r z y s z ł e j m a t c e i 
dz iecka p o d j ę t o na t ychmias to -
w ą d e c y z j ę o wszczep i en iu j e j 
b a t e r y j n e g o m i n i a t u r o w e g o 
rozrusznika serca, gdy ż bez 
t ego n i e m o ż l i w y by łby poród . 
O p e r a c j i dokona ł zespół spec-
j a l i s t ów pod k i e runk i em pro f . 
dr K a z i m i e r z a N o w o s a d a — 
k i e r o w n i k a I K l i n i k i G i n e k o -
l o g i c zne j i P o ł o ż n i c t w a A M 
oraz doc . dr. A n t o n i e g o A r o ń -
sk iego z Zak ładu A n e s t o z j o -

GAWĘDA 
O twórcach „Dzienników" 
Fenomen Zofia Nałkowska 
To nie Antyfeminizm 

Ludzie w XX wieku żyją zbyt szybko, zbyt 
wiele dzieje się na świecie i wokół nich, by 
mieli czas i ochotę na spisywanie tego wszyst-
kiego, metodycznie rok po roku, latami cały-
mi. Dawniej było inaczej; jeszcze w dziewięt-
nastym, nie tak eccpressowym wieku. Wów-
czas przez dziesięciolecia spisywali swoje, prze-
życia i przemyślenia tacy ludzie, jak szwaj-
carski filozof Henri Amiel, którego „Journal 
intime" liczył 17 tysięcy stronic, jak Francuzi: 
malarz Odilon Redon (1840—1916) czy wcześ-
niejszy o stulecie niemal moralista Joseph 
Joubert; z bardziej nam współczesnych André 
Gide pisał dzienniki i zamieniał je na bieżąco 
w literaturę, co jest o tyle niebezpieczne, że 
dotyka ludzi żywych, gniewających się, obra-
żających i protestujących, gdy ich odbicie li-
terackie nie odpowiada ich własnym o sobie 
wyobrażeniom. Tak było z książką Gide'a: „Je-
żeli nie umiera ziarno", która wywołała bu-
rzę. 

W świetle tego, co przypomniane, pewnego 
rodzaju fenomenem jest polska pisarka Zofia 
Nałkowska, współczesna nam (żyła w latach 
1884—1954), która rozpoczęła pisać swoje pa-
miętniki w roku 1899, a więc jako piętnasto-
letnia panienka, a zakończyła je na trzy dni 
przed śmiercią! Nie znamy jeszcze całości tych 
„Dzienników", obejmujących pół wieku życia 
pisarki, jednej z „wielkich dam" literatury 
polskiej XX wieku (obok Marii Dąbrowskiej, 
Poli Gojawiczyńskiej, Heleny Boguszewskiej), 
autorki głośnych powieści m. in.: „Romans Te-
resy Hennert", „Niedobra miłość", „Granica" 
czy „Węzły życia". Znamy tylko fragment 
dzienników, dotyczący lat ostatniej wojny, któ-
rego wydanie pt. „Dziennik czasów wojny" 
stało się w Polsce wydarzeniem literackim w 
końcu roku 1970. 

Dlaczego tak się stało, że zaczęto wydawać 
„Dzienniki" niejako „od środka"? Nałkowska 
powierzyła w testamencie decyzje w sprawie 
wydania „Dzienników" gronu przyjaciół, pisa-
rzy: Wilhelmowi Machowi, Jerzemu Zawiey-
skiemu i Tadeuszowi Brezie oraz Bogusławo-
wi Kuczyńskiemu, przebywającemu za granicą; 
zdecydowano w pierwszym rzucie oddać hołd 
pamięci Pisarki „przez ofiarowanie jej cie-
niom ł żywej chłonnej ciekawości odbiorców 

tego tomu prozy dotąd nie znanej, a dzielącej 
z narodem jego doświadczenia najbardziej 
ważkie i powszechnie — jak czytamy w nocie 
od wydawcy („Czytelnik"). Wydawca zapo-
wiada jednocześnie wydanie całości Dzienni-
ków w kolejności chronologicznej w ciągu 
najbliższych lat. Niestety — wszyscy pisarze: 
Mach, Zawieyski i Breza, którym Nałkowska 
zleciła decyzje wydawnicze w sprawie „Dzien-
ników" nie doczekali wydania tego tomu, 
zmarli w ostatnich latach. 

Wydanie „Dzienników czasu wojny", jak mo-
żna było się spodziewać, spowodowało już w 
pierwszym okresie szereg reperkusji literac-
kich. Musiało tak być, ponieważ jest to zna-
komita proza, z czym zgadzają się wszyscy, 
a poza tym lata, o których pisze autorka, są 
wciąż żywe w odczuciu społeczeństwa, a i lu-
dzie, o których pisze, są wśród nas. 

Czytaliśmy z żoną „Dzienniki", oboje z du-
żym zainteresowaniem, ale z różnymi, odmien-
nymi' uczuciami. Podczas dyskusji na ten te-
mat żona powiada do mnie: „Bo tobie brak 
zrozumienia dla kobiecości; to, co specyficz-
nie kobiece, jest dla ciebie niższe, jesteś w 
gruncie rzeczy antyfeministą". To w odpowie-
dzi na mój zarzut, że w „Dzienniku" (zwłasz-
cza dotyczącym pierwszych lat okupacji, nie-
zrozumiałe dla mnie było, że Autorka przeży-
wa tylko niemal sprawy związane z nią samą 
lub z jej najbliższym kręgiem, a brak jest od-
bicia (nie opisu, nie o to chodzi) ogromnych 
i straszliwych przeżyć społeczeństwa okupowa-
nego kraju. Nie sądzę, by to było tylko rezul-
tatem ostrożności„ obawy, że dzienniki wpad-
ną w niepowołane ręce. Nie sądzę, abym był 
„antyfeministą", natomiast wydaje mi się co 
innego; moja żona w czasie okupacji była 
dzieckiem, z przeżyć w podtatrzańskiej wsi 
nie pozostało w jej pamięci nic, co wiązałoby 
się w latach z przeżyciami dorosłego społe-
czeństwa, zwłaszcza miast. Mnie zaś okupa-
cja nie zaoszczędziła nic z jej najstraszniej-
szych przeżyć. Dlatego doceniając wartość i 
piękno również takich dzienników", jak 
Nałkowskiej, odczuwam przy ich czytaniu wy-
raźny niedosyt, by nie powiedzieć czegoś wię-
cej. 

M A R I A N 

log i i i R e a n i m a c j i A M . T r u d -
na ope rac j a udała się z n a k o -
m i c i e — m ł o d a matka , a tak -
że j e j w a ż ą c a 3 kg córeczka 
czu ją się b. dobrze . T ę t n o m a t -
ki jest n o r m a l n e — w y n o s i 
ok. 70 uderzeń na minutę . 
Wszc z ep i ony rozruszn ik serca 
będz i e p r a c o w a ł jeszcze — 
jak p r z e w i d u j ą spec ja l i śc i o -
ko ło 1,5 r o k u — do chw i l i w y -
leczen ia w a d y serca pac j en tk i . 

^ Eksport ż u b r ó w 
z l a sów 
pszczyńskich 

I s tn i e j ą cy w lasach ps z c zyń -
skich r e z e r w a t ż u b r ó w ze s w o -
i m oś rodk i em z a r o d o w y m jest 
j edyną h o d o w l ą k r a j o w ą żu -
bra na eksport . D o k i e r o w n i -
ka pszczyńsk i ego ośrodka z a -
r o d o w e g o inż . Jó ze f a H ł a w i c z -
ki, pocz ta p r zynos i codz iennie 
ko r espondenc j ę z całego św i a -
ta. P r a w i e k a ż d y w i ę k s z y 
z w i e r z y n i e c i r e z e r w a t p r z y -
r o d y p ragn i e pos iadać p r z e d -
s taw ic i e l i t y ch k ró l ewsk i ch 
zw i e r zą t . Ż u b r y z l a s ó w 
pszczyńsk ich z n a j d u j ą s ię w 
ogrodach zoo l og i c znych Ch i ca -
go i Brukse l i , F i l a d e l f i i i L o n -
dynu, H a m b u r g a i Pa r y ża , 
S y d n e y i M o n a c h i u m . K u p n o 
żubra , t o w c a l e n i e m a ł y w y -
datek . W za leżnośc i od w a g i i 
w i e k u sztuka kos z tu j e od 5 do 
10 tys ięcy do l a rów , W ps z c z yń -
sk im "" oś rodku , z n a j d u j ą c y m 
się w 800 -hek ta rowym r e z e r -
w a c i e l a s ó w pszczyńskich, u -
rodz i ł o się już ponad 150 żub -
r ó w . 88 sztuk zostało już w y -
ekspo r t owanych , oko ło 30 n a -
by ł y po lsk ie o g r o d y zoo l og i c z -
ne. W s a m y m ośrodku w t e j 
chw i l i z n a j d u j e s ię 31 sztuk. 
N i ed ługo inż. H ł a w i c z e k b ę -
dz ie m ó g ł z dumą pow i edz i e ć , 
że za pszczyńsk ie żub r y o t r z y -
m a l i ś m y już 1 m i n do l a r ów . 
D o t e j sumy b r a k u j e obecn i e 
już n iespełna 200 tys. do la -
r ó w . 

dobrą r ep r e z en tac j ę . W p r z y -
szłości tak ie dyskus j e będą 
szersze, powszechn ie j s ze , o b e j -
m u j ą c e całość za in t e r e sowa-
n y c h ludz i p racy . 

I n n o w a c j a spotkała się z 
pełną aprobatą r obo tn i ków . 
W y k a z y w a l i oni także przed 
m i k r o f o n a m i radia, w r e p o r t a -
żach i p r z ed k a m e r a m i t e l e -
w i z y j n y m i , że p r o b l e m zm ian 
cen na ar t yku ł y ż y w n o ś c i o w e 
odb i ł się szczegó ln ie n i eko -
rzys tn ie na budżetach n a j n i -
ż e j z a rab ia j ących . T a m też 
p o d w y ż k i z ap roponowano n a j -
wyżs ze . P r z y o k a z j i w i e l e g ło -
s ó w k r y t y c z n y c h pad ło o dz ia-
łalności n i ek t ó r y ch z w i ą z k ó w 
z a w o d o w y c h , o koniecznośc i 
r o zważen i a p r ob l emu kob ie t 
p racu jących obarczonych r o -
dziną — w a r u n k ó w pracy dla 
nich, moli i f u n k c j i rad zak ła -
dowych , s tosunków z d y r e k -
c j a m i f a b r y k itd. Dyskus ja 
jest w i ę c zapow iedz ią szersze-
go t r ak towan ia całości stosun-
k ó w i łączności w ł a d z y z m a -
sami p ra cu j ą c ym i . 

Jak już pow i edz i e l i śmy , n a j -
w y ż s z e doda tk i d o p łac o t r z y -
ma l i p r a c o w n i c y n a j n i ż e j za -
rab ia j ą cy . Podn i es i ono im p ła -
cę mies ięczną za 8 -godz inny 
dz ień p racy o 20%> — do 1000 
z ło tych. M n i e j s z e p o d w y ż k i o -
t r z yma l i p r a c o w n i c y za rab ia -
j ą cy do 2.000 z ł mies ięczn ie . 
P o d w y ż s z o n o także dodatk i 
rodz inne t y m p r a c o w n i k o m , 
k t ó r z y m a j ą dochody pon i ż e j 
1.000 zł na j ednego cz łonka 
rodz iny . P o d w y ż k a ta p r z y 
t r ó j c e dziec i w y n o s i ponad 
150 zł. I n n o w a c j ą w p r z e p r o -
wadzen iu ' t ych zmian, jak i 
p o d w y ż e k e m e r y t u r i rent r o -
dz innych (to by ł także p r o -
b l em, k t ó r y często podnosi l i 
r obo tn i cy w czasie dyskus j i ) — 
b y ł f ak t , ż e z m i a n y w p r o w a -
dzano wspó lną w t e j sp raw i e 
uchwałą R a d y M i n i s t r ó w i 
P r e z y d i u m Cen t ra lne j R a d y 
Z w i ą z k ó w Z a w o d o w y c h . 

W p r z e m ó w i e n i u n o w o r o c z -
n y m E d w a r d G i e r e k p o w i e -
dział , ż e p o d w y ż k i , o k t ó r y c h 
m o w a , o b e j m u j ą k w o t ę 7,4 
m l d zł , bo na t y l e skarb p a ń -
s t w a dz iś stać. W y j ś c i e poza 
tę k w o t ę w y w o ł a ł o b y nas tęp -
s t w a i n f l a c y j n e i d la tego n ie 
można ich p roponować . W a r -
to z a c y t ować także pon iższy 
f r a g m e n t t ego p r z e m ó w i e n i a : 

„ M y ś l po l i t yczna , k tóra 
p r z e w o d z i k r a j o w i musi być 
zawsze k o n f r o n t o w a n a z r z e -
czywis tośc ią , a każde poczy -
nan ie — z in teresami ludz i 
p racy . Jest to kon ieczny w a -
runek w z a j e m n e g o zau fan ia , 
j ak i e p o w i n n o istnieć p o m i ę -
d zy w ł ad zą l u d o w ą a społe-
c z eńs twem. W a g ę szczegó lną 
p r z y w i ą z u j e m y do tego, aby 
po l i t yka pańs twa by ła jasna i 
z rozumia ła dla wszys tk i ch , 
aby p r a k t y k a n ie przeczy ła 
s ł owom, aby d e c y z j e i c z yny 
rodz i ł y się w szczere j , bezpo -
ś r edn i e j r o z m o w i e z klasą r o -
botniczą, z ca ł ym n a r o d e m . " 

Skrzgpce Stradivarius» 1 Bengoziego 

w pos i adan iu w ie j sk i ego g ra jka 
na Lube lszczyźnie 

Kus tos z M u z e u m L u b e l s k i e -
go , m g r Janusz Op to ł ow i c z , 
podczas s w e j p o d r ó ż y s łużbo -
w e j i>o p o w i e c i e J a n ó w P o d -
lask i p r z ed k i l k o m a dn iami 
spotka ł w i e j s k i e g o g r a j k a . W 
czasie r o z m o w y z n i m d o w i e -
dz ia ł się, ż e g r a j e k t en m a w 
domu j ak i e ś b a r d z o stare 
skrzypce , k t ó r y c h n ie u ż y w a . 
S t a n o w i ą one b o w i e m j e g o 
n a j w i ę k s z y m a j ą t e k . N a usi l -
na p r o ś b ę kustosza w i e j s k i 
m u z y k a n t pokaza ł m u s w o j e 
sk r zypce . M e t r y c z k i w y p i s a n e 
w e w n ą t r z i n s t rumen tów w 
j ę z y k u ł ac ińsk im g łos i ł y , że 
t w ó r c ą j e d n y c h z n ich b y ł w 
roku 1724 S t rad i var ius , a d ru -

g ich w roku 1700 — B e n g b V . 
N a t y ch ostatnich wyp i sana 
by ł a też n a z w a m ie j s cowośc i 
— Oremona . M g r Op t o ł ow i c z 
n ie jest spec ja l i s tą od ins t ru-
m e n t ó w s m y c z k o w y c h . O d -
niósł się w i ę c do og lądanych 
sk r zyp i e c z p e w n ą n i eu fnoś -
cią. J ednak o o d k r y c i u swym 
m a zamia r z a w i a d o m i ć M u z e -
u m I n s t r u m e n t ó w w P o z n a -
niu. W a r t o , b y skr zypce w i e j -
sk i ego g r a j k a zbada l i d ok ł ad -
n ie w y b i t n i rzeczoznawcy, 
g d y b y o k a z a ł o się, ż e są to 
o r y g ina ł y S t rad i va r iusa i 
Bengoz i ego , b y ł a b y sensac ja 
na skalę ś w i a t o w ą . 



POLSCY ARTYŚCI NA NORDZIE 

PASJA 
MALARSKA 
Rajmunda 
Juśkowiaka 

— Upodobanie do malarstwa 
objawiło się u mnie bardzo 
wcześnie. Pierwsze pudełko kre-
dek sprezentowano mi, kiedy by-
łem trzy- lub czteroletnim brzdą-
cem. Od tamtej pory upłynęło 
wiele wody — mam w tej chwili 
czterdzieści dwa lata — ale, jak 
widźicie, miłość sztuki wcale, a 
wcale mi nie wywietrzała. Mimo 
iż wykonuję dosyć trudny i w y -
czerpujący zawód — jestem gór-
nikiem — każdego dnia staram 
się spędzić przynajmniej kilka 
chwil przy sztaludze. Tyle, że dzi-
siaj maluję inaczej niż dawniej i 
że mam inne niż za młodu podej-
ście do malarstwa. Dawniej ma-
larstwo było dla mnie li tylko 
rozrywką, zabawą. Dzisiaj nato-
miast stanowi ono nieodłączną 
część mojego życia duchowego, 
dzisiaj pasja malowania wszcze-
piona jest w moje jestestwo, ja i 
ta pasja to jedno. Maluję, bo w 
czynności wodzenia pędzlem po 
płótnie znajduję upust. Maluję, bo 
czuję potrzebę podzielenia się z 
innymi ludźmi zachwytem, w ja-
ki wprawia mnie widok morza, 
kwiatów, ogrodu, itd. Maluję, bo 
nakazuje mi malować głos we-
wnętrznego musu. To wszystko 
jest może niezbyt jasne, ale bo 
też tego nie można wyrazić sło-
wami. Pasja malowania to jest 
coś równie prostego i zarazem 
równie niedocieczonego jak mi-
łość. 

R o z m ó w c ą nas zym jest j eden z n a j -
zdo ln i e j s z ych ma la r z y w pó łnocne j 
Fraincj i — p. R a j m u n d Juśkow iak z 
B u l l y - l e s - M i n e s ( Pas -de -Ca la i s ) . 

M i m o i ż w y k o n y w a n y p r z e z e ń z a w ó d j e s t b a r d z o t r u d n y i w y c z e r p u j ą c y , R a j m u n d Juś-
k o w i a k k a ż d e g o dn i a spędza p o p r a c y k i l k a p r z y n a j m n i e j c h w i l p r z y s z ta ludze . N a z d j ę -
c iu w i d z i m y g o w t r a k c i e p r a c y n a d n a j n o w s z y m o b r a z e m z a t y t u ł o w a n y m „ S k a ł y " 

B i e n q u e R a y m o n d J u ś k o w i a k ( e x e r c e u n m é t i e r p a r t i c u l i è r e m e n t rude , i l n e se passe 
pas de j o u r q u ' i l n e c o n s a c r e au m o i n s d i x m i n u t e s à la p e i n t u r e . Sur n o t r e p h o t o , nous 
l e v o y o n s en t r a i n de t r a v a i l l e r à un tab l eau qu ' i l a i n t i t u l é „ L e s R o c h e r s " . 

— W arkana m a l a r s k i e j technik i 
w t a j e m n i c z y ł rpnie w r o d z i n n y m m o i m 
L i é v i n j eden z t amte j s z y ch nauczyc ie l i , 
p. F l o r e n t — c iągn i e da l e j p. Juśko-
w i a k . — D u ż o z a w d z i ę c z a m także o r -
gan i zac j i „ S p o r t e t Jeunesse" . O r g a n i -
zac j a ta urządza k a ż d e g o r oku d w u -
t y g o d n i o w y kurs dla tak ich j ak ja a r -
t y s t ó w - a m a t o r ó w . Ja b y ł e m na tych 
kursach cz t e ry ra zy . Odn i o s ł em z nich 
r z e t e lny poży t ek . Z a p o z n a ł e m się na 
nich p r zede w s z y s t k i m z histor ią sztuki. 

...Uprawiam malarstwo f igur a-
tywne, moje obrazy — których 
tematyka jest bardzo różnorodna 
— utrzymane są w stylu reali-
stycznym, ale to nie znaczy, że 
jestem wrogiem abstrakcjonizmu. 
Uważam, że także i od abstrak-
cjonistów można się wiele nau-
czyć. A l e najchętniej obcuję z 
dziełem genialnego siedemnasto-
wiecznego malarza halenderskie-
go Rembrandta i z obrazami 
dwóch wielkich Flamandów — 
Fransa Halsa i Rubensa. Wysoko 
cenię także Cézanne'a, a z mala-
rzy dwudziestowiecznych na 
pierwszym miejscu stawiam P i -
cassa, którego twórczość znako-
micie moim zdaniem odzwiercie-
dla ducha naszej trudnej epoki. 
A co się tyczy malarstwa polskie-
go, to najbardziej trafiają mi do 
gustu monumentalne historyczne 
płótna Matejki (sam też lubię 
malować obrazy wielkiego forma-
tu), oraz obrazy Juliusza Kossaka. 

...Czy w y s t a w i a m s w o j e prace? O c z y -
wiśc ie . N a l e ż ę d o „N i e z a l e żnych A r t y -

s t ó w Lens i o k o l i c y " ( „A r t i s t es I n d é -
pendants de L e n s e t env i rons " ) , i u -
czestniczę w ekspozyc j a ch urządzanych 
przez t o s towarzyszen ie . W r. 1969 na 
d o r o c z n y m salonie „ N i e z a l e ż n y c h " z a -
p r e z e n t o w a ł e m m. in. p łó tno z a t y tu ł o -
w a n e „ W og rodz i e " . Z a p łó tno to o t r z y -
m a ł e m w t e d y n a g r o d ę d y r e k c j i kopa lń 
naszego pó łnocnego zag łęb ia w ę g l o w e -
go. Od w i e l u już l a t b i o r ę także udz ia ł 
w „Sa l onach G ó r n i k a " , t o znaczy w y -
s tawach , na k t ó r e sk łada ją się obrazy , 
g w a s z e , rzeźby i f o t o g r a m y będące dz ie -
ł em g ó r n i k ó w i i nnych p r a c o w n i k ó w 
naszych! tu t e j s zych kopa lń . N a salonie 
z 1964 r. p r z y z n a n o m i p i e rwszą n a g r o -
dę w dz iedz in ie ma la rs twa . W y s t a w i a m 
t a k ż e w mias tach l e żących poza o b r ę -

.bem zag łęb ia : w Sa in t -Po l , Hesd in , L e 
Touque t . A w t y m roku w e z m ę c h y -
ba udzia ł w w y s t a w i e , jaką nasz Z w i ą -
zek p l anu j e z o r gan i z ować w N i e m i e c -
k i e j R e p u b j i c e Fede ra lne j . M y , w i d z i -
c ie ( „ m y " to znaczy a r t yśc i - amato r zy ) , 
z rzeszeni j e s t eśmy w Z w i ą z k u M a l a r z y . 
P o f rancusku n a z y w a się ta nasza o r -
gan i zac ja „ F édé ra t i on de P e i n t u r e " . W 
t e j chw i l i w c a l e pokaźna l i c zba ludz i 
para się na N o r d z i e m a l a r s t w e m lub in-
n y m i s z tukami p l as t yc znymi . W w i e l u 
miastach i mias teczkach gó rn i c zych i s t -
n i e j ą z g rupowan i a a r t y s t ó w - a m a t o r ó w . 
M a m y tak ie kó łka i w nasze j oko l i c y — 
tu ta j w Bu l l y - l e s -M ines , a także i w 
N o e u x i Lens . Z b i e r a m y się raz w t y -
godn iu i s t a ramy się przekazać d o -
świadczen ie i w i ed z ę , jaką dy sponu j e -
m y , m ł o d y m . Spo ro jest w ś r ó d nas lu -
dzi pochodzen ia po lsk iego . N i e k t ó r z y 
z t ych samorodnych a r t y s t ów pocho -
dzen ia po lsk iego — taki na p r z yk ł ad 
m a l a r z j ak Józe f W a l i c z e k z Ca l onne -
L i é v i n a lbo r z e źb ia r z M a r i a n K w a s i -
groch -— obdarzen i są n a p r a w d ę n i epo -
spo l i t ym talentem.. . 

R a j m u n d J u ś k o w i a k ( z l e w e j ) p r z e d s w o i m o b r a z e m z a t y t u ł o w a -
n y m „ W o g r o d z i e " . Z a p ł ó t n o t o o t r z y m a ł a r t y s t a w r . 1969 na 
w y s t a w i e z o r g a n i z o w a n e j p r z e z s t o w a r z y s z e n i e „ A r t i s t e s I n d é p e n -
dants de L e n s e t e n v i r o n s " n a g r o d ę d y r e k c j i k o p a l ń p ó ł n o c n e g o 

: z a g ł ę b i a w ę g l o w e g o . 
R a y m o n d J u ś k o w i a k d e v a n t sa t o i l e I n t i t u l é e „ A u j a r d i n " . 
C ' es t p o u r c e t t e o e u v r e r e m a r q u a b l e q u e M . J u ś k o w i a k o b t i n t 
a i ï Sa l on des „ A r t i s t e s I n d é p e n d a n t s d e L e n s e t e n v i r o n s " d e 

; : : 1969 l e p r i x des H o u i l l è r e s . 
- ^ R a j m u n d J u ś k o w i a k — P o r t r e t ż o n y a r t y s t y ( P o r t r a i t de l a f e m m e 

: -, ~ de l ' a r t i s t e ) . 

„La peinture, 
c'est c o m m e 

l 'amour.. ." 
„ L ' a r t a ses impuissants e t ses i m -

posteurs — moins n o m b r e u x pour tant 
q u e ceux de l ' amour . On con f ond sa 
nature avec l e p la is i r qu ' i l peu t ap-
p o r t e r ; mais , c o m m e l ' amour , i l est. 
passion, non p la is i r : i l imp l i que une rup -
ture des va l eurs du monde au b é n é f i c e 
d 'une seule, obsédante et i n v u l n é r a b l e " 
— éc r i t A n d r é M a l r a u x dans „ L e s V o i x 
du S i l ence " . L o r s q u e nous avons de-
m a n d é à M . R a y m o n d J u ś k o w i a k pour -
quo i i l p ra t ique la pe inture , i l nous a 
r épondu à peu près d e l a m ê m e f a -
çon. „ O n n ' e x p l i q u e pas une vocat ion , 
on la constate — a - t - i l dit. — L a pe in -
ture, c 'est c o m m e l 'amour. . . " 

R a y m o n d J u ś k o w i a k n é i l y a q u a r a n t e -
d e u x ans à L i é v i n ^ I l hab i t e B u l l y - l e s - M i -
nes ( P a s - d e - C a l a i s ) , e t t r a v a i l l e c o m m e m i -
n e u r de f o n d à la f o s s e 13 de N o e u x - I e s -
M i n e s . D 'auss i l o i n q u ' i l s ' en s o u v i e n n e , i l 
s 'est t o u j o u r s pass i onné p o u r l e p inc eau . 
B i e n q u ' i l e x e r c e un m é t i e r p a r t i c u l i è r e -
m e n t r u d e , i l ne se passe pas de j o u r où i l 
ne consac r e au m o i n s d i x m i n u t e s à la 
p e i n t u r e . Ses to i l e s sont f i g u r a t i v e s , m a i s 
i l n ' e s t pas e n n e m i d e l ' a r t abs t r a i t p o u r 
au tan t . I l n e r e j e t t e de l ' a r t a u c u n e é c o l e , 
c a r i l e s t ime q u ' e l l e s lu i on t t ou t e s appr i s 
q u e l q u e chose . I l p r o f e s s e une g r a n d e a d -
m i r a t i o n p o u r R e m b r a n d t a ins i q u e p o u r 
R u b e n s e t F r a n s Ha i s , ma i s i l a i m e aussi 
C é z a n n e ( „ i l a r é i n v e n t é la p e i n t u r e " — 
d i t - i l ) , e t P i casso , don t l ' o e u v r e e x p r i m e 
s e l on lu i les g o û t s e t l es beso ins i n t é r i e u r s 
de n o t r e é p o q u e . En\ ce qu i c o n c e r n e l ' a r t 
p o l ona i s , i l g o û t e v i v e m e n t l es i m m e n s e s 
c o m p o s i t i o n s du g r a n d p e i n t r e d ' b i s t o i r e 
Jan M a t e j k o (1838—1893) e t l e s t a b l e a u x de 
Jul iusz K. os sak (1824—1899), qu i t r a i t a sur -
t ou t l e c h e v a l e t son c a v a l i e r . 

— J'a i é té in i t i é aux arcanes de la 
technique p i c tura l e par un pro fesseur 
de L i é v i n , M . F l o r e n t — nous a - t - i l 
e xp l i qué . — Je- dois aussi beaucoup à 
l ' o rgan isa t ion „ S p o r t e t Jeunesse" . 
„ S p o r t e t Jeunesse " organ ise chaque 
année des stages art ist iques. Ces sta-
ges durent qu inze jours. P o u r m a part , 
j ' en sii f a i t qua t r e . I l s m 'ont é té t rès 
pro f i tab les . 

...Je f a i s p a r t i e des „ A r t i s t e s I n d é p e n -
d a n t s " de L e n s e t p r e n d s p a r t a u x e x p o -
s i t i ons o r gan i s é e s pa r c e t t e assoc ia t i on . 
J ' e x p o s e é g a l e m e n t m e s to i l e s dans d ' au -
tres v i l l e s : à S a i n t - P o l , à Hesd in , au T o u -
que t , e tc . , e t , n a t u r e l l e m e n t , j e p a r t i c i p e 
a u x Sa l ons du M i n e u r . J ' a i m ê m e o b t e n u 
le p r e m i e r p r i x d e p e i n t u r e au S a l o n de 
1964. J e suis auss i e n c o n t a c t a v e c l es p e i n -
t r es de B u l l y e t des l o ca l i t é s e n v i r o n n a n -
tes . N o u s nous réun issons une f o i s p a r se -
m a i n e e t nous t â c h o n s d ' i n c u l q u e r n o t r e 
s a v o i r a u x j eunes . En ce m o m e n t , n o m b r e 
de p e r s o n n e s s ' a d o n n e n t à la p e i n t u r e ou à 
d ' a u t r e s ar ts p l as t i ques dans n o t r e bassin 
m i n i e r , e t p a r m i ces ar t i s t es a m a t e u r s , i l 
y a b e a u c o u p de g e n s d ' o r i g i n e po l ona i s e . . . 

...Le secre t de pe indre? C 'es t de t r a -
va i l l e r . I l f a u t t rava i l l e r -— tous les 
jours si c ' es t possible . I l f a u t se g a rde r 
d ' ê t re sa t i s fa i t de ce q u e l ' on fa i t , 
e x i g e r beaucoup d e so i -même . E t bien 
quej l ' on sache qu ' on n ' y a t t e indra j a -
mais , i l f a u t chercher sans re lâche à 
a t t e indre à l a per f ec t i on . 



W y r u s z a j ą p r zed s iebie, w życ ie . C z y na pogodną w y c i e c z k ę ? Jaki bagaż d ź w i g a ze sobą poko len ie dwudz i e s t o l a tków? 

Co nas obie czeka? U k o ń c z y m y studia, a później . . .? W 
ROKU 
2000 
b ę d a 
MIELI 
50 
LAT 
JA K I św ia t d la n ich po -

w s t a j e ? D o b r y czy z ł y? 
Za t ru t y spa l inami , na -
p i ę t y w e w n ę t r z n y m i 
kon f l i k t am i , p r z esycony 
w y z i e w a m i p r z emys ł o -

w e j chemi i , p r ze ludn iony i gęsty , 
jak m r o w i s k o — c z y m ą d r y , r o z t r op -
ny, u m i a r k o w a n y w dz ia łan iu — a 
szczęś l iwy w t ym, c o n a j b a r d z i e j 
ludzk ie? 

T r z e b a być op t ym i s t ą ! Ś w i a t b ę -
dzie dobry , bo będz i e m ą d r y . M ą -
drości z w y k l e t o w a r z y s z y 
a to w łaśn i e j es t to 
w a n e przez świat . D l a t e go w i e r z y -
m y , ż e św ia t inadal będz i e z i e l ony , 
tam, gd z i e rosną lasy , k w i t n ą łąki , 
c iągną się w i n n i c e ; ż e n iebo nad 
m o r z e m będz i e b ł ęk i tne i m e w y b ę -
dą l a ta ł y n a d b r z eb i em za s ta tka-
mi, z k t ó r y c h n ie b ędz i e c iek ł b r u d -
ny mazut . R z e k i z n ó w zapełnią s ię 
r y b a m i , b o pra iwnicy i c h e m i c y w y -
myś lą sposoby , b y w o d a by ła c z y -
sta i b y ł o j e j dużo . 

N i e chce n a m się w i e r z y ć f a n -
t a z j o m a m e r y k a ń s k i e g o urbanisty , 
R i c h a r d a Buokmins te r Fu l l e ra , k t ó -
ry z a p o w i a d a ina r o k 2000 miasta 
k l i m a t y z o w a n e , n a k r y t e kopu łami — 
p o w i e d z m y z p l ex i g l asu — aby j e 
unieza leżnić od p r z y r o d y . T r u d n o 
także u w i e r z y ć , ż e miasta będą jak 
g ó r y l o d o w e p ł y w a ł y w f o r m i e p i -
r am id po oceanach ( ! ! ) a lbo — co 
jeszcze d z iwn i e j s z e — j ak o g r o m n e 
chmury , unosić się nad pow i e r z chn ią 
z i em i ; będą b o w i e m l a t a j ą c y m i m i a -

s tami -ba lonami , bo na Z i e m i będzie 
za ma ł o mie jsca . 

P o d o b n o m r Fu l l e r jest realistą, 
k t ó r e go m i m o 75 lat życ ia , jak w i -
dać n ie opuszcza f an ta z j a . Paradoks, 
że w i e l e j e g o dawn i e j s z y ch fantaz j i 
o w i e l o p o z i o m o w y c h ul icach, auto-
stradach, podz i emnych miastach itd. 
— s p r a w d z i ł o się. B y ł a to jednak 
f a n t a z j a poe ty -urban i s t y z lat mło-
dych. Czy in tu i c j a z a w i e d z i e go, gdy 
jest już w podes z ł ym w i e k u ? 

W y d a j e się nam, że 

k a n c i a s t y c h — — - - — « r v -
soko nad z i emią w „ m u g ^ u J a ć w y ' 
r a ch " , an i r o z p i n a f ^ t a c h r c h m " ' ; 
p r z e z r o c z y s t e j kopu 
młodz i , gdy do rosn/ ' ^ r ^ a f i ę z 
w i e l o m a p rob l emami , iU j , r e d z i ś 
d o k u c z a j ą ludzkośc i . M o ł e n a d e j -
d z i e c h w i l a początku e r y m . 
w e w n ę t r z n e j j ednośc i 
na rodów , lec-? także 
k a ń c ó w w i e l k i c h kon t ynen tów , j ak 
m a w i a j ą dziś w i e l c y m ę ż o w i e stanu? 
M o ż e w ł a śn i e szukanie wspó lnych 
ro zw ią zań , j ednośc i o e l ów , intere-
sów , bezp i ec zeńs twa — a w i ę c p o -
k o j u od z e w n ą t r z i od w e w n ą t r z 
u m o ż l i w i pokonan ie trudności , któ-
r e c z ł o w i e k ma z p r z y r odą i z sa-
m y m sobą? 

P o k o l e n i e r o d z i c ó w dz is ie jszych 
dwudz i e s t o l a t ków będz i e w t e d y mia -
ło oko ł o 80 lat. Część z nich docze -
ka w i ę c r o k u dwutys ięcz inego; w i e -
lu — b y ć m o ż e będz i e j eszcze bar-

K 

Z r ó w i e ś n i k a m i n a j ł a t w i e j się porozi 



Z d e j m i e m y mundury , p ó j d z i e m y do cyw i l a , z a ł o żymy rodz iny : koniec kawa l e rk i 

a VEC ses 75 ans, l'Américain 
/I R. B. Fuller annonce l'avenir 
sous forme de villes-ballons, de 
villes flottantes etc... C'est tout 
de même là beaucoup de fan-
taisie, même pour l'homme qui 
prédit les voies de circulation à 
plusieurs niveaux. Mais quelle 
sera la vie de ceux qui ont vingt 
ans aujourd'hui, quel aspect 
prendra-t-elle en l'an 2000? L e 
monde continuera-t-il d s'empoi-
sonner? Soyons optimistes. Lais-
sons à la génération montante 
le soin de venir à bout de tous 
les facteurs négatifs de la civili-
sation contre lesquels la sonnette 
d'alarme a été tirée. Rêvons que 
les forêts resterons vertes, les 
mers propres, les rivières grouil-
lantes de poissons, les villes li-
bérées de l'air vicié. Espérons 
que la science saura trouver les 
moyens de sauver la nature. 

En Pologne, la génération 
montante aura à combattre les 
problèmes qui aujourd'hui in-
quiètent le monde. Elle montre-
ra peut-être de la sagesse, cher-
chera à sauvegarder la paix d 
l'intérieur et à l'extérieur, saura 
trouver avec les autres nations 
une réponse aux problèmes 
actuels. Les jeunes de l'an 2000 
sauront peut être créer un mon-
de plus juste, un monde où, plus 
que jamais les mots „Fraterni-
té et Egalité" prendront tout 
leur sens, car seule leur appli-
cation pourra jeter les bases 
d'un monde meilleur, c'est en 
eux que repose l'avenir du mon-
de, et non dans les villes-ballons. 

M o ż e oni, młodsi będą ba rdz i e j szczęś l iwi? 

Będz iec ie lepsi niż m y ! N i e róbcie g łups tw ! 

dzo ak t ywna . N i ema ła ilość euro-
pe jsk ich p o l i t y k ó w u t r z y m y w a ł a się 
u steru s p r a w p a ń s t w o w y c h w j e -
szcze bardz i e j s ęd z iwych latach. 
P r zypuszczać w i ę c trzeba, że ci, k t ó -
r zy będą m i eć 50 la t w roku 2000, 
zna jdą sposoby, by swo ich r odz i c ów 
ut r zymać w dobre j k o n d y c j i — że-
by by l i „ f i t " , jak m a w i a j ą A m e r y -
kanie. W t e d y zasmaku ją świata, k t ó -
ry na p e w n o będz ie lepszy i spra-
w i e d l i w s z y . 

G r z e chem współczesności jest 
e g o t y z m p o j e d y ń c z e g o c z ł ow ieka i 
g r —'. k tó re on two r zy . N i e p o k o j ą c y 
jg^1" A^soizm żądań i porzucanie so-

U d a r n o ś c - X m i ^ z y l u d ż ™ i ; . S w i f l 

roku 2000 X ? by łby szczęś l iwy d la 
tych m ł o d y m ' ] e ś l 1 l b ę d ą l eszcze n a 

n a s z y m g lob ie ludz ie g łodni , jeś l i 
będą nędzarze — a równocześn ie 
mi l ia rderzy . Z t rzech haseł r e w o l u -
c j i t rzeba by po łożyć teraz akcent 
na „F ra t e rn i t é " i „Ega l i t é " . 

N i g d y ba rdz i e j n ie nabra ły ona 
tak ie j aktualności , j ak dz iś — w e -
poce r o z w i n i ę t e j nauki i techniki . 
Św ia t za 30 l a t m o ż e być szczęśl i -
w y pod warunk i em, że się z j e d n o -
czy. Przysz łość l e ży n ie w miastach 
balonach, a le w rozsądku w z a j e m -
nego wspó ł życ ia . 

Cnłn. D - ZATONSKI (5) 
ruiu. Wł. OCHNIO (2) 

I l e w się zaduma nad studenckim losem. 



r ia Po l sk i , j e j t r a d y c j e i z w y -
c za j e , r o z w ó j ku l tu ry ( l i t e ra -
tura, m u z y k a , p las tyka ) , 
o św ia t y , p r z emys łu etc. etc. 

W i e d z a t eo re tyczna , naby ta 
na w y k ł a d a c h będz i e nas tęp-
nie pog łęb iana „ w i z u a l n i e " , 
p o d r ó ż a m i na h is to ryczne 
mie j sca , w ośrodk i s t a n o w i ą -
ce samo w sobie „ w y k ł a d " 
p r a k t y c z n y , p o z w a l a j ą c y n a -
ocznie p r zekonać s ię o f a k -
tach i w y d a r z e n i a c h h is to-
r y c z n y c h -— w z g l ę d n i e zacho -
dzących p r z em ianach i obec -
n y m rozwo ju" Po l sk i . 

T a k też b y ł o na p i e r w s z y m 
kurs ie . Oko ł o t r zy c z w a r t e 
czasu na kurs i e „ W i e d z y o 
P o l s c e " p o ś w i ę c o n o w y k ł a -
dom, j edną c zwar tą p r z e zna -
czono na podró że i poznan ie 
k r a j u . 

W ś r ó d uczes tn ików p i e r w -
szego kursu w K r a k o w i e by ła 
dz i ew ię tnas to l e tn ia Krystyna 
Błażyjewicz. M i e s zka ona 
stale w Chicago , a l e urodz i ła 
się w 1951 r. w Buenos 
A i r e s w A r g e n t y n i e . Maria 
Bojarczyk z East A u r o r a u ro -
dzi ła s ię w 1950 r . w B i lbao , 
H iszpan ia . B a r b a r a z B u f f a l o 
— w E d y n b u r g u w Szkoc j i . 
Gloria Luksik z N o w e g o Jo r -
ku — w Z a m b i i w A f r y c e , a 
Maria Dębiak — jeszcze w 
Po lsce , skąd do S t a n ó w po -
jechała j a k o n i emow l ę . Jak 
z t ego w i d a ć ba rdzo różna 
jest, jeś l i chodz i o m i e j s c e 
s w e g o urodzen ia , P o l on i a 
amerykańska . O c z y w i ś c i e t r zon 
j e j s t anow i d rug i e i t r zec i e 
poko l en i e u rodzone w U S A . 

N a j c z ę ś c i e j w y g ł a s z a n y m 

s ł o w e m w r o z m o w i e ze słu-
chaczkami i s łuchaczami k r a -
k o w s k i e g o kursu, g dy p y t a -
ł e m o w r a ż e n i a z Po l sk i i z 
U n i w e r s y t e t u , by ł o okreś l e -
n ie : „wspaniały", ,,wspaniała" 
lub „wspaniale". Z a wspania-
łą uznal i uczestn icy samą 
myś l i i n i c j a t y w ę zo rgan i zo -
w a n i a kursu, j e g o r ea l i z a c j ę 
i p r zeb i eg , p r o g r a m i f o r m ę 
w y k ł a d ó w , wspaniałe b y ł y 
pod ró że po Po l sce , s ł o w e m 
wspaniali n a z y w a l i po l sk i e 
ko l e żank i - s tuden tk i i po lsk ich 
k o l e g ó w — k r a k o w s k i c h stu-
dentów. . . 

C i e k a w e , ż e g rono p r o f e -
sorskie , k t ó r e p r o w a d z i ł o w y -
k łady , też skorzys ta ło z t e go 
s łowa w odnies ien iu do za -
morsk i ch gości : To wspania-
ła młodzież! 

G r o n o by ł o dość l i czne, du-
żo by ł o w ś r ó d nich s ł aw p r o -
f esorsk ich , j ak dr Przemy-
sław Mroczkowski, d y r ek t o r 
Ins ty tutu F i l o l og i i A n g i e l s k i e j 
na U J ; pro f . dr Batowski, 
w y b i t n y h i s to ryk —- p r o f e so -
r o w i e Czarkowski, Rieger, 
Ulewicz i inni. K i e r o w n i k i e m 
n a u k o w y m b y ł docent dr ha -
b i l i t o w a n y Aleksander Szulc. 
N i e b r a k ł o też w pomocy dla 
zamorsk i ch s tudentów p o l -
sk iego pochodzen ia , m g r 
Franciszka Palowskiego —-
k i e r o w n i k a dz ia łu w s p ó ł p r a -
cy U J z zagran icą . 

K u r s n i e by ł ł a t w y , w y k ł a -
dy o d b y w a ł y s ię 6 ra zy w t y -
godn iu po 5 godz in dz iennie . 
Kurs i śc i m ieszka l i w Domach 
S tudenck i ch p r z y ul. P i a s t o w -
sk i e j w 2 - o s o b o w y c h p o k o -
jach. D w i e ś c i e m e t r ó w d a l e j 
z n a j d u j e się znany hote l 
„ C r a c o v i a " , w k t ó r e go cuk i e r -
ni z j eść można na j l ep s z e w 
Po l sce — jak t w i e r d z ą z n a w -

cy — „napo l e onk i " . W y s t a r -
c zy ł o p r z e j ś ć p r z e z ul icę. T o -
też pokus ie u l egano bardzo 
często ( „ n a j w s p a n i a l s z e w 
Po l s ce są napo l eonk i z „ C r a -
c o v i i " — pow i ed z i a ł a m i Jean 
Ho l l and z Wiscons in ) . 

Z a n i m rozpoczę ł y się w y -
k łady cała g rupa została p r z y -
j ę ta p r z e z r ek to ra U n i w e r s y -
tetu Jag i e l l ońsk i ego , pro f . d r 
Mieczysława Klimaszewskiego. 
O d b y ł o się też spotkanie z 
w ł a d z a m i miasta K r a k o w a . 

W y k ł a d y zac zyna ł y się o 
godz in i e 9, a k o ń c z y ł y o 14-ej . 
U t w o r z o n o t r z y g rupy . Ca ł e 
p r z edpo łudn i e z a j ę t e w i ę c 
mie l i n ie t y l k o s łuchacze i 
s łuchaczki , a także l ek to r zy . 

Popo łudn i a b y n a j m n i e j n ie 
by ł y w o l n e . O b o w i ą z k i w po -
p o ł u d n i o w y c h godz inach b y ł y 
j ednak b a r d z i e j t ypu r o z r y w -
k o w e g o , choć p o d p łas zc zy -
k i e m r o z r y w k i o d b y w a ł s ię 
dalszy c iąg nauki . D w a r a z y 
w t ygodn iu w s z y s c y uczes tn i -
cy og ląda l i po l sk i e f i l m y . 
Maciej Siekierski z E e d w o o d 
C i t y w K a l i f o r n i i z a c h w y c o -
ny b y ł „ K r z y ż a k a m i " , Dianie 
Monkowskiej z W e l l i n g t o n 
n a j b a r d z i e j podoba ła się „ L a l -
ka " , a Krystynie Marchewce 
z B l o o m i n g t o n — „ P a n W o ł o -
d y j o w s k i " . 

Jeś l i n ie b y ł o k ina — k o -
l e j n e g r u p y o d w i e d z a ł y pod 
f a c h o w y m k i e r o w n i c t w e m 
Kośc i ó ł M a r i a c k i , gdz i e szcze -
g ó ł o w o m ó w i o n o o W i c i e 
S twoszu i j e g o o ł tarzu, i n -
n y m r a z e m W a w e l , to z n ó w 
kośc ió ł F r anc i s zkanów z w i -
t r a ż e m S tan i s ława W y s p a ń -
skiego, Suk ienn ice , K o p i e c 
Kośc iuszk i , K o p i e c W a n d y i 
inne ob i ek t y z a b y t k o w o -
h is toryczne . 

Jeś l i n ie by ł o zw i edzan ia — 
o d b y w a ł y się spotkania . Z a r -
tys tami , dz ia łaczami m łodz i e -
ż o w y m i , spo r t owcami , i n ż y -
n i e r am i i t e chn ikami . 

B y ł y o c z yw i ś c i e osobne w y -
c ieczk i do m u z e ó w , do T y ń c a 
lub O j c o w a , a gdy pogoda 
spec ja ln i e dop i s ywa ł a — p o -
po łudn ie spędzano na base-
nie k ą p i e l o w y m . T y c h k ą p i e -
l o w y c h dni, n iestety , n ie b y -
ło za dużo. P r z e s zkodz i ł y l i p -
c o w e deszcze i pamię tna „ p o -
w ó d ź " . Ona też przesunę ła na 
ostatnie dn i poby tu w i e l k i e 
p r z e ż y c i e — s p ł y w D u n a j c e m 
na t ra tw i e . 

W i e c z o r y spędzano a lbo na 
koncer tach , a lbo na p r z e d -
s taw i en iach o p e r o w y c h , a lbo 
w T e a t r z e im. S ł owack i e go . 
D la Zmurowskiego z East D e -
t ro i t s p ł y w D u n a j c e m b y ł 
n a j w i ę k s z y m p r z e życ i em, a 
dla Michała Królewskiego z 
De t ro i t — teatr . N i c d z i w n e -
go, Michał Królewski jest w 
Det ro i t k i e r o w n i k i e m is tn ie -
j ą c e g o t a m S tudenck i e go T e a -
tru P o l s k o - A m e r y k a ń s k i e g o . 
O c z y w i ś c i e w p r z e r w a c h 
p r z eds t aw i en i a poszed ł za k u -
l isy , b y p o r o z m a w i a ć na t e -
m a t y f a c h o w e . 

Z K r a k o w a n i eda l eko do 
Zalkopanego. Spędzono tam 
j e d e n z, w e e k e n d ó w , o c z y w i ś -
c ie zahacza j ąc o H a l ę Gąs i e -
n i c ową , czy l i o T a t r y . B y ł y 
też w y j a z d y do L i m a n o w a i 
N o w e g o Sącza, do R z e s z o w a , 
S z c z a w n i c y a także do Ł a ń -
cuta. 

A na zakończen i e poby tu 
w Po l s c e i na kurs i e — r a j d 
przez K a t o w i c e , O p o l e i W r o -
c ł a w do W a r s z a w y , gdz i e na 
lotn isku Okęc i e nastąp i ło p o -
ż egnan i e z Po l ską . 

R o z m a w i a l i ś m y p r zed od l o -
t em z Franciszkiem Leśnia-
kiem z P i t t sburga . Z w i e r z y ł 
się, że bezpośredn ią zachętą 
do p r z y j a z d u do Po l sk i była.. . 

ks iążka ,foles on Sea's", tłu-
maczona z po l sk i ego na język 
angie lsk i . F ranc i s zek Leśn iak 
chętnie i s z ybko czyta . Po 
60—80 kar t ek na godzinę. 
K s i ą ż k ę o Po l akach na mo-
rzach musia ł czytać , j ak mó-
w i , w z w o l n i o n y m tempie . Ta-
ka b o w i e m w n i e j ang ie l -
szczyzna. C zy t a ł t y lko po 6—8 
kar t ek na godz inę . I w t e d y 
pow i ed z i a ł sobie : „ B ę d ę tłu-
maczył polskie książki na an-
gielski, ale najpierw muszę 
poznać ojczyznę moich rodzi-
ców i więcej dowiedzieć się 
o niej". 

P o d o b n y cel p r z y św i e ca ł 
Krystynie Gemski z Gar f i e l d . 
N i e m ia ła w p r a w d z i e t rud-
ności z żadną ks iążką , ale 
uważa , ż e t rzeba dz iec iom 
Po l on i i A m e r y k a ń s k i e j dać 
do czytania. . . b a j k i polskie. 
Będ z i e nauczyc ie lką , będz ie 
d z i e c i om opow iada ł a o j c z y -
s t ym j ę z y k i e m s w y c h dz iad-
k ó w . T e n kurs „ W i e d z y o 
P o l s c e " urządzono , ś m i e j e się, 
j a k b y spec j a ln i e dla mnie . 
P o z n a ł a m k r a j i zab ra łam ze 
sobą całą k o l e k c j ę po lsk ich 
b a j e k " . 

Dz i ew i ę tnas to l e tn i Franci-
szek Kozłowski z Po l on i i K a -
n a d y j s k i e j doprowadz i ł , j ak 
nam p o w i e d z i a ł na lotnisku, 
t k w i ą c y dotąd w n i m obraz 
Po l sk i do r zeczywis tośc i . W i e -
dza naby ta na kurs ie i oso-
biste k o n f r o n t a c j e p o z w o l i ł y 
mu poczyn i ć odpow i edn i ą ko -
rek tę . N a skutek o p o w i a d a ń 
r ó żnych ludz i w i d z i a ł tę P o l -
skę dotąd j a k b y w s k r z y w i o -
n y m zw i e r c i ad l e . O g r o m n i e 
jest z a d o w o l o n y z poby tu na 
kursie . N i e w i e d z i a ł e m , że 
P o l s k a jest tak w s p a n i a ł a ! 

N i c z e g o chyba p o tych sło-
w a c h nie t r zeba dodać na te-
mat , czy kurs spe łn i ł s w o j e 
zadan ie i czy c e l o w e są da l -
sze. 

J A N R A K O C Z Y 

DOBRY POCZĄTEK 
Dalszy ciąg ze str. 3 

Dzień jak co dzień 
LEZĘ z aku tany po b r o d ę w p i e r z y n ę i 

po raz już t r zec i z r zędu bezskuteczn i e 
us i łu j ę p r z e b r n ą ć p r z e z począ tek p i e r -
w s z e g o rozdz ia łu „ P o t o p u " . Dz i e ł o to 
c zy t a ł em j u ż pa rokro tn i e , i j e g o l ek tu -
ra z a w s z e szła m i j a k po maśle , zda -

nia same , t o znaczy b e z ż adnego w y s i ł k u z m o j e j 
s t rony ko ł y sa ł y iw t ak t i p i eśc i ł y m o j ą w y o b r a ź n i ę , 
s ame unos i ły m n i e z naszego gó rn i c z e go N o r d u w e 
w s k r z e s z o n y w s p a n i a ł y m s i e n k i e w i c z o w s k i m s ło-
w e m po l sk i s i edemnasty w i e k . Dz i s i a j natomias t 
c zy tan i e idz i e m i j a k z kamien ia . 

„Styęzeń był mroźny, ale suchy; zima tęga przy-
kryła Żmudź świętą grubym na łokieć, białym ko-
żuchem; lasy gięły się i łamały pód obfitą okiścią, 
śnieg olśniewał oczy w dzień przy słońcu, a nocą 
przy księżycu migotały jakoby iskry niknące po 
stężałej od mrozu powierzchni, zwierz zbliżał się 
do mieszkań ludzkich, a ubogie, szare ptactwo stu-
kało dziobami do szyb szadzią i śnieżnymi kwia-
tami okrytych". T o jest, j ak m o ż e pamię tac i e , d ru -
g i e zdan i e p i e r w s z e g o ro zdz ia łu „ P o t o p u " . O tóż ja 
dz i s i a j żadną m ia rą nie p o t r a f i ę w y w i k ł a ć się z 
tego zdania. A przec i e ż n ie z iawiera ono ż adnych 
zawi łośc i . W p r o s t p r z e c i w n i e : jasne jest j ak s łoń-
ce i p ros t e j ak drut . A l e j a dz i s i a j odnoszę w r a ż e -
nie, ż e z a t y m z d a n i e m w z n o s i s ię coś na kształ t 
ch ińsk i ego muru. C z u j ę s ię tak, j a k b y m y ś l m o j a 
ug r zę z ł a p o brzuch w zaspach o p i s y w a n e g o p r z e z 
S i e n k i e w i c z a s i e d e m n a s t o w i e c z n e g o ż m u d z k i e g o 
śniegu. Paskudn i e . N i e w e s o ł o . Be znadz i e j n i e . Ż y -
cie jest d o kitu. Jak t o m ia ł p r zed b l i sko t r z e m a 
t ys i ącami la t napisać Sa lomon , „marność nad m a r -
nośc iami , i w s z y s t k o m a r n o ś ć " . Z e b y nie to, że ja 
strasznie lub i ę p i e r og i z. kapustą i że na bez lud -
nych w y s p a c h p r z e w a ż n i e n ie m a ani p i e r o g ó w , 
ani kapusty , t o z m i e j s ca s t a ł b ym się pus t e ln ik i em 
i o s i ad łbym na b e z l u d n e j w y s p i e . R a z gdz i e ś c z y -
t a ł em, ż e j e d e n m i s j ona r z n a w r ó c i ł na j a k i e j ś b e z -
l u d n e j w y s p i e n i ep r zebrane m r o w i e pogan . M o ż e 
i m n i e u d a ł o b y s ię c z egoś t a k i e g o dokazać . A m o ż e 
k t ó r egoś dn ia m o r z e w y r z u c i ł o b y na b r z e g t e j m o -
j e j b e z l u d n e j w y s p y j akąś t ę g a w ą w d o w ę z ładną 
rentą? C z a s e m n i e m y ś l c i e sobie, że p iszę t ak d la -
tego , że nachodzą mn i e sny lub i e żne i dręczą n i e -
sk romne obrazy , i nie m ó w c i e , ż e w s ta r ym p iecu 
d iabe ł pal i . Ja b y m ani na tą w d o w ę n ie s p o j -
rzał . N a w e t g d y b y za całą odz i e ż m ia ła t y l k o aksa-
m i tną g ładkość W łasne j skóry . „ K o b i e t o ! puchu 
m a r n y ! — r z e k ł b y m do nie j . — Z a k r y j na t y ch -
mias t s w o j e śmieszne mie j s ce , a l b o w i e m w i d o k j e -
go n i em i ł y j e s t pus t e ln i c zym oc zom m o i m ! " 

T a k jest . T o znaczy jest tak, j a k p o w i a d a Sa l o -
mon. M a r n o ś ć nad marnośc i ami , i d l a t e go p o d o b -
n ie j ak S a l o m o n o w i , ż y w o t m i omie r z ł ; „ b o m i się 
n ie podoba żadna rzecz , k t ó ra s ię d z i e j e pod s łoń-
c e m ; a l b o w i e m w s z y s t k i e są marnośc i ą i u t rap i e -
n i em ducha " . 

H ę ? C o W y m ó w i c i e ? Ż e skoro p o p a d ł e m w tak i 
g r o b o w y nas t ró j , to może dobr ze b y ł o b y , a b y m coś-

k o l w i e k ł ykną ł ? A n i m i się śni. Z a n ic w świec ie . 
C z y ż n ie rozumic i e , że o tę całą posępność i z g o r z -
knia łość p r z y p r a w i ł o m n i e w łaśn i e w i ń s k o i w ó d -
czysko? W g ł o w i e t ak m i szumi , j a k b y ros ły w n i e j 
j o d ł y na gó r s zczyc i e i s zumia ł y sobie w dal. W ą -
t roba m i doskw ie ra . Bo l i m n i e żo łądek . A poza 
t y m w y d a j e m i się, że g ł o w a m i spuchła, ż e stała 
s ię tak w i e l k a , ż e za c z yna s ię p r z ed w i e ż ą ra tu -
szową w Bé thune a kończy na p lacu d w o r c o w y m 
w Lens , gdz i eś ko ł o b iu ra p o d r ó ż y pana Gra l l i . Co? 
Py tac i e , gdz i e w tak im raz i e m a m p r z edz i a ł ek? 
C h y b a gdz ieś w oko l i cy M a z i n g a r b e . Czo r t w i e . 
W y sob ie zresztą ze minie n i e kp i j c i e . Ja nie j e s t em 
ż a d n y m z a t r a c o n y m p i jusem. Ja j e s t em c z ł ow i ek 
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porządny . Jak to się dz i e j e , ż e taki po r ządny c z ł o -
w i e k j a k j a tak sob ie go lną ł w i n a i gorza łk i , że 
te raz aż rod m u się, ż e m a g ł o w ę tak w i e l k ą j ak 
pół depa r tamen tu? P ros ta sp rawa . Dz i ęk i k o l e g om . 
T r a f z rządz i ł , ż e w c z o r a j o d w i e d z i l i m n i e d w a j k o -
l edzy spod L ens , z k t ó r y m i n ie w i d z i a ł e m się od 
lat już co n a j m n i e j dz ies ięc iu . Dot>rzy, s tarzy k u m -
p l e — p o c h o d z i m y z j e d n y c h stron i p r z y j e c h a l i ś -
m y do F r a n c j i j e d n y m t ranspo r t em. W i e c i e , j ak t o 
jest . „Słuchajcie, wy pijecie, ale ja nie mogę — 
p o w i e d z i a ł e m im. — Jutro mam napisać małą opo-
wiastkę do „Tygodnika", więc dzisiaj muszę wstrzy-
mać się od picia, rozumiecie?" A l e oni ani s łyszeć 
o t y m n ie chc ie l i . „To taki z ciebie kamrat?" — 
zapy ta ł z w y r z u t e m Jan. A W a c e k — d r u g i e m u z 
t y ch m o i c h k o l e g ó w spod L e n s jest na im i ę W a -
cek — doda ł zaraz , ż e czegoś t a k i e g o to się po 
m n i e nie spodz i ewa ł . C o m i a ł e m rob ić? P r z e c i e ż 
nie j e s t em ż m i j ą ani ż a d n y m g a d e m n ieczys tym. ' 
N i e chcąc s p r a w i a ć ch łopom przykrośc i , t r ą c i ł em 
się z n im i raz, drug i , t rzec i — no i tak s ię zaczę ło . 
P i l i ś m y i p r z y p o m i n a l i ś m y sob ie w z a j e m n i e d a w -
ne czasy. „ P a m i ę t a s z — m ó w i ł W a c e k — jak m y 
p r z y j e c h a l i ś m y d o F r a n c j i ? " — „ P e w n i e , że p a -
m i ę t a m —• odpa r ł em . — w j e d n e j koszul i . N i e 
mia ł c z ł ow i ek z ł amanego s ze ląga p r z y duszy " . I na 
myś l o t e j nasze j ó w c z e s n e j nędzy z r ob i ł o m i się 
tak m i ę k k o ko ł o serca, że zda ł em sobie s p r a w ę 
że jeś l i na tychmias t nie z a p i j ę t e g o r o z r z e w n i e n i a ' 
t o się rozbeczę . P o l e c i a ł e m do p i w n i c y po drusa 
bu te lkę w i n a . 

P o od j e źd z i e z n a j o m y c h żona o z n a j m i ł a mi , że 
mo i k u m p l e m a j ą t ak i e p i j a c k i e papy , że g d y b y 
b y ł o to w j e j m o c y , t o Ona skaza ł aby ich w t r yb i e 
d o r a ź n y m na d o ż y w o t n i e w i ę z i e n i e . Zas i ę mn i e na-
z w a ł a m o j a p o ł o w i c a s t a r y m m o c z y m o r d ą . O c z y -
w iśc i e , s trasznie s ię t y m i j e j p r z e k l e ń s t w a m i p r z e -
j ą ł em . W nocy śni ło mii się, ż e n a p r a w d ę j e s t em 
skońc zonym och lapusem i ż e zos ta łem zaproszony 
do s to l icy p i j a k ó w , P r o c e n t o w a , na w a l n y z j a z d 
Zuńązku Zawodowych Alkoholików. N a p r o g r a m 
t e g o z j a z d u z ł o żyć się m i a ł y m i ę d z y i n n y m i g e n e -
ra lna kąp i e l w gorza łce , c h w i l a t r z e źwośc i oraz 
odśp i ewan i e h y m n u a l k o h o l i k ó w , t o znaczy popu-
l a r n e j p iosenk i „Wszystkie rybki śpią w jeziorze". 
Szczęśc i em akura t w m o m e n c i e k i edy w s i a d a ł e m 
do poc iągu m a j ą c e g o m n i e z a w i e ź ć d o P r o c e n t o -
w a , obudz i ł em się, b o w i e m p r z y p o m n i a ł o m i się, 
ż e ob i e ca ł em r e d a k c j i „ T y g o d n i k a " , ż e w z w i ą z k u 
z r o z p o c z y n a j ą c y m się w s tyczn iu k a r n a w a ł e m m a -
chną do naszego p isma j ak i e ś r e z w e s e l a j ą c e opo -
w i a d a n k o . 

„No i co z tym opowiadankiem?" — myś l i c i e so -
b i e p e w n i e . Z a r a z W a m w s z y s t k o w y j a ś n i ę . P o n i e -
w a ż w j e d n e j s tare j ks iążce h i s to ryczne j przeczy-
ta łem, ż e w d a w n o w i e c z n e j Po l s ce p r z eb i e r ano się 
w okres i e k a r n a w a ł o w y m za C y g a n ó w , d z i adów , 
n i ed źw i edz i , kon ie , kozy , boc iany itp., w i ę c po -
c z ą t k o w o nos i ł em się z z a m i a r e m pr zebran ia się, 
t o znaczy napisania opow iadanka , w k t ó r y m uda -
w a ł b y m , że nie j e s t em W a l e n t y G a w ę d a , t y l k o zu-
pe łn i e inną osobą, m i a n o w i c i e G iną L o l l o b r i g i d ą . 
D l a c z e g o z r e z y g n o w a ł e m z t e g o zamia ru? B o po 
n a m y ś l e doszed ł em do p r ześw iadczen ia , że g d y b y m 
się p r z eb ra ł za L o l l o b r i g i d ę , w s z y s t k i e ch łopy sta-
rałyby si<: d o ran ie zt>liżyć i sprawdzić, czy ja na-
prawdę jestem ową Włoszką, którą natura obda-
r zy ł a tyloma w s p a n i a ł y m i k rąg łośc iami . A ja 
lub i ę b y ć p o d s z c z y p y w a n y — n a w e t na pap^er^ i 6 

P o zas tanow ien iu pos t anow i ł em , ż e w y s t ą p i ę ' 
masce p i j a k a . D l a c z e g o akurat p i j aka , a n ie ko zy 
na p r z y k ł a d a lbo osła? D la t ego , ż e g d y b y m przebrą i 
s ię za kozę , t o tak i s ta ry p r z e ś m i e w c a j ak G r z y -
bek z pewnośc i ą p o w i e d z i a ł b y za raz : „Gdyby koza 
miała rozum, nie byłaby głupią kozą". A l b o coś 
w t y m guście . Z a ś g d y b y m się p r z eb ra ł za osła, to 
też w s z y s c y j ę l i b y ze m n i e szydizić i m ó w i l i b y , że 
c h y b a z b y k a spad łem. N a t o m i a s t w p r z eb ran iu p i -
j a k a ( m a m nadz i e j ę , że zgadl iśc ie , ż e całe t o m o j e 
dz is i e j sze p isanie jest l i t y l k o k a r n a w a ł o w y m p r z e -
b r a n i e m i że n ie p o d e j r z e w a c i e m n i e o romans z 
bute lką ) , po prostu W a s r o zśmies zy ł em. N o bo c h y -
ba W a s r o z śm i e s zy ł em? Co, nie? N i e c h a j ci, k t ó -
r y m s ię nie chce śmiać, zaraz s ię do mn ie zgłoszą. 
W n a s t ę p n y m o p o w i a d a n k u p r z e b i o r ę się za m a -
sażystę i b ędę ich „ g i g l a ł " . „ G i g l a ć " znaczy w na-
s ze j p o z n a ń s k o - w e s t f a l s k o - f r a n e u s k i e j k o l o n i j n e j 
g w a r z e t y l e s a m o co w p o p r a w n e j po l s zczyżn i e 
„ ł a sko tać " . Z g o d a ? 

W a l e n t y G A W Ę D A 



UN CINEASTE POLONAIS 
SUR LE MONT EVEREST 

DA N S les co lonnes de „ L a sema ine " , 
nous avons souvent s ignalé à nos 

l ec teurs les succès r empor t é s par les 
g r impeurs polonais. D e nouveau l 'un 
d ' eux s'est f a i t r e m a r q u e r et a é t é 
inv i t é à par t i c iper à une expéd i t i on 
siir l e mon t Everes t . 

Réa l i sa teur de f i l m tour ist ique, J e -
r z y Surde l est un f e r v e n t de l ' esca lade 
en haute montagne . A t i t re p r i v é , i l 
a d é j à par t i c ipé à des expéd i t i ons 
dans les A l p e s e t les montagnes 
d 'Ethiopie . 

C o m m e n t lu i est pa r v enue cet te in-
v i ta t ion? Tou t est une quest ion de 
hasard. Je r zy Surde l t rava i l l a i t au 

U air du temps 
Ą française, les usages pâ-

PRÈS la Révolution 
lirent et la fantaisie fut dé-
bridée; les heureux parents 
d'alors dotaient leurs reje-
tons de prénoms hautement 
fantaisistes qui, suivant la 
nature des parents, étaient 
poétiques, curieux ou fran-
chement loufoques. Pourquoi § 
donc les parents, des êtres 
jeunes en général, auraient-
ils changés? Suivant les évé-
nements intervenant dans 
notre siècle, et suivant leur 
sentiment à l'endroit de l'é-
vénement, ils expriment leur 
enthousiasme en affublant 
le bébé criard de prénoms 
tels Luna, Spoutnik, Millé-
naire (puisque c'était celui 
de la Pologne), Pelego (les 
fervents du football), Selena 
(du grec seléné qui veut dire 
lune), ce dernier prénom 
n'est pas vilain du tout ne 
trouvez-vous pas? Mais où 
l'affaire se corse,c'est quand 
un garçonnet se prénomme 
Tracteur, une petite fille 
Fraiseuse etc... U Etat-civil 
polonais laisse aux parents 
le choix des prénoms et les 
autorités se réservent seule-
ment le droit de refuser les 
prénoms incorrects ou ridi-
cules. Droit des plus élasti-
ques, il va de soi. Il se trou-
ve des voix pour crier 
„casse-cou" et s'offusquer 
des prénoms fantaisistes. L'é-
pidémie n'exige pas des me-
sures préventives, des cas 
particuliers ont sans doute 
continué à se manifester ça 
et là depuis la révolution 
française et nous en verrons 
encore. Après tout s'il fallait 
s'en tenir aux prénoms du 
calendrier bien souvent ils 

sont pas folichons et le 
paù-vre môme qui doit traî-
ner toute sa vie un „Zéphi-
rin" par exemple (j'espère 
qu'il ne s'en trouve parmi 
les lecteurs) a vite fait de 
troquer son prénom pour un 
autre lui convenant mieux, 
une fois parvenu à l'âge 
adulte. 

La fantaisie prend tous les 
aspects, heureux ou pas, mais 
le principal n'est-il pas 
qu'elle soit toujours bien vi-
vante? 

centre de t é l év i s ion de K a t o w i c e 
quand il déc ida de s ' inscr ire à l 'Eco le 
supér ieure de T h é â t r e e t de c inéma 
de Ł o d z . En d e u x i è m e année d 'études, 
i l réa l isa un cour t -mé t rage , „ L e s 
d e u x " , qu i f u t p r o j e t é au f e s t i v a l de 
T o r e n t o en 1967 et y obt int un p r i x . 
En t ro i s i ème année, i l réa l isa un 
cou r t -mé t rage „ L a r e t ra i t e " , f i l m de 
f i n d 'études. U g lana maints succès 
a vec ce c ou r t -mé t rage : d e u x p r i x à 
Cor t ina d ' A m p e z z o , la „ G e n t i a n e d ' o r " 
à T o r o n t o ( p r i x de l 'Un i c e f ) , „ l a Bous-
sole d ' o r " au f e s t i v a l de f i lms tour is-
t iques en Pologne. . . 

C 'es t g râce à ce f i l m qu ' i l f i t la 
connaissance de N o r m a n D y h r e n f u r t h , 
un des plus cé l èbres c inéastes de 
l ' H i m a l a y a , i l d i r i gea l ' e xpéd i t i on 
amér i ca ine sur l e mon t Ev e r e s t en 
1963. Et pour la nouve l l e e xpéd i t i on 
p r o j e t é e sur l e m o n t Eve r e s t en a v r i l -
ju in 1971, N o r m a n D y h r e n f u r t h inv i t e 
les a lp in istes du m o n d e ent ier . A cet te 
époque de l ' année la mousson ne sév i t 
pas, le t emps est donc f a v o rab l e . 

Seuls N . D y h r e n f u r t h e t J. Surde l 
f i l m e r o n t l ' e xpéd i t i on . I l s ut i l i seront 
une pe l l i cu le couleur de 35 m m . U n 
beau f i l m en perspec t i ve , qu i sera 
réa l isé par des pro fess ionne ls . 

LES BOULEVARDS DE VISTULE 
„Bou levard de m e r " a un souf-

f l e de vacances, „p romenade " fa i t 
penser à Nice. Ces deux termes 
pourront bientôt être appliqués 
à Varsovie . Dans la capitale, tous 
les berges seront aménagées d'ici 
1975, et el les ne seront pas toutes 
l ivrées au monstre nommé auto-
mobile. Non, il s'agira vra iment 

EN COURANT... EN COURANT. 
© L e T r ibuna l de W r o c ł a w a con-

d a m n é à six; mo i s de pr ison avec sur-
sis un j eune garçon de 17 ans, Qui, 
sous l ' empr i se de l 'a lcoo l , a v o l é dans 
un bar un poste à transistors. Duran t 
quat re ans ce j eune h o m m e d e v r a avo i r 
une condui te e x e m p l a i r e : i l aura à 
f a i r e des besognes d ' ent re t i en à la 
Ma i s on de la cul ture , i l d e v r a r enon-
cer à tout a lcoo l , et... i l d e v r a appren-
dre par coeur la poés ie d ' I gnace K r a -
sicki, „ L e v o l n ' engra isse pas...". 

© U n e éco l i è r e de R a d z y ń Che łm iń -
ski à t r o u v é un m e r l e ma lade , et bagué 
en Ho l l ande . M a l g r é les soins v i g i l ants 
de la pe t i t e éco l ière , l 'o iseau n'a pas 
survécu. P r é v e n u e , la stat ion orni t l io -
l o g i que de A r n h e m , a r e m e r c i é e t a 
i n f o r m é le centre o rn i tho log ique de 
G ó r a Wschodn ia , que ce pe t i t oiseau 
a é té b a g u é en oc tobre 1969. C e m e r l e 
a dû, a v e c ses f r è res , p r endre son v o l 
v e r s l ' A t l an t i que , à l ' automne . Ma i s 
par que l hasard est - i l a r r i v é en P o -
logne? 

© L a P o l o g n e f a i t par t i e de la C o m -
miss ion In t e rna t i ona l e de D r o i t C o m -
merc ia l à l 'O .N .U . E l l e a é t é é lue par 
112 v o i x sur 114 votants . 

© 5.500 pro fesseurs de l ' ense igne-
men t supér ieur sont en ac t i v i t é cette 
année. L a p lupar t de ces pro fesseurs 
ense ignent à Va r so v i e . L e s écoles supé-
r ieures d e la cap i ta l e emp lo i en t 1.300 
pro fesseurs . V a r s o v i e est donc la p r e -
m i è r e v i l l e univers i ta i re , v i ennen t en-
suite Cracov i e , W r o c ł a w et Po znan . 
0 I I pa ra î t que c 'est v ra i . M . W a l d e -
mar Suszczyński , d e Va rsov i e , a soi-
gné un c i t ronnier — g rand i d 'un pé -
pin — , durant 18 ans. Son a t tent ion 
s'est t r ouvée r écompensée i l v i en t de 
r éco l t e r sur cet a rbre 18 m a g n i f i q u e s 
citrons/ 
9 L a mé thode du p ro f . J. G r z y m k a 
consistant à obten i r de l ' o x y d e de car-
bone — ma t i è r e p r e m i è r e ent rant dans 
la f ab r i ca t i on de l ' a lumin ium — , à 
par t i r des schistes f o r m é s des déchets 
de charbon, des cendres r e j e t é e s par 
les centra les é l ec t r iques etc... ( jusqu 'à 
présent l ' a lumin ium éta i t p rodu i t à 
par t i r du baux i te ) . Ce t t e mé thode est 
p romise à une g rande carr i è re , outre 
des pays social istes, les Eta ts -Unis , le 
Japon, la G r a n d e - B r e t a g n e en t re au-
tres, se sont mon t r é s v i v e m e n t in té -
ressés. 

de promenades des bords de la 
Vistule. 

L e f l euve- ro i de la Po logne 
n'inspire plus les poètes ces der-
niers temps, mais il att ire tou-
jours les citadins qui, dès la venue 
des beaux jours, v iennent pren-
dre au bord du f l euve leur ,,bol 
d 'air" . 

Tro is facteurs principaux ont 
été pris en considération lors de 
l 'établissements des projets: L 'har -
monie des boulevards, la montée 
des eaux et l 'aménagement des 
l ieux en vue de créer des prome-
nandes attractives où les Varso-
viens trouveront et des ensembles 
verts, et des endroits pour se dis-
traire et se restaurer. 

Décidément Varsov ie étend ses 
attraits, en prenant de l 'âge el le 
devient de plus en plus belle. 

Tous les heureux, partis goûter les joies de la neige ne passent pas seule-
ment leur temps à skier, ils se laissent aussi ensorceler par la beauté des 
blanche montagnes où la umière crée des enchantements d 'une rare splendeur. 

VRAIMENT UNE HISTOIRE 
DE FOUS 

U n cé l èbre psych ia t r e po lonais se 
r end i t l ' année passée dans une pe t i t e 
v i l l e de P o l o g n e où il d e v a i t par t i c iper 
à un congrès sc ient i f i que . A sa descen-
te du tra in, un ami — d i rec teur de 
l 'hôp i ta l de l ' endro i t — , l 'accuei l l i t . 
A p r è s a vo i r passé que lques bons ins-
tants ensemble , tout à la jo ie des r e -
t rouva i l l es , le psych ia t re émis l e désir 
de v i s i t e r l e cent re m é d i c a l de la v i l l e 
Auss i t ô t l e d i rec teur chargea son 
c h a u f f e u r de conduire l ' i n v i t é à l ' hô -
p i ta l . 

L e chau f f eu r , h o m m e sér i eux et 
consc ienc ieux, s 'acquit ta p a r f a i t e m e n t 
de sa tâche. I l conduis i t l e psych ia t re 
à l 'hôspi ta l e t s o u f f l a que lques mots 
à l ' o re i l l e du médec in de serv ice . L e 
psych ia t re f u t r e çu f o r t a imab l emen t 
e t à sa g r ande surprise, i l f u t t ra i t é 
ein tant pat ient . Son é tonnenent passé, 
i l comença à se just i f i e r , à énoncer 
ses t i tres, r épondre de l ' é ta t pa r f a i t 
de sa santé... R i e n n 'y f i t . I l s ' impa-
t ienta a lors ca r rément , c ommença à 
cr ier , taper des p ieds de r age e t de 
en tant pat ient . Son é tonnenent passé, 
la camiso le de f o r c e e t son cas in -
qu ié ta f o r t l e personne l qu i lui admi^ 
n is tra des ca lmants . 

L e psych ia t r e compr i t que sa r éac -
t ion n ' é ta i t pas la bonne et qu ' i l f a l -
l a i t t r ouve r une autre m é t h o d e pour 
se sort ir de là . L a mé thode est un i -
ve rse l l e , i l acheta l 'un des i n f i rm i e r s 
qu i entra en contact a v e c une pe rson-
ne de l ' e x t é r i eu r e t le psych ia t re f u t 
r a p i d e m e n t l ibé ré . 

R e v e n u à l ' a i r l ib re il dût sans 
doute penser q u e chaque m é t i e r a ses 
risques... 



A U T O 

RANGER, POLSKI A N D DWA JUBILEUSZE 
J E D N E G O R A J D U 

LA GAMME RANGER. 
i ive ki libre eom-wrcm-e ' 

Ers l'espace d\m mois, 'e marché 
belgt; a vu son éventail fournir de 
produits exotiques. G M a lancé la 
Ranger, ta Pologne a pré-venté sa Fiat 
Polski et îe>. camions espagnoîs Pcgana 
envisagent d'installer un moyen de 
production en- Belgique. Le monde 
tourne «Tenvers. Les filiales lointaines 
approvisionnent désormais les marchés 
acquis depuis longtemps par r usine 
mire. Et une îhis encore la Belgique 
sen. de îerrain dVssai. Fajrms les sik 
de la CEE. aucun autre pay>. ne 
préfigure mieux. dans le domaine de-
i'automsJbije, la libre conouneoce du 
Marché Commun accompli. 

POUR V A U X H A I L 

I "apparition de la G M Ranger dans 
le Benclux répond au méeohtentemens 
des agents Yatïxbat'L Ceux-ci ont uni-
j e w s été défavorisés par rapport à leurs 
confrères qui arborent le pennoneeau 
Opel, La gamme, comme les produite 
Vauxbaîi. offre tle:. nu?ii> grande* 

Motors Continental prend un risque. 
Elle assemble à Anvers une partie de 

la gamme de G M Afrique du Sud En 
tait, l'opération reste !rè.s simple. Pas-
rapport juk Opel Rekord et Commo-
dore. seule la calandre cbunge. On 
ne peut donc pas considérer la Ranger 
comme un nouveau modèle. Elle existe 
en Sedan deux portes, quatre portes et 
Coupe, avec les moteurs Opel 17CX>. 
1900 cm3 (quatre cylindres) et 2.300 
cm3 rsî.s cylindres), O M Continental 
avait étudié la possibilité d'introduire 
ou la Ranger d'Afrique du Sud. ou 
la Torana . d'Australe { une Vauxbali 
Vba évoluée) ou r Opala du Brésil 
(une pesbe Chevrolet). La Ranger éisiî 
certes fa moins originale, mats-cela 
simplifiait au maximum U- problenses 
d'assemblage eî, surtout G M Continen-
tal pouvait se fier sur bcxpériencg déjà 

:1 s^aîfsl^l^f;::0 M février, 
celle-ci assemble a.tissi la Ranger, s' 
biut d'ailleurs remarquer que seul le 
^tvîïîïg de la Ranger d'Afrique du Sud 
est repris. Car là-bas. les moteurs sont 
des dérives de Chevrolet et non teh 

. Opei à arbre à cames t-a tète. • 
., Que^s résultats G M Continent al 
peut-elle espérer de cette opération? 
D'abord, les agents Vauxhu 11 sont 1 

POLSKIEGO „FIATA s s 

NA J S T A R S Z Ą n a ś w i e c i e 
i m p r e z ą s p o r t u s a m o -
c h o d o w e g o j e s t R a j d 

M o n t e C a r l o . W r o k u b i e ż ą -
c y m o b c h o d z i o n p o d w o j n y 
j u b i l e u s z : o t o p r z e d s z e ś ć d z i e -
s i ę c i u l a t y i m p r e z a t a o d b y ł a 
s i ę p o r a z p i e r w s z y , a o b e c n y 
r a j d j e s t j u ż c z t e r d z i e s t y . 
P r z e z t e l a t a R a j d M o n t e C a r -
l o p r z e ż y w a ł s w e w z l o t y i u -

p a d k i , o s t a t e c z n i e j e d n a k , d z i ę -
k i o p e r a t y w n o ś c i o r g a n i z a t o -
r ó w z a w s z e p r z e z w y c i ę ż a ł 
k r y z y s i p a s j o n o w a ł m i l i o n y 
m i ł o ś n i k ó w s p o r t u s a m o c h o d o -
w e g o w c a ł e j E u r o p i e , a n a w e t 
p o z a n i ą . W o s t a t n i m d z i e s i ę -
c i o l e c i u R M C p r z e ż y w a ł r ó w -
n i e ż z a ł a m a n i e , w y d a j e s i ę j e d -
n a k , ż e i t y m r a z e m z w y c i ę -
s k o p r z e z w y c i ę ż y ł k r y z y s . 
Ś w i a d c z y o t y m c h o ć b y r e k o r -
d o w a l i c z b a z g ł o s z o n y c h z a ł ó g , 
w y n o s z ą c a 286. 

D z i ś c h c i e l i b y ś m y z a p o z n a ć 
C z y t e l n i k ó w z „ p o l s k ą " s t r o -
n ą R a j d u M o n t e C a r l o . S t o l i c a 
P o l s k i — W a r s z a w a j u ż p o r a z 
d w u n a s t y j e s t p u n k t e m s t a r -
t o w y m R a j d u M o n t e C a r l o . W 
c i ą g u t y c h l a t z a w o d n i c y p r z e -
k o n a l i s i ę , ż e j e s t o n a m i a -
s t e m s z c z ę ś l i w y m . Z W a r s z a -
w y b o w i e m w y r u s z a l i p o z w y -
c i ę s t w o A n g l i k V i o E l f o r d i 
S z w e d B j o e r n W a l d e g a a r d , p o 
d r u g i e m i e j s c e F r a n c u z G e -
r a r d L a r r o u s s e i i n n i , k t ó r z y 
z a j m o w a l i m i e j s c a w ś r ó d c z o -
ł o w y c h z a w o d i n i k ó w t e j i m -
p r e z y . A l e n i e t y l k o s z c z ę ś c i e 
d e c y d u j e , ż e n a j l e p s i r a j d o w -
c y E u r o p y w y b i e r a j ą W a r s z a -
w ę z a p u n k t s t a r t o w y . 

Po lsk i „ F i a t " rob i ka -
r ierę w Belg i i . N i e jest 
to ł a twe w kra ju , k t ó r y 
jest nasycony samocho-
dami i posiada w i e l e 
mon town i takich w o -
zów, jak „ D A F " , „ T O Y O -
T A " , , M O S K W I C Z " , n ie 
mów iąc o w i e l k i m impo r -
cie C i t roenów, Renau l t ów , 
Mercedesów , F i a t ów w łos -
kich i innych. 

Ostatnio na r ynek sa-
m o c h o d o w y wszed ł po lsk i 
„ F I A T 508". Jest to lu-
ksusowy w ó z cztero-
d r z w i o w y , ze w z m o c n i o -
n y m s i ln ik iem wed ług l i -
scencj i Ko lben -Schmid t , w 
wers j i 1500. Jest to w ó z 
ca łkowic ie nowoczesny , 
znakomic ie p r z y j ę t y przez 
m ie j s cową prasę — o 
c z y m św iadczy za łączony 
wyc inek z n a j p o w a ż n i e j -
szego t ygodn ika b e l g i j -
sk iego „ L e Spéc ia l " . 

Prasa be lg i j ska p r z y p o -
mina, że t zw . polski 
„ F i a t " ma długie t r ady -
c j e : po raz p i e rwszy w y -
produkowano go w r. 
1935 i do dziś na ulicach 
n iektórych miast można 
spotkać najs tarsze e g z e m -
plarze, zna jdu jące się w 
doskonałym stanie tech-
n icznym. 

Po lsk i „ F i a t " p roduko-
w a n y jest przez W a r -
szawską F a b r y k ę Samo-
chodów Osobowych na 
Żeraniu. 

P r e z e n t u j e m y s y l w e t k ę 
n o w e g o po lsk iego „ F i a t a " , 
jak r ówn i e ż ar tykuł z be l -
g i j sk i ego tygodn ika po -
święcony t emu samocho-
dow i . 
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23, rue Taitbout — 
PARIS IX-ème 

Tél. 824-42-02 Métro: Chaus-
sée d'Antin 

B A N K 
P O L S K A K A S A 
O P I E K I S . A . 

W z w i ą z k u z l i c z n y m i z a p y t a n i a m i B A N K P O L S K A 
K A S A O P I E K I S . A . O d d z i a ł w P a r y ż u u p r z e j m i e i n f o r -
m u j e s w o i c h K l i e n t ó w , ż e o b o w i ą z u j ą c e p r z e p i s y d e w i -
z o w e w z a k r e s i e p r z e k a z ó w p i e n i ę d z y z a grranicę zo s t a ł y 
z m i e n i o n e w s p o s ó b n a s t ę p u j ą c y : 

- karnety wymiany zostały zniesione 
- istnieje możliwość KAŻDORAZOWEGO 

przekazania za granicę kwoty do 
300 F. - bez udokumentowania. 

T y m s a m y m Z N I E S I O N Y Z O S T A Ł P R Z E P I S d o p u s z -

c z a j ą c y p r z e k a z y w a n i e z a g r a n i c ę t y l k o r a z w r o k u 

250 F . 

Sto l i ca Po l sk i , a d o k ł a d n i e j 
m ó w i ą c po lscy o r g a n i z a t o r z y pun-
ktu s t a r t o w e g o i wszys tk i ch tras, 
b i e gnących przez K r a j z doby l i 
sobie z au f an i e k i e r o w c ó w św ie t -
n y m p r z y g o t o w a n i e m n a j d r o b n i e j -
szych n a w e t s z c zegó ł ów . N i e 
m n i e j w a ż n y jes t l ak t , że wzd łuz 
c a ł e j t rasy na z a w o d n i k ó w cze-
k a j ą se tk i t y s i ę c y k i b i c ó w , n ieza-
l eżn ie c z y jest z a w i e j a i m r ó z , 
czy pada deszcz , c z y jes t dz ień , 
c zy też pe łna noc . T o w i e l k i e za-
in t e r esowan ie , se rdeczne p o m a -
ch iwan i e chusteczkami , r ę k a w i c z -
kami , p r z y j a z n e r o z m o w y na 
punktach kont ro l i czasu sprawia-
ją, że z a w o d n i c y nie c zu ją się o -
samotn i en i . w i ed zą , że ws zy s cy 
im dobr z e życzą i w k a ż d e j 
chw i l i są g o t o w i udz ie l i ć k a ż d e j 
p o m o c y . 

R a j d M o n t e C a r l o r o z g r y -
w a n y j e s t w s t y c z n i u — w 
P o l s c e p a n u j e w i ę c z i m a . M i -
m o t o j e s z c z e s i ę n i e z d a r z y -
ł o , ż e b y d r o g i , k t ó r y m i p r o -
w a d z i t r a s a n i e b y ł y d o s k o -
n a l e o c z y s z c z o n e , b y n a k a ż -
d y m , n a j m n i e j s z y m n a w e t 
s k r z y ż o w a n i u n i e s t a ł m i l i -
c j a n t l u b d z i a ł a c z A u t o m o b i l -
k l u b u p o k a z u j ą c y w ł a ś c i w y 
k i e r u i n e k j a z d y . 

D o d a t k o w ą a t r a k c j ą punktu 
s t a r t o w e g o z W a r s z a w y jest t ra-
d y c y j n y już Ba l M o n t e Car lo , od-
b y w a j ą c y się w salach r e c e p c y j -
nych Ho t e lu Br is to l . O d b y w a się 
on w p r z eddz i eń startu, wszyscy 
z a w o d n i c y o t r z y m u j ą p a m i ą t k o w e 
p lak i e tk i i baw ią się p r z e z k i lka 
godz in . N i e m o g ą o c z y w i ś c i e być 
na balu do b ia ł e go rana, g d y ż 
muszą przespać się i w y p o c z ą ć 
przed c z eka j ą cą ich imprezą . 

W s z y s t k o t o s p r a w i ł o , ż e 
r ó w n i e ż i w r o k u b i e ż ą c y m 
W a r s z a w a c i e s z y ł a s i ę w i e l k ą 
p o p u l a r n o ś c i ą . W y b r a ł o j ą z à 
p u n k t s t a r t o w y 37 z a ł ó g , c o 
j e s t r e k o r d e m f r e k w e n c j i . 
W ś r ó d n a z w i s k w i d z i m y s t a -
r y c h , w y p r ó b o w a n y c h p r z y j a -
c i ó ł W a r s z a w y j a k G e r a r d 
L a r r o u s s e i B j o e r n W a l d e -
g a a r d o r a z o c z y w i ś c i e w s z y s t -
k i c h k i e r o w c ó w p o l s k i c h . 

W c z t e r d z i e s t y m , j u b i l e u s z o -
w y m R a j d z i e M o n t e C a r l o 
p o l s c y z a w o d n i c y p o j a d ą p o 
r a z p i e r w s z y n a s a m o c h o d a c h 
„ P o l s k i F i a t 125 P " , p r o d u k o -
w a n y c h p r z e z F a b r y k ę S a m o -
c h o d ó w O s o b o w y c h n a Ż e r a -
n i u , w W a r s z a w i e . W o z y t e 
z o s t a n ą p r z y s t o s o w a n e d o t r u -
d n e j i m p r e z y r a j d o w e j , w i ę c 
z a l i c z o n e z o s t a ł y d o g r u p y I I . 
D z i ę k i p r a c y f a b r y c z n y c h 
k o n s t r u k t o r ó w P o l s k i e F i a t y 
z y s k a ł y w i ę k s z ą m o c s i l n i k a 
o r a z k i l k a i n n y c h , w a ż n y c h u -
s p r a w n i e ń . C z t e r y z a ł o g i : E w a 
i S o b i e s ł a w Z a s a d o w i e , K r z y -

s z t o f K o m o r n i c k i i M a r e k 
K r u p a , R o b e r t M u c h a i M a -
r i a n B i e ń o r a z R y s z a r d N o -
w i c k i i P i o t r M y s t k o w s k i s t a -
n o w i ą n a r o d o w y z e s p ó ł p o l -
s k i , k o n k u r u j ą c y z d z i e w i ę c i u 
i n n y m i e k i p a m i f a b r y c z n y m i . 
P o n a d t o A d a m W ę d r y c h o w s k i 
i M a r i a n R u c i ń s k i w e z m ą u -
d z i a ł w R a l l y d e C h e v r o m n e s , 
p o z a k o ń c z e n i u k t ó r e g o s t a -
n o w i ć m a j ą e k i p ę t e c h n i c z n ą 
J l a o b s ł u g i „ P o l s k i c h F i a t ó w " . 

W F S O na Że ran iu p r z y g o t o w a -
no samochody r a j d o w e , po lak i e -
r o w a n o na jasno w i ś n i o w y ko l o r 
z b i a ł y m pasem i w i e l k i m napi -
sem . .Po lski F i a t " . P o k r y w a m a -
ski i bagażn ika jes t p o m a l o w a n a 
czarną, m a t o w ą f a rbą , ż e b y p ro -
m i e n i e słońca lub odblask świat ła 
n ie raz i ł k i e r o w c y . W t y m czasie 
g d y „ P o l s k i e F i a t y " p r z y g o t o w y -
w a n o w FSO, k i e r o w c y uda l i s ię 
samochodami t r e n i n g o w y m i na 
trasę R M C . O to co pow i ed z i e l i 
po p o w r o c i e d o W a r s z a w y : 

S O B I E S Ł A W Z A S A D A : N i e na-
s t a w i a m s ię na sukces i n d y w i d u -
a lny . W s z y s c y c h c e m y w y p a ś ć 
j ak n a j l e p i e j j a k o zespół f a b r y c z -
ny . 

K R Z Y S Z T O F K O M O R N I C K I : — 
Nasze „ F i a t y " m i m o usprawn i eń 
c iąg l e są za w o l n e j ak na tak g i -
gantyczną r y w a l i z a c j ę . N a t r en in -
gach m ieśc i l i śmy się j ednak w 
l im i c i e czasu. 

R Y S Z A R D N O W I C K I : — T r e -
ning w y k a z a ł , że na suche j na-
w i e r z c h n i s zybkość naszego „ F i a -
t a " jest odpow i edn i a . L i c z ę na 
sukces z e s p o ł o w y . 

A D A M W Ę D R Y C H O W S K I : — N a 
t r en ingach p r z e j e c h a l i ś m y w za-
sadzie cała t rasę d o j a z d o w ą . N a j -
t rudn i e j s z e będą t r z y odc ink i w 
A lpach Francusk ich i tam pr ze -
w i d u j ę k ł o p o t y dla ws zys tk i ch u -
czes tn ików ra jdu . P o l s k i e opony z 
D ę b i c y doskona le t r z y m a j ą s ię 
szosy, l e c z n i es te ty są za m i ę k k i e 
i zby t s z y b k o się zdz i e ra j ą . 

T y l e z a w o d n i c y . Z d a j e m y 
s o b i e s p r a w ę , ż e „ P o l s k i F i a t 
125 P " j e s t s a m o c h o d e m u ż y t -
k o w y m , b a r d z o w y t r z y m a ł y m 
i n i e z a w o d n y m . B r a k m u j e s t 
n a t o m i a s t s z y b k o ś c i ( r o z w i j a 
„ t y l k o " o k . 160 k m / h ) c o n a 
o d c i n k a c h p r ó b s p e c j a l n y c h 
j e s t n i e w y s t a r c z a j ą c e . Z g a -
d z a m y s i ę w i ę c , ż e e k i p a p o l -
s k a m a n a j p o w a ż n i e j s z e s z a n -
s e z a j ę c i a d o b r e g o m i e j s c a w 
k l a s y f i k a c j i z e s p o ł o w e j , n a t o -
m i a s t w k l a s y f i k a c j i i n d y w i -
d u a l n e j s u k c e s e m b ę d z i e z a -
k w a l i f i k o w a n i e s i ę d o t r z e -
c i e g o , d e c y d u j ą c e g o e t a p u . W 
k a ż d y m z a ś w y p a d k u u d z i a ł 
w R a j d z i e M o n t e C a r l o b ę d z i e 
p o w a ż n y m e g z a m i n e m d l a 
„ P o l s k i e g o F i a t a 125 P " , k t ó -
r e g o w ł o s c y „ r o d z i c e " n i g d y 
n i e m a r z y l i n a w e t o s p o r t o -
w e j k a r i e r z e s w e g o „ d z i e c k a " . 

Notatnik s p o r t o w c a 
• „ D i a n a " , k lub p i ł k i n o ż n e j 

w L i é v i n — to w s p o m n i e n i e d a w -
nych , d o b r y c h c zasów P o l s k i e g o 
Z w i ą z k u P i ł k i N o ż n e j w e F r a n c j i . 
T r a d y c j e o j c ó w w K l u b i e „ D i a -
n a " p o d t r z y m u j ą dz iś : Tu r l a , 
Mańczak , K l i m c z a k , Mar c in i ak , 
P a w ł o w s k i , F o rna l i k , M i ę t k i , Jan-
czak, D o m b r o w s k i ; w K l u b i e Es-
pé rance : Urbańsk i , Ma ł o l eps z y , 
D u r z e w s k i , a na f i r m a m e n c i e p i ł -
kars twa na P ó ł n o c y coś d o p o w i a -
d a j ą j eszcze t ak i e n a z w y k lubo -
w e j ak „ P r o m i e ń " lub „ P o g o ń " . 

• L ' O l y m p i q u e z Masny p r z e -
g r a ł z k l u b e m m i e j s c o w y m w 
D u n k i e r c e 3 : 4, ale p r z y p o m o c y 
Nowickiego dz i e ln i e rozpoczą ł 
d r o g ę do nowych, b r a m e k . Za to 
ek ipa S A ]VTasny w y g r a ł a z F e -
cha in 5 : 3. C i ekawe , iż piąć b ra -
m e k s t r ze l i ł Babsk i , k t ó r y od po -
czą tku d o końca w a l c z y ł j ak l e w . 

• W meczu z a w o d o w c ó w Va -
lenc i ennes — L y o n m ó w i ł o się po -
ch lebn ie na bo isku o w y c z y n a c h 
Kuśk iowiaka , Ł a w n i c z a k a i K o c i -
ka ; w Besançon — T r o y e s r e j 
w o d z i ł A d a m c z u k , zaś w M a r c q — 
A u b y , , n a d z w y c z a j n y " by ł J. M . 
Sib ie rsk i i K u s z e k ; o d n o t u j m y 
jeszcze , ż e w T o u q u e t — A r m en-
t i è res o c en i ono Matus iaka j a k o 
b a r d z o s p r y t n e g o g racza . 

• L i c z n i e zebrana pub l i czność 
p r z yg l ąda ł a się 147 w y b r a ń c o m 
w a l k j u d o w V i e u x - C o n d é . W 
c z o ł ó w c e z w y c i ę z c ó w n o t u j e m y 
m i e j s c o w y c h : Domaga l sk i , W a l -
czak, O w c z a r c z a k , Janura oraz 
B o r o w i e c z Quaroub le . 

• P ł y w a l n i e i w po r z e z i m n e j 
m a j ą p o w o d z e n i e . W Jarny Jaś-
k o w i a k p r z e p ł y n ą ł s t y l e m m o t y l -
k o w y m 100 m e t r ó w w wl,23 sek., 
a p a n n y Kośc i a r ek , B inda , M u -
sie lska — z a j ę ł y t r zec i e mie j sca 
każda w s w e j ka t e go r i i . 

• Na tab l i c y h o n o r o w e j k lubu 

p ł y w a c k i e g o „ L ' A v e n i r " w W a -
ziers u l o k o w a ł się j a k o drug i 
H e n r y F i d e l a k (724 pkt ) a 7 i 8 
mie j sca z a j ę ł y M . Laura Chmie -
l a r c z y k i M . K a t a r z y n a Chmie l a r -
c zyk . 

© L ' E t o i l e O ign ies u t rwa l i ł a s w e 
p i e rwsze m i e j s c e w o k r ę g o w e j 
k o s z y k ó w c e , z w y c i ę ż a j ą c drugą w 
k l a s y f i k a c j i d rużynę z A u l n a y 
68 : 59. O to g rac ze z O ign i es : W i o -
d a r c z y k (20 pkt ) , S łow ińsk i (18), 
G ł o d e k (8), Bouchard (6), M i e n e -
r o w s k i (6), Urban iak i A n d z i l e w -
ski (po 4), Jakubczak (2 pkt ) . 

• Miejscowa VBC w Auber-
chicourt rozegrała mecz koszy-
k ó w k i z zespołem z Oignies. W 
l e w i d z ó w p r z y b y ł o , aby przy;" 
sie t a l e n t o w i swo ich , a le wt> 
zdo ln i e j s i z O ign ies 67 : 47. /i ntn 
nazw iska po lsk ie mie jsco\ûV f ,h ; 
p r z y b y ł y c h : B i e l awsk i , tySitko-
w i a k , i Jakub iak ; G ł odek , s ł o -
wińsk i , W l a p a r c z y k , A n d r z e j e w s k i 
i^ F l o w i ń s k i . 

• P r z e s z ł o 60 m ł o d y c h sze rmie -
r z y z Creusot , Montchan in i 
Mon t c eau p o p i s y w a ł o się tu w 
r o z g r y w k a c h o t y tu ł y . W ka tego r i i 
n a j m ł o d s z y c h p i e rwsze m ie j s ce 
z d o b y ł m ł o d y ch łop iec z Mon t -
ceau — M i k o ł a j c z a k . B r a w o ! 

• Cross Count ry (B i e g na p r ze -
ł a j ) odby ł s ię p r z y p i ę k n e j pogo -
dz ie w L i l l e r s p r z y udz ia le b ie -
gac z y z Pas -de -Ca la i s . W grup i e 
s e n i o r ó w (8.000 m ) 10 m i e j s c e zdo-
b y ł El iński ( L i é v i n ) , a 38 za j ą ł 
Nuga l (O ign i es ) ; wś ród j u n i o r ó w 
(5.000 m ) 10 b y ł M a i k ; w g rup i e 
k a d e t ó w (3.000 m ) Z a w l i c h i But -
k i e w i c z (B ruay ) , a w ś r ó d d z i e w -
cząt 11 by ła K l o n o w s k a (Bé thu-
ne ) ; n a 1.800 m (na 120 b i e gac zy ) 
13 by ł Bobka , 91 Stasik, 97 W o j -
c i echowsk i . N a ogó ł s p o r t o w c y 
z L i e v i n z a j ę l i ws zys tk i e p i e r w -
sze m ie j s ca . 



Z okazji wystawy 

Klubu Filatelistów Polskich we Francji 

SPECJALNY KASOWNIK 
z PORTRETEM GEN. SIKORSKIEGO 

Dla uczczenia 30 roczn icy 
w a l k a rmi i po l sk i e j w e F r a n -
c j i — na f r onc i e L o t a r y n g i i i 
A l z a c j i , K l u b F i l a t e l i s t ów P o l -
skich w e F r a n c j i z o rgan i zo -
w a ł w i e l k ą w y s t a w ę f i l a t e l i -
s tyczną w R o u b a i x pod na -
zwą „ E X * P O L 70". Pa t rona t 
h o n o r o w y nad w y s t a w ą o b j ę -
ła pani H e l e n a S ikorska , w d o -
w a po nac z e lnym d o w ó d c y 
Po l sk i ch Si ł Z b r o j n y c h na O b -
czyźn ie , genera l e W ł a d y s ł a w i e 
S ikorsk im. 

W w y n i k u starań po lsk ich 
f i l a t e l i s t ów , f rancusk ie M i n i -
s t e rs two P o c z t y i T e l e k o m u -
n ikac j i z godz i ł o s ię na w p r o -
wadzen i e , w czasie t rwan ia 
w y s t a w y , oko l i c znośc i owego 
da town ika dużego f o r m a t u o 
treści po l sk i e j z nap isem w 
j ę z y k u f r ancusk im : ,,30-ème 
ann ive rsa i r e des Combats de 
l ' A r m é e Po lona i se en F rance . 

17.X.1970. 59 -L i l l e " . W ś rod -
ku da t own ika z n a j d u j e się 
por t re t gen. S ikorsk iego . D a -
t own ik p r o j e k t o w a ł p. Józe f 
Burkowsk i , prezes K l u b u F i -
l a t e l i s t ów Po l sk i ch w e F r a n -
c j i . 

Z o k a z j i t e j komi t e t o rgan i -
z a c y j n y w y s t a w y w y d a ł p a -
m i ą t k o w e k o p e r t y oraz po c z -
t ó w k ę z po r t r e t em genera ła 
S ikorsk iego , z od znakami I 
D y w i z j i G r e n a d i e r ó w , I I D y -
w i z j i S t r z e l c ów P i eszych , z 
odznaką O c h o t n i k ó w Po l sk i ch 
z F r anc j i . Znac zk i na koper tach 
są p ięc iu odmian , k ope r t y 
t rzech r o d z a j ó w . K l u b F i l a t e -
l i s t ów Po l sk i ch w R o u b a i x m a 
jeszcze w zapas ie p ewną i lość 
tych c i e k a w y c h o k a z ó w f i l a -
te l i s tycznych, i n t e r e su jących 
szczegó ln ie po lsk ich k o l e k c j o -
n e r ó w z F r a n c j i . 

Ceny są nas tępu jące : duży 

XXX ANNIVERSAIRE des combats de la V division des 
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K o p e r t a p a m i ą t k o w a z odznaką I D y w i z j i G r e n a d i e r ó w 

komple t , z ł o żony z 18 kope r t 
i 2 poc z t ówek , to znaczy r a -
z e m 20 sztuk (każda inna ) k o -
sz tu j e 50 f r . (plus por to l i -
s tem po l e conym 3,60), m a ł y 
k o m p l e t składa się z 3 koper t , 
1 po c z t ówk i i kos z tu j e 11 f r . 
p rzesy łką z w y k ł ą (aby o t r z y -
mać p r zesy łkę po leconą do l i -
c zyć na leży 2,60 fr . ) . Można 
z a m ó w i ć też p o j e d y n c z e k o -
pe r t y : I.D.G., I I . D.S.P., O -
cho tn ików , p o c z t ó w k ę z S i ko r -
sk im. Z a m a w i a ć t rzeba co n a j -
m n i e j 4 sztuki , . cena w r a z z 
przesy łką z w y k ł ą w y n o s i 11 f r . 

W s z e l k i e z a m ó w i e n i ? na le -
ż y k i e r o w a ć w r a z z na l e żnoś -
cią t y l k o na konto poc z t owe 
C C P 3401.56 M . B u r k o w s k i — 
L i l l e lub p r z eka z em poczto-
w y m . P r z y j m u j e się też czeki 
bankowe , z t y m że do l i c zyć 
na l e ży 1,80 f r . Jeśl i czek jest 
w y s t a w i o n y na konto pocz to -
w e , w ó w c z a s dop ła ty nie ma. 

K l u b Po l sk i ch F i l a t e l i s t ów 
w e F r a n c j i k o m u n i k u j e j edno -
cześnie, ż e pos iada w zapas ie 
w y d a w n i c t w a z e s w e j p i e r w -
sze j w y s t a w y z o r g a n i z o w a n e j 
z o k a z j i 25-rocznicy P o w s t a -
nia W a r s z a w s k i e g o . Jest ko -
per ta p a m i ą t k o w a , po c z t ówka 
i b l o c zek ; znaczk i są dużego 
f o r m a t u p ięc iu odmian z se-
r i i b o j o w y c h o nom ina l e 0,45 
i 0,45 + 10. D u ż y k o m p l e t sk ła -
d a j ą c y się z 5 koper t , 4 po c z -
t ó w e k (p iąta w y c z e r p a n a ) i 
b l oku kos z tu j e 30 f r . w r a z z 
p r zesy łką po leconą, na tomias t 
m a ł y k o m p l e t z a w i e r a j ą c y 1 
koper tę , 1 p o c z t ó w k ę i b loczek 
kosz tu j e 7 f r . w r a z z p r z e sy ł -
ką z w y k ł ą . 

N a w y s t a w i e , k tórą ostatn io 
K l u b Po l sk i ch F i l a t e l i s t ów w e 
F r a n c j i z o rgan i zowa ł , ekspo-
n o w a n e b y ł y p r z ede w s z y s t -
k i m k lasyczne znaczk i po ls -
k ie , od p i e rws z e go do chwi l i 
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K a r t a p o c z t o w a z po r t r e t em Genera ła S ikorsk i ego 

obecne j oraz l is ty p r z ed f i l a t e -
l i s tyczne o d r. 1670 i z epok i 
napo l eońsk i e j , aż do p i e r w -
szego znaczka. Obe j r z e ć m o ż -
na b y ł o na w y s t a w i e r ó w n i e ż 
kope r t y z okresu I i I I w o j n y 
ś w i a t o w e j , zb i o r y Tys i ą c lat 
Po l sk i , Po l on i ca — s ławn i P o -
l a cy na znaczkach obcych . Z 
k o l e k c j i t ema tyc znych w y s t a -

w i o n o nas tępu jące : K e n n e d y , 
Gene ra ł de Gaul le , Madonna , 
C z e r w o n y K r z y ż i in. 

W y s t a w a by ła ba rdzo b o g a -
ta, in te resu jąca i śc iągnęła 
w i e l u z w i e d z a j ą c y c h , k tó r zy 
p r z y o k a z j i z a o p a t r y w a l i się 
w n o w o w y d a n e k o p e r t y i k a r -
ty p a m i ą t k o w e ze s p e c j a l n y m 
kasown ik i em . 

24 P I G U L A R Z 

ono bok iem w y l a z ł o ! Czeka jc i e , pos ła l i śmy po szynkę i serde-
liansy... zaraz będą. 

— A l e ż , panow i e — zaczął n ieśmiało W ł a d y s ł a w , podsuwa-
jąc menażk i — dla mn i e i tak za dużo tego ! P roszę bardzo ! 
Zróbc ie m i p r a w d z i w ą przy jemność ! . . . 

— Cóż znowu! — oponowa ł Prack i . 
— A ja pow iadam, że k i edy magis ter , panie, zaprasza... da -

wać chiny... i jazda! — p r z e k o n y w a ł F loger , św id ru j ąc m a l e ń -
k imi oczkami be f s z t yk i d w a kot lec ik i . 

— N o ! N i ech i tak będz ie . Pue r dostanie za to nasze j s zyn-
ki i serde l iansów! — z a w y r o k o w a ł P rack i . —- Smaczyńsk i , syp 
aquav i tę ! 

— A jaką? — py ta ł starszy uczeń. 
— Tinctura corticis aurantiorum, chinae compositae i parę 

krop l i vanillae — d y k t o w a ł poważn i e We rd a . 
•— Ż e b y oko zbie la ło ! — zakończy ł P rack i . — A da j c i e 

słoiki! 
P o chwi l i w mater ia ln i z j aw i ł a się f laszka a romatyczne j , 

p r a w d z i w e j ap tekarsk ie j w ó d k i i k i lka s ło ików. Zebran i ż w a -
w o zabral i się do picia i j edzenia , dz ie ląc się s k w a p l i w i e ko -
lac ją W ł a d y s ł a w a i konsumując przyn ies ioną szynkę, serde lk i 
i p i e c z ywo . 

M ł o d y praktykant , u t r ak t owany wódką , w y p i ł odważn i e d w a 
og romne słoiki „ c h i n y " , a choć czuł do n i e j odrazę, ws t r ę t na-

uczyn i ł to z n i e k ł a m a n y m zadowo l en i em, ciesząc się z ko -
l eżeńsk iego t raktowania . W ó d k a zakręc i ła mu nieco w g ł o w i e 
i zaostrzyła apetyt , zapychał się w i ę c ch l ebem i bułkami, nie 
bardzo mogąc się docisnąć do k a w a ł k ó w be f sz tyka , ko t l e t ów 
i węd l in . 

P o d w ó c h ko l e jkach o ż y w i e n i e wś ród weso ł e j kompan i i spo-
t ęgowa ło się. Smaczyńsk i r o z b a w i o n y dorabiał wódkę , d o l ewa ł 
gośc iom i od czasu do czasu w y b i e g a ł do apteki dla za ła twien ia 
interesanta. 

P r a ck i zadysponowa ł t ymczas em ki lka bute lek p iwa , a że 
f ak t yc zn i e słabą mia ł g ł owę , w p a d ł w p e w n e g o r odza ju t k l i w e 
rozmarzen ie . 

— D y r e k t o r z e ! — szeptał , c iągnąc opasłego F l oge ra za połę 
surduta. — Ja się kocham! Wasza K i r s z enmanka mn i e wz i ę ł a ! 
M ó w i ł e ś je j . . . mówi ł eś? G a d a j ! 

— S ł o w o da j ę ! N i e ch zdechnę ! S t r z y ż e ck i św iadk i em! Dz i ś 
Badałem. Podoba m i się... mówi . . . m i ł y , tego... 

(c. d. n.) 
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Smaczyński , z a j ę t y już recepturą, patrząc na swego m łod -
szego ko l egę p o d r w i w a ł sobie z niego, nie szczędząc m u p r z y 
każde j sposobności z ł oś l iwych uwag . Szept Smaczyńsk i ego do-
chodzi ł do uszu W e r d y , a ten w ó w c z a s uśmiechał się z po l i to -
wan i em. 

Jeden Prack i , w idząc ochotę W ładys ł awa , poc ieszy ł g o sło-
w a m i : 

— Dobrze , puer ! N i c ! Widz ic i e , sezon jest, ludziska wynos zą 
się na tamten świat na potęgę ! T e r a z cicho, a późn i e j się nie 
dasz! 

T u r k o w s k i upat r zy ł wo lną chwi lę , g d y Prack i m y ł zapamię -
tale f l aszk i p r z y z l ew ie , i chciał zagadnąć do niego. Ca ł y dz ień 
nie mia ł do kogo ust o two r zyć . A l e pan K a z i m i e r z ramionami 
ruszył , g ł ową wstrząsnął i do aptek i poszedł. B y ł z ły . P rack i 
mia ł opinię dobrego f a rmaceu ty ; j ak przysz ła robota, stał ka-
m i e n i e m w loży , a taka go p r z y t y m pasja i złość ogarn ia ły , że 
zdawać się mog ło , że ten cz łow iek p r eparu j e t ruc i zny dla sie-
bie i ca łego świata. 

N a d w i e c z o r e m w aptece z j aw i ł a się pani Mi łecka, pulchna 
mieszczka o t w a r z y nalanej , b e zmyś lne j , p ł o w y c h włosach, 
z g r y m a s e m znudzenia na ustach. P r y n c y p a ł o w a skinęła p ro -
t ekc jona ln i e g ł o w ę s chy l onym g ł o w o m f a r m a c e u t ó w i pow i ta ła 
męża p y t a j ą c y m spo j r zen iem. Jednocześnie p r a w i e S m a c z y ń -
ski mrukną ł do Prack iego : 

— Jak Boga kocham, idą do teatru! 
— Eet ! Opowiadan ie ! — szepnął p rzez z ęby pan Kaz im i e r z . 
— S ł o w o da j ę ! M a lo rne tkę ! 
— P r a w d a ! 
L o t e m b ł y s k a w i c y wieść, że s tary idz ie do teatru, rozniosła 

się po wszys tk i ch ub ikac jach o f i c y n y , w y w o ł u j ą c z piers i p ra -
cu jących d z i w n e i n iez rozumia łe westchnien ie ulgi . 

P r z e w i d y w a n i a Smaczyńsk i ego się sprawdz i ł y . M i ł e ck i p r z y -
w i t a ł się z żoną, zmien i ł w gabinec ie tużurek, r ęce w y m y ł i w y -
d a w s z y k i lka rozporządzeń Werdz i e , t yczących się w y s y ł k i l e -
kars tw dla „ P r z y t u ł k u " , w y s z e d ł r a z em z żoną. 

W ł a d y s ł a w d o w i e d z i a w s z y się o wyb i e r an iu się „ s t a r e g o " do 
teatru nie zdawa ł sobie sp rawy , b y go to tak daleco in tereso-
w a ć mog ło . J emu by ł o wszys tko j edno ! A l e g d y się d r z w i za 
M i ł e c k i m zamknę ły , dop iero poznał całą doniosłość w y d a r z ę -



W Y M I E R A M Y 
KORESPONDENCJĘ 

S O Y E Z O P T I M I S T E S ! 
„ A q u e l q u e s m i n u t e s d e la 

p l a in e , m a i s au c o e u r de la 
m o n t a g n e , un p a y s a g e m a g n i -
f i q u e v o u s a t t end . V o u s j o u -
i r e z d ' u n e v u e s p l e n d i d e sur 
l e mass i f d e la D e n t B l a n c h e 
e t l e M o n t C a r v i n " . . . „ L ' A l p e 
d ' H u e z v o u s o f f r e ses p is tes 
a d a p t é e s à tous l e s sk ieurs , 
e t son é q u i p e m e n t , t a n t h ô -
t e l i e r q u e spo r t i f , en f a i t l a 
j o y e u s e c i t é du ski" . . . M a i s 
p e u t - ê t r e a v e z - v o u s p l u t ô t 
e n v i e d ' a l l e r sk i e r a u x D e u x 
A l p e s ? O ù es t - c e? Eh b i en , 
c ' es t „ e n b o r d u r e du mass i f 
d e l 'O i sans , sur un v a s t e p l a -
t eau r e g r o u p a n t l e s s ta t i ons 
d e l ' A l p e du V é n o s c e t de 
l ' A l p e du M o n t d e L a n s " . 
L ' a m b i a n c e y est „ j e u n e e t 
s p o r t i v e " , l es r e m o n t é e s m é -
c a n i q u e s „ f a c i l e s à e m p r u n -
t e r " , e t , de plus, l a pos i t i on 
g é o g r a p h i q u e de ces d e u x 
s ta t i ons d e spor t s d ' h i v e r es t 
„ p r i v i l é g i é e " . M a i s p e u t - ê t r e 
p r é f é r e r i e z - v o u s a l l e r f a i r e 
du sk i dans l es P y r é n é e s , à 
F o n t - R o m e u ou à A x - l e s -
T h e r m e s p a r e x e m p l e ? O u 
b i e n d a n s l e s V o s g e s — à L a 
Bres s e ou à G é r a r d m e r ? O u 
b ien e n c o r e en P o l o g n e , à Z a -
k o p a n e , c e t t e i m p o r t a n t e sta 
t ion c l i m a t i q u e , de t o u r i s m e 
e t d e spo r t q u i j ou i t , p a r a î t - i l , 
d 'un c l i m a t c o n t i n e n t a l t r ès 

sa in e t r e l a t i v e m e n t d o u x , à 
g r a n d e inso la t i on , sur tout en 
h i v e r ? 

C o m m e tout l e m o n d e , j e 
p a r c o u r s de f o i s à aut r e l e s 
p r o s p e c t u s des s ta t i ons d e 
spor t s d ' h i v e r e t l e s p u b l i c i -
t és q u e ces s ta t i ons m e t t e n t 

dans l e s j o u r n a u x , e t . n a t u -
r e l l e m e n t , t outes ces r é c l a m e s 
é c h a u f f e n t m o n i m a g i n a t i o n . 
L e so ir , a v a n t d e m e b l o t t i r 
e n t r e l e s b r a s de M o r p h é e , j e 
m e v o i s s o u v e n t sous m e s 
p a u p i è r e s c loses en t r a in 
d ' é v o l u e r p a r m i des d u n e s de 
n e i g e sous l a c o n d u i t e d 'un 
m o n i t e u r q u i r e s s e m b l e c o m -
m e une g o u t t e d ' e au à m o n 
a m o u r e u x . C e m o n i t e u r es t 
é v i d e m m e n t d i v i n e m e n t o b l i -
g ean t . I l m ' a i d e à f a r t e r m e s 
skis e t â l e s a t t a che r , i l m ' a p -
p r e n d n o n s e u l e m e n t à des -
c e n d r e en schuss ( l e schuss 
es t une d e s c en t e d i r e c t e q u ' o n 
e f f e c t u e en s u i v a n t l a p lus 
g r a n d e p e n t e — j ' e n sais, des 
choses , mo i , he in? ! ) , e t en 
s l a l om , n o n s e u l e m e n t à 
f a i r e des sauts, m a i s e n c o r e 
à g o û t e r l e s d é l i c e s du m a r i -
v a u d a g e . B i e n q u e l e c h a r m e 
de sa p e r s o n n e n ' a r r ê t e pas 
d e t r o u b l e r m o n coeur , j e n e 
la isse pas de f a i r e des p r o -
g rès . Q u a n d nous a v o n s sk i é 
t o u t n o t r e soû l , n o u s m o n t o n s 
sur l a t e r r a s s e - s o l a r i u m du 
r e s t a u r a n t d ' a l t i t u d e où nous 
a v o n s a c c o u t u m é d e p r e n d r e 
nos r epas , e t nous y p r e n o n s 
un b a i n de s o l ę i l — tou t en 
s a v o u r a n t un w h i s k y soda o u 
u n e c o u p e d e C h a m p a g n e , n a -
t u r e l l e m e n t . A h | q u e la v i e 
es t b e l l e ! 

M a l h e u r e u s e m e n t , e l l e c e s -
se d ' ê t r e b e l l e au r é v e i l . A 
p e i n e s u i s - j e r é v e i l l é e q u ' e l l e 
r e d e v i e n t d é s e s p é r é m e n t q u o -
t i d i e n n e e t q u e l a mont j i gne , -
l e s p i s t es p o u r sk ieurs , l es 
courses , l e s sauts, l e s d e s c e n -
tes e n schuss e t en s l a l o m m e 

pa ra i s s en t de n o u v e a u tout 
aussi l o i n t a in s e t tout aussi 
i naccess ib l e s q u e la p l a n è t e 
M a r s . B i e n sûr, c e l a m e r e n d 
c h a g r i n e . T e l l e l a l a i t i è r e de 
la F o n t a i n e , j e m e dis t r i s t e -
m e n t : „ A d i e u , v e a u , v a c h e , 
cochon , c ouvée . . . " P o u r m e 
r e m o n t e r l e m o r a l , j e m e 
m e t s à so l i l o que r , j e m e r é -
p è t e q u e j e n e suis n u l l e -
m e n t l a seu le à n e pas p o u -
v o i r f a i r e du ski. „ E s t - c e q u e 
C l é o p â t r e f a i s a i t du sk i? — 
m e d i s - j e . — E t H é l o ï s e ? E t 
D i a n e de P o i t i e r s , e t M a d a m e 
de S é v i g n é , e t M a d a m e R o -
land , e t M a r i e W a l e w s k a 
o n t - e l l e s j a m a i s sk i é? O u 
b i e n G e o r g e Sand . O u B i e n 
M a d a m e H a ń s k a , l ' E g é r i e p o -
l o n a i s e de B a l z a c . S o n t - e l l e s 
j a m a i s a l l é e s e n v a c a n c e s de 
ne i g e , ces g r a n d e s d a m e s - l à ? 
H e i n ? B i e n sûr q u e non, tu 
l e sais b i en . P o u r t a n t , c e l a 
ne l es a n u l l e m e n t e m p ê c h é e s 
de d e v e n i r des f e m m e s i l l u s -
tres, d e p r e n d r e p l a c e d a n s 
l ' h i s to i r e , n o n ? " 

C o m m e v o u s v o u s en d o u -
tez , ces so l i l o ques ne m ' a p -
p o r t e n t q u ' u n p i è t r e r é c o n -
f o r t . D e r n i è r e m e n t , j ' e ssa i e 
d e m e r é c o n f o r t e r a u t r e m e n t . 
C o m m e n t ? Eh b i en , j e m e d is 
que , ce r t es , j e n e suis pas 
assez f o r t u n é e p o u r p o u v o i r 
m ' o f f r i r des v a c a n c e s de n e i -

ge , m a i s j e puis tout de 
m ê m e p a r t i r en v i l l é g i a t u r e 
en é té . C ' e s t d é j à q u e l q u e 
chose , non? Jad is , l e s p e t i t e s 
g e n s ne p r e n a i e n t j a m a i s de 
vacances . J ' a i lu q u e l q u e 
p a r t q u ' à l ' é p o q u e d e B a l z a c , 
i l é t a i t f r é q u e n t q u ' u n e n f a n t 
n é à P a r i s a t t e i g n î t la v i e i l -
l e s se e t m o u r û t sans j a m a i s 
a v o i r v u d e vache . . . M o i , n ' en 
d é p l a i s e a u x pess imis tes , j e 
cro i s au p r o g r è s , v o y e z - v o u s . 
Je m e c onso l e de ne pas p o u -
v o i r f a i r e du sk i en m e d i san t 
q u e p e u t - ê t r e dans c inq , d i x 
ou q u i n z e ans l e s v a c a n c e s 
de n e i g e s e r o n t à la p o r t é e 
de t ou tes l e s bourses . F a i t e s 
c o m m e mo i . N ' a l o u r d i s s e z pas 
v o s p e n s é e s du po id s d e v o s 
chagr ins . S o y e z op t im i s t e s . 
L ' o p t i m i s m e p r é v i e n t l e s r i -
des. 

J e v ous f a i s u n e g rosse 
b ise . 

M a r t i n e 

M l l e Joë l l e P E L L E T E R — 8, a-
venue du G é n é r a l Lac l e rc , Quem-
per l e , 29-sud F r a n c e — Jaimera i t 
a v o i r une ou un correspondant 
po lona is par lant f rança is . 

L U C Y N A P L A U G O — Szczec in 
ul. Bo l e s ł awa K r z y w o u s t e g o 77 
m 6 — uczennica, la t 18, o różno-
r o d n y c h za in te resowan iach prag-
n ie k o r e s p o n d o w a ć z młodz ieżą 
p o l o n i j n ą z F r a n c j i . 

Z B I G N I E W R O D A K — Gdynia 
ul. W ł a d y s ł a w a I V , 7—15c/ll ~ 
ma 16 lat . Interesuje ! się geogra-
f i ą , l i t e ra turą , s p o r t e m ( g ł ówn i e 
ku l tu r ys t yką ) , poszuku j e kores-
p o n d e n t ó w w ś r ó d m łodz i e ż y po-
l o n i j n e j . 

H A L I N A T R A J D E R _ Ł a g i e w -
n ik i ,ul. P r z e m y s ł o w a 1, pow ia t 
D z i e r ż o n i ó w — z z a w o d u jest se-
kretarką, ] ma 35 lat. J e j u lubio-
n y m p i smem — jak p isze do re -
dakc j i — jest T y g o d n i k Po lsk i . 
Z n a j d u j e w n im w i e l e c i e k a w y c h 
r z ec zy . B a r d z o in t e r e su j e się 
F r a n c j ą i d l a t e g o chc ia łaby na-
w i ą z a ć p r z y j a c i e l s k ą korespon-
d e n c j ę z nas zym i R o d a k a m i . 

T A D E U S Z J E S I N O W I C Z — Gło -
g ó w - Nosiocice, ul. Szko lna 9, p o -
w ia t G ł o g ó w , w o j . z i e l onogórsk i e 
— uczeń k lasy l i c ea lne j , lat 17, 
p ragn i e nawiązać- k o r e s p o n d e n c j ę 
w j ę z y k u f r a n c u s k i m i w y m i e n i a ć 
znaczk i p o c z t o w e . 
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Przede wszystk im Smaczyński wyb i eg ł w podskokach z ap-
teki do materialni i chwyta jąc Józefa oburącz za ramiona, 
wrzasnął mu nad uchem: 

— Ty ran ! D w i e butelki p iwa! 
Pracki wyeksped iowa ł zaczęte proszki i powlók ł się za Sma-

czyńskim, przywo ła ł z kolei drugiego służącego, Wo jc i echa 
i dał mu kartkę z kabal is tycznym napisem: „P r zy łaz i ć na 
chinę", polecając odnieść ją do sąsiedniego domu. 

W aptece zapanowało ogólne rozprzężenie. Smaczyński 
z P rack im zaczęli opowiadać sobie anegdoty; Werda klął, prze-
komarzał się z interesantami i załatwiał ich by l e prędze j . W ł a -
dysław, oparty w loży, zamyśl i ł się, porzucony przez komendę. 

N a szczęście nap ływ recept ustał; by ł y tam jeszcze do zro-
bienia jakieś czopki czy pigułki; ponieważ jednak Pracki 
i Smaczyński wypowiedz i e l i posłuszeństwo, w ięc i Werda 
umieścił receptę pod przyc iskiem i wykr zyku jąc : , ,A niech 
sobie... l e żą ! " — rozsiadł się w materialni . 

— N i e i r y tu j się, Z imorodku — zaczął Pracki . -— Chcesz 
machać czopki, to machaj , a mnie da j spokój ! Naora łem się 
jak koń!... Zresztą zapędź do roboty Grzebałę; po co tu siedzi? 

— Tak, Grzebałę ! — oponował Smaczyński. — Akurat , l e -
dw ie się ruszać mogę. Jutro się zrobi. T o dla tego... radcy. 
Diabl i go nie wezmą, a nawet służąca dziś nie przy jdz ie , ona 
już w i e ! 

Hm! — rzekł Werda. To i dobrze!... Dzisiaj Werbel 
dyżuruje , niech ma na jutro czopki. A l e ja mam jeszcze ro-
botę! Obiecałem jedne j facetce zna j ome j pudru zrobić! Panie 
Władys ławie , chodź pan, nauczysz się pan robić puder!... 

W ładys ław poszedł za Werdą do laboratorium, gdzie star-
szy pomocnik zasadził go do mieszania różnych proszków i za-
pachów w wie lk im porce lanowym moździerzu, a następnie po-
lecił przecierać mieszaninę przez j edwabne sita. 

Zanim b l e jwa j s pokumał się z cynkwa j sem i wonnymi o l e j -
kami, a w następstwie połączył się z talkiem, magnez ją pa-
loną i krochmalem, Werda przygo tował zamaszyste, ozdobne 
pudło i stos pstrych wstążeczek i papierków dla spowinięcia 
swego wonnego daru, mogącego, mówiąc nawiasem, wys ta r -
czyć na sute o tynkowanie t r zyp i ę t rowe j kamienicy. 

P o ukończeniu pracy nad dotrzymaniem obietnicy, danej 
przez Werdę , W ładys ław poszedł do materialni, w które j aku-
rat z jaw i ła się już Marys ia z kolacją. 

R4DfOODB#OR/WIKf 
— r E Ł E W I Z O R F 

• Lodówki, maszyny de praaia i Inne 
artykuły gospodarstwa domowego • 
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W materialni panował gwar , hałas i zamieszanie. Prócz po-
mocników, Smaczyńskiego i Marysi , rozstawia jące j menażki 
dla Władys ława, na wysunię tych szufladach siedziało dwóch 
obcych jegomośc iów z w y g o l o n y m i twarzami. Jeden z nich, 
starszy i nadmiernie o ty ły , sapał i śmiał się chropowato; drugi 
n iemnie j by ł w weso ł ym usposobieniu, nie gorszym wreszcie 
od nastroju farmaceutów. 

Ukazanie się Władys ława spotęgowało gwar . 
— Patrzcie , puer! Jak on wyg ląda ! —- piszczał Smaczyński . 
— Cóżeś pan od młynarza uciekł? — pytał Pracki . 
W ładys ław spojrzał na ubranie — był cały ubielony pudrem. 
— Głupstwo! — zakonkludował pan Kaz imierz , pop i ja jąc 

piwo. — Panowie pozwolą sobie przedstawić naszego puera!... 
Panowie F loger i Strzyżecki.. . — prezentował Władys ława 
Pracki . 

Władys ław przyw i ta ł się uprze jmie i zabierał się do zasta-
w ione j przez Marys ię kolacj i . 

— Ho! A l e ta panienka jak rzepa! Skaranie boskie! S ł owo 
da ję — zaczął k r zyk l iw i e F loger , ciągnąc Marys ię za rękaw. 

— Cóż bo, panowie ! Eee! — chichotała służąca. 
— Jak ci hasz kochany artysta mówi , żeś rzepa, to święte ! 

— perorował Pracki . 
A czy to drogi materiał? pytał filuternie Strzyżecki 

skubiąc Marysię. -r-
— Chłopcy, nie bałamucić mi dz i ewczyny ; ona się w e 

kocha! — woła ł rozbawiony Pracki . 
— E! Bo, panowie ! — krzyknęła zarumieniona Marys ia ; ' s i l -

n y m ruchem zdrowe j dz i ewczyny uwolni ła się od natarczy-
wości zebranych i uciekając do laboratorium, zawołała rozba-
wiona: 

— Jednego kocham, a którego... nie powiem.. . 
— Idź na zb i ty łeb! — warknął przez zęby Werda , zatrza-

skując d r zw i za służącą. — Pracki ma zawsze f io ła. T łumok 
taki go tów jeszcze wypap lać co stare j i będzie kram! 

— Śmie j się z tego! — dorzucił drugi pomocnik. 
— Przepraszam magistra — zwróc i ł się F loger do W ł a d y -

sława, przypatrując się uważnie zawartości menażek — to... 
to magister jada kró lewskie kolacje!.. . Be fsz tyczek i dwa kot-
leciki! Bogato! Akura t napi łbym się chiny... 

— Da jc i e spokój — przerwał Werda . — Na co będz iemy 
puera objadać! Ma kolację, bo mu stary da j e „ ż y c i e " ; nam już 



Chodz i o z abawk i m e c h a -
n i c z n e , k t ó r e z m a s o w a n y m 

' s z tu rmem z d o b y w a j ą dz i ec i ę -
ce p o k o j e i dz iec ięcą w y o b r a ź -
nię. Wspó ł c zesne ma luchy z a -
n im jeszcze posiądą trudną 
sztukę chodzenia z b a ł w o -
c h w a l c z y m z a c h w y t e m w p a -
t ru ją się w p r z e j e ż d ż a j ą c e sa-
mochody i s k w a p l i w i e j w y c i ą -
ga j ą do nich rąc zk i aniże l i do 
r od zonych m a m . T a k i e czasy, 
proszę pańs twa , ale... n ie d a j -
m y się z w a r i o w a ć . 

M a ł y bobas r o zpoczyna ż y -
cie o toczony n a k r ę c a n y m i m i -
siami, l a lkami , s amochodz ika -
mi . k o l e j k a m i . N a j p i e r w z a -
b a w k ę w p r a w i a j ą w ruch r o -
dz ice — dz iecko t y l k o się 
p r zyg l ąda . Nadchodz i okres, 
gdy ma l ec jest już w stanie 
sam uruchomić mis ia c z y sa-
mochód , a le po dokonaniu te -
go — z n ó w t y lko pa t r zy . I co 
da l e j ? 

O to w łaśn i e chodz i , ż e n i c 
d a l e j . Z a b a w k i mechan ic zne 
— zdaniiem spec j a l i s t ów — 
w y c h o w u j ą dz iecko ma cz ło -
w i e k a b iernego , nie pos iada-
jącego t w ó r c z e j i n i c j a t y w y , 
gdy ż n ie w y m a g a j ą a k t y w n e -
go uczestn ic twa, m y ś l o w e g o 
napięc ia w y s i ł k u dla p o k o n y -
w a n i a trudności . A d z i e cko 
p o w i n n o się baw i ć w ł ą c z a j ą c 
do z a b a w y w y o b r a ź n i ę , ksz ta ł -
cąc spos t r zegawczość i o t r z y -
m u j ą c bodźce emoc j ona lne . 
Z a b a w k a p o w i n n a w y m a g a ć 
od dz i ecka wys i ł ku , w y z w a l a ć 
proces myś l en ia i anga żować 
j e g o ak t ywność . T e w a l o r y 
pos iada ją np . ws z e l k i e ł a m i -
g ł ówk i , k lock i , e l ementy budo -
w l a n e do składania itd. S a -
modz i e lne dochodzen ie do cze-
goś, samodz i e lne two r z en i e — 
spraw ia dz iecku p r z y j e m n o ś ć 
i p r zynos i r z e c z y w i s t y p o ż y -
tek. Jednocześn ie konieczność 
r o z w i ą z y w a n i a jak ichś p r o b l e -
m ó w w d r a ż a j e do l og i c znego 
myś len ia , porządku, sys tema-
tyczności , a są to cechy ba r -
dzo cenne i p r z yda tne w ż y -
ciu. N i e wyks z t a ł c i j ednak w 
dz i ecku tych cech b i e rne p r z y -
g l ądan i e się mechan i c zne j z a -
bawce j e żd żące j po poko ju , 

choćby t o b y ł m o d e l n a j p i ę k -
n i e j s z e go i n a j b a r d z i e j na 
św i ec i e w y m y ś l n e g o samocho -
du. N a k r ę c a n i e mechan i zmu 
n i e s t w a r z a b o d ź c ó w do zaba -
w y a k t y w n e j i t w ó r c z e j p o w o -
du jąc w r e zu l tac i e znużen ie i 
zn iechęcenie . N i c w i ę c d z i w -
nego , ż e ma l e c j eden z d r u -
g im, a c zko lw i ek , ,szczęśl iwy'* 
pos iadacz tabunu m.echanicz-

. nych z abawek , og łasza aż n a -
zby t często: „ M a m o , j a nie 
m a m w co się b a w i ć ! " 

K q c i k m o d n i s i 

NIECO O 
PRZYBRANI ACH 

Jeśl i chodz i o m o d n e p r z y -
brania , to bardzo dużą ro l ę 
o d g r y w a j ą szerok ie p a s k i . 
N o s i m y paski ze skóry , z a m -
szu lub ich i m i t a c j i o zdob io -
n e w i e l k i m i k l a m r a m i z 
meta lu , b a r w n e j c e ramik i a l -
bo t w o r z y w a . K l a m r y mogą 
być z a s t ępowane w i ą z a d e ł k a -
m i iz c ien iutk ich r z e m y c z k ó w . 
Pask i do ubrań s p o r t o w y c h 
b y w a j ą n a b i j a n e m e t a l o w y m i 
gwoźdz i am i . K o b i e t y n isk ie i 
tęg ie , d la k t ó r y ch szerok ie 
paski są n i ekorzys tne , m a j ą do 
dy spo zy c j i w ą s k i e , , smycze " 
ze skóry , w ł o s i a czy k o l o r o -
w e g o sznura. 

Nowośc i ą są duże guz ik i w 
ko l o r z e mater ia łu , z k t ó r ego 
uszyta jest suknia oraa p a s -
m a n t e r i a nas z ywana na 
ko łn i e r zyk i , r ę k a w y i dół suk -
ni. 

C iąg l e m o d n e o b r o ż e nie 
są korzys tne d la osób o k r ó t -
k ich s zy j a ch i w i d o c z n y c h 
podbródkach . W takich p r z y -
padkach na l e ży ob r o ż ę zas tą-
pić p o w r a c a j ą c y m i do m o d y 
d ług im i k o r a l a m i ( j e d n o -
k o l o r o w y m i ) a lbo pe r łami . 

AU F U M E T 
S A V O I R E U X 

TO — I — O W O 
T R Z Y N A G R O D Y 

W k r a k o w s k i m M u z e u m 
H i s t o r y c z n y m w w y n i k u 
t e g o r o c z n e g o k o n k u r s u 
s z o p e k t r z y p i e r w s z e na -
g r o d y o t r z y m a l i r Jan M a -
i ik ( e m e r y t ) o r a z Z y g m u n t 
G r a o o w s k i i W i t o l d G ł u c h 
( o b a j m e c h a n i c y ) . P o raz 
p i e r w s z y w t y m r o k u b r a -
ł y udz i a i w k o n k u r s i e s zop -
k i „ s p o z y w c z e " . J e a n a z 
n ich , p r z e s z ł o d w u m e t r o -
w e j w y s o k o ś c i , w y k o n a n a 
zosta ła z j a b ł e k r ó ż n y c h 
g a t u n k ó w , c e b u l i i c z e r -
w o n e j kapus t y , d r u g a w 
ca łośc i z a n d r u t ó w . 

N O W A M E T O D A 

N o w a m e t o d a u s u w a n i a 
s k r z e p u k r w i z p ł u c p o l e g a 
na w y s y s a n i u g o p r z y p o -
m o c y a p a r a t u p ł u c o - s e r c e . 
M e t o d ę tę z a s t o s o w a ł dr 
J e r o m e H a r o l d K a y z un i -
w e r s y t e t u w p o ł u d n i o w e j 
K a l i t o r n i i , d o k o n u j ą c w i e -
lu p o m y ś l n y c h p r ó b na 
z w i e r z ę t a c h . W j e d n y m 
p r z y p a d k u m e t o d a d r K a y a 
zna la z ł a z a s t o s o w a n i e u 
c z ł o w i e k a z b a r d z o d o b r y m 
w y n i k i e m . T e n sposób u -
s u w a n i a s k r z e p ó w p ł u c n y c h 
j es t t an i i ł a t w y , m o ż n a g o 
z a s t o s o w a ć w c i ą g u 10—15 
m i n u t od m o m e n t u p o j a -
w i e n i a się o b j a w ó w cho -
r o b y , c o d a j e a u ż e szanse 
r a t o w a n i a c h o r y c h . 

A K T O R K A - B O T A N I K 

Jedna z n a j w y b i t n i e j -
s z y c h a k t o r e k k a n a d y j -
sk i ch , Susan M o r e l i , j e s t 
j e d n o c z e ś n i e znaną s p e c j a -
l i s tką w d z i e d z i n i e a l g , 
t r a w y m o r s k i e j i w o g ó l e 

* f l o r y m o r s k i e j . P a n n a M o -
re l i b ę d z i e n i e b a w e m b r o -
n i ć s w e j p r a c y d o k t o r s k i e j 
aa t e m a t w y k o r z y s t a n i a z a -
s o b ó w m ó r z p r z e z c z ł o -
w i e k a . 

B I U R O K R A C I 

W ł a d z e p a ń s t w o w e R e p u -
b l i k i P o ł u d n i o w e j A f r y k i 
n i e chcą uznać i s tn i en ia 
M r s R a c h e l S a b r i c k a , m a t -
k i 12 dz i eć i , p o n i e w a ż 
z g o d n i e z m e t r y k ą k o ś c i e l -
ną, p o d a j e ona j a k o d a t ę 
s w e g o u r o d z e n i a d z i e ń 31 
w r z e ś n i a , k t ó r y n i e w y s t ę -
p u j e w k a l e n d a r z u , a w ł a -
d z e k o ś c i e l n e n i e chcą 
w p r o w a d z i ć p o p r a w k i d o 
k s i ę g i c h r z t ó w t w i e r d z ą c , 
ż e j e s t t o n i e d o p u s z c z a l n e . 

R E P E R K U S J E 
P O L I T Y C Z N E 

P r z y z n a n i e t y t u ł u , ,Miss 
Ś w i a t a " J e n n i f e r H o s t o n , 
n a j p i ę k n i e j s z e j m i e s z k a n -
ce w y s p y G r e n a d a w r e j o -
n i e m o r z a K a r a i b s k i e g o — 
w y w o ł a ł o n i e o c z e k i w a n e 
r e p e r k u s j e p o l i t y c z n e w 
j e j k r a j u . W z w i ą z k u z d o -
n i e s i e n i a m i p r a s y l o n d y ń -
sk i e j , j a k o b y . z w y c i ę s t w o 
s w e J e n n i f e r z a w d z i ę c z a ł a 
w g ł ó w n e j m i e r z e f a k t o w i , 
ż e p r z e w o d n i c z ą c y m j u r y 
k o n k u r s u b y ł p r e m i e r G r e -
n a d y , E r i e G a r y — p r z y -
w ó d c y o p o z y c j i o s k a r ż a j ą 
p r e m i e r a o n a r a ż e n i e s ię 
na śmieszność . 

„ C U D O W N E D Z I E C K O » » 

. . . s zwedzk i e j p i ł k i n o ż n e j , 
to 15-letnia d z i e w c z y n a , I n -
g ę rt C laesson, k t ó r a b ędąc 
c z ł o n k i n i ą d a m s k i e g o k lubu 
p i ł k a r s k i e g o w m i e ś c i e 
B o r a w czas ie 10 m e c z ó w 
s t r z e l i ł a aż 35 g o l i . P o -
d o b n o z a m i e r z a ł j ą „ k u -
p i ć " j e d e n z w ł o s k i c h k lu -
b ó w f u t b o l u k o b i e c e g o , a l e 
p a p a C leasson n i e p o z w o -
l i ł , b o I n g e r t m u s i s ię u -
c z y ć . 

MAJA KSZTAŁCIĆ 
- A TYLKO B A W I Ą 

PROCES 
PRECEDENS 

^ B o wrześn ia ub. r. w N i e m -
c z e ch* »gachodn ich u leg ły ka ta -
s t ro f om 1 2 4 samolo ty w o j s k o -

nŁurrighter F-104 G z w a n e 
„ l a t a j ącymi t rumnami " , a w 
wyn iku tych katastro f zg inę -
ło 58 l o tn ików . W d o w a po j e d -
nym z p i l o t ów , 25-letnia G e r -
linde H ippe l , która straci ła 
męża j eszcze w 1966 r. zaskar -
żyła obecnie producenta sa-
molotu, ame rykańską f i r m ę 
Lockheed A i r c r a f t Co rpo ra -
tion, ż ąda j ą c as t ronomicznego 
odszkodowan ia w wysokośc i 2 
m i l i o n ó w d o l a r ó w . S p r a w ę j e j 
p r o w a d z i amerykańsk i a d w o -
kat, M e l v i n Be l l i , będący po -
w i e r n i k i e m s łynnych g w i a z d 
f i l m o w y c h . 

LE SOUFFLE AU CITRON 

cassez deux oeu f s ent iers 
dans ce s i rop et a j ou t e z l e jus 
d 'un c i t ron ent ier en r emuant 
cons tamment , jusqu'à l ' ob ten-
t ion d 'un mé lange épais, d 'un 
b lanc c r émeux . A l o r s , très 
doucement , a j ou t e z le b lanc 
de six o eu f s battus en neige . 
U n e f o i s l e b lanc b ien incor -
poré , r angez cette p répara t i on 
dans un p la t en f o r m a n t une 
p y r a m i d e ; saupoudrez l a r g e -
m e n t de sucre e t me t t e z au 
f ou r à f e u m o y e n durant une 
dem i -heure . 

C 'est un exce l l en t dessert 
qu i aura sûrement l 'heur de 
vous p la i re . 

Ernest ine D O D U E 

JAK UNIKNĄĆ ZAWAŁU? 

K l i p s y na dz ień m o d n e są 
t y lko w 'kształcie g u z i k ó w w y -
konanych ze skó ry lub m a s y 
p las tyczne j . K l i p s y ria w i e c z ó r 
obow ią zu j ą w kszta łc ie g rusz -
ki — z c i emnego , l śn iącego 
plast iku. 

T r z e b a być op tymis tą , bo czarne myś l i op l a t a j ą nie t y l ko g ło-
w ę , lecz r ó w n i e ż serce. T a k t w i e r d z i r ó w n i e ż nasza pani A n n a 

Foto: Wł. OCHNIO 

I l est des f ru i t s e xo t i ques 
ent rant à ce po int dans les 
menus de la cuis ine courante 
qu ' i l s p e u v e n t se cons idérer 
c o m m e pa r f a i t emen t ass imi-
lés. C 'est le cas des citrons, 
des oranges et des bananes. 
A u j o u r d ' h u i nous ne r e t i en -
drons que les c i trons, cela en 
dessert, pour l e s ou f f l é au ci-
tron. 

F ro t t e z un quar t de sucre 
en m o r c e a u x contre le zeste 
d'un c i tron. M e t t e z ce sucre 
dans une cassero le avec le 
jus d 'un d e m i c i t ron, e t d eux 
cu i l l e rées d 'eau a f i n d ' ob te -
nir un s i rop que vous d é p o -
serez dans un endro i t f ra is . 
U n e f o i s le s i rop r e f r o i d i . 

Aby ! uchronić się p rzed za -
w a ł e m serca, k t ó r y często spa -
da na s w e o f i a r y jak girom z 
jasnego n ieba, p e w n e r z ec zy 
t r z e b a w życ iu robić , p e w -
mych rob i ć n i e w o l n o , a 
pozostałe c zyn ić na l e ży j e d y -
nie u m i a r k o w a n i e . 

C O W I Ę C R O B l C 
T R Z E B A ? 

N a l e ż y syp iać co n a j m n i e j 8 
godz in na dobę, w n i ep r z e -
g r z a n y m poko ju , ze s ta łym do-
p ł y w e m św ie żego powie t r za , 
chodzić na spacery , chociaż 
krótk ie , codz iennie , a każdy 
weekend starać się spędzać 
poza miastem, z a j m o w a ć się 
j a k i m k o l w i e k sportem, nawe t 
w s tarszym w i e k u nie zapo -
minać o g imnas tyce p r z y o -
t w a r t y m okinie i — co bardzo 
ważne — w każdych oko l i c z -
nościach być o p t y m i s t ą . 

C Z E G O R O B I Ć 
N I E W O L N O ? 

N ie na leży p r z e p r a c o w y w a ć 
się i p r z e s i adywać do p ó ź n e j 
nocy, spaceru zas t ępować te-
l e w i z j ą ; ka r i e ry , sukcesów lub 
zdobywan i a p ien iędzy uważać 
za r zeczy n a j w a ż n i e j s z e na 
świec ie , sp ieszyć się bez opa -
miętania , n a d u ż y w a ć a lkoho lu 
i n iko tyny , gonić za p r z y j e m -
nośc iami kosz tem snu i w y -

poczynku, p r z e j m o w a ć się i 
d e n e r w o w a ć k a ż d y m d rob i a z -
g i em. 

W C Z Y M U M I A R 
O B O W I Ą Z U J E 

P o zas tanowien iu s ię nie 
będz i e przesadą s tw i e rdzen i e , 
ż e umia r o b o w i ą z u j e nas w e 
w s z y s t k i m : w j edzen iu i piciu, 
w p r a c y i w y p o c z y n k u , w m i -
łości i n ienawiśc i , w smutku 
i weso łośc i , a już s tarzy R z y -
m ian i e m ó w i l i „ f e s t ina l en t e " , 
c zy l i spiesz się powo l i . 

W a r t o chyba z r e w i d o w a ć 
s w ó j t r y b życ ia i do łożyć sta-
rań, aby w m i a r ę moż l iwośc i 
zabezp i eczyć s ię p r z ed p e r -
s p e k t y w ą zaiwału serca, z m o -
rą d z i s i e j s z ego c z ł ow i eka . 

Bardzo w a ż n e — nie pa l i ć ! 

Z medycznego elementarza 



ima ar* rzijbka Uśmiechajmy się do siebie 

PANIE REDAKTORZE! 

Na samym początku Biblii znajdu-
jemy następującą opowiastkę: budow-
niczy jednego z najbardziej znanych 
okrętów, Noe, zajął się po potopie u-
prawą winorośli, a kiedy rosnące w 
jego winnicy winogrona dojrzały, za-
czął wytwarzać z nich wino. Następnie 
zajął się kosztowaniem wyprodukowa-
nego napoju, i snadz trwała ta degu-
stacja dość długo, bowiem Pismo Świę-
te informuje, że spił się jak bela i 
„odkrył się w namiocie". Otóż traf 
zrządził, że kiedy tak leżał na golasa, 
do namiotu zajrzał jeden z jego synów, 
„a ujrzawszy nagość ojca swego, oznaj-
mił to dwom braciom swoim na dwo-
rze". Ci „zakryli nagość ojca swego; 
a oblicza ich odwrócone były, że na-
gości ojca swego nie widzieli". Kiedy 
Noemu wino wywietrzało i „gdy się do-
wiedział, co mu uczynił syn jego młod-
szy", przeklął go i zarządził, że za nie-
właściwe zachowanie się wobec ojca 
będzie on sługą swoich braci. Ten 
przeklęty przez Noego syn miał na imię 
Cham. Ten pierwszy w dziejach cham 
wydał, jak wiadomo, niesłychanie licz-
ne potomstwo. 

W dawnych wiekach panowie polscy 
zaliczali do tego potomstwa także i 
chłopów. Miano Polaka przysługiwało 
wówczas jedynie szlachcicom, nato-
miast chłopów nazywały warstwy u-
przywilejowane chamami. Obelżywa ta 
nazwa wyrażała przede wszystkim 
przepotężną pogardę, jaką szlachta 
miała dla chłopstwa, ale sądzę, że 
mieściła się w niej także podświadoma 
chęć wmówienia chłopom, że ponieważ 
są potomkami biblijnego Chama, któ-
remu ojciec kazał usługiwać braciom, 
więc powinni zrozumieć, że ich misja 
życiowa polega na tym, aby .byli po-
słusznymi niewolnikami i spełniali bez 
szemrania wolę ludzi dobrze urodzo-
nych. 

W tym znaczeniu słowo „cham" wy-
szło już od dawna z użycia. Od wielu 
dziesiątków lat oznacza ono coś zupeł-
nie innego, mianowicie człowieka ordy-
narnego, grubiańskiego, niekulturalne-
go. Moja twierdzi, że niezadługo wyj-
dzie ono w ogóle z użycia. „Przecież 
chamów już dzisiaj nie ma. Wszyscy 
są tacy uprzejmi, tacy dworni, tacy 
wykształceni, tacy nowocześni, tacy 
kulturalni..." — argumentuje. 

Ilekroć moja tak mówi, mnie zawsze 
przypomina się podróż, jaką zaraz po 
wojnie odbyłem do Ostricourt. Miałem 
tam znajomych i pewnego dnia posta-
nowiłem ich odwiedzić. Przybywszy na 
miejsce, oparłem rower o mur i chcia-
łem go zostawić na ulicy, ale znajomi 
odwiedli mnie od tego zamiaru. „Wpro-
wadź koło na podwórko — powiedzie-
li. — Co? Czy u nas są złodzieje? Nie, 
złodziei u nas nie ma. Ludzie sami 
kradną..." Otóż mnie się wydaje, że 
słowa te można by z powodzeniem od-
nieść do chamów. To prawda, że w na-
szym supercywilizowanym świecie 
wszyscy są tacy układni, wykształceni 
i kulturalni aż strach ,to prawda, że 
dzisiaj wszyscy wyglądają tak uczenie 
i tak dystyngowanie, jakby w ogóle nie 
wiedzieli, że istnieją takie słowa jak 
„cham", „chamka", „chamstwo", itp. i 
jakby zaczytywali się do bólu głowy 
w dziełach Platona albo innego jakie-
go Kanta. To prawda: chamów już dzi-
siaj nie ma. Ludzie sami zachowują się 
po chamsku. 

Gdzie? Najczęściej na szosach. Na 
szosach zdarza się przecież nagminnie, 
że panowie i panie, którzy z powierz-
chowności przypominają wytwornego 
hrabiego Monte-Cristo i greckie boginie 
obrzucają się wzajemnie wyzwiskami, 
od których nawet i zawodowo klnącym 
szewcom niechybnie spuchłyby uszy. 
Ale po chamsku zachowują się ludzie 
także i w pociągach, na ulicach, w do -
mu, w metrze, na poczcie — w ogóle 
wszędzie. 

Oczywiście, nie 'wszyscy ludzie za-
chowują się po chamsku, a ci, którzy 
się tak paskudnie sprawują, nie czynią 
tego na szczęście od świtu do nocy. 
Ale chamstwa i tak jest jeszcze w na-
szym życiu za dużo. W zeszłym roku 
pewien dziennikarz napisał w jednej 
gazecie, że gdyby był wynalazcą, po-
święciłby się pracy nad chamometrem, 
czyli przyrządem do mierzenia cham-
stwa, i po skonstruowaniu tego apa-
ratu postawiłby chamometry w szcze-
gólnie ruchliwych punktach wielkich 
miast. Ja myślę, że gdyby temu dzien-
nikarzowi udało się tego dokonać, i 
gdyby w skonstruowanych przezeń 
chamometrach znajdowała się — tak 
jak w termometrach — rtęć, to po paru 
dniach ta rtęć zaczęłaby kipieć. 

Walka z chamstwem jest niesłycha-
nie trudną sprawą, a to dlatego, że o 
chamskie zachowanie przyprawiają lu-
dzi najczęściej nie jakieś wrodzone 
chamskie instynkty, lecz mordercze, 
szalone, irytujące, nadwerężające ner-
wy tempo dzisiejszego życia. Ludzie na 
ogół wiedzą o tym, że nie należy za-
chowywać się po chamsku, ale kiedy 
strudzeni całodzienną pracą wracają do 
domu, zapominają o tym i każdego 
przechodnia czy autotnobilistę skłonni 
są wtedy pomawiać, że jest synem nie-
wiasty lekkich obyczajów. 

Jak temu zaradzić? Francuzi wymy-
ślili hasło: „Ne nous fâchons pas", czy-
li: „Nie gniewajmy się" Wstąpmy w 
ich ślady. Nie gniewajmy się. Okazuj-
my sobie wzajemnie życzliwość. I u-
śmiechajmy się do siebie, uśmiechajmy 
się jak najczęściej — przecież nic tak 
nie rozbraja złego humoru, nic tak nie 
uśmierza ludzkiej złości jak serdeczny, 
życzliwy uśmiech. 

Bywajcie zdrowi, Drodzy moi. 

Józef Grzybek 

W I Z Y T Y 
K O N S U L A G E N E R A L N E G O 
z L Y O N U 

Z o k a z j i p i e rws z y ch w i z y t , j ak i e no -
w o m i a n o w a n y konsu l g e n e r a l n y P R L 
okręgu l yońsk i ego p. E d m u n d Szot z ło -
ż y ł w r ó ż n y c h m i e j s cowośc i a ch d e p a r -
t a m e n t ó w Drôrae i A r d è c h e , zo rgan i zo -
w a n y c h zostało w i e l e spotkań oraz i m -
pre z ku l tura lnych . Wszędz i e spo t yka ł 
sią p. konsul Szo t t z bardzo se rdecz -
n y m p r z y j ę c i e m , a w i t a j ą c y g o m e r o -
w i e r ó żnych mie j s cowośc i , k t ó r e o d -
wiedza ł , d a w a l i w s w y c h p r z e m ó w i e -
niach w y r a z s ympa t i i i p r z y j a ź n i dla 
Po lsk i . 

W Va l ence , w s iedz ib ie k l u b ó w 
U N E S C O , o d b y ł o się spotkan ie konsula 
g e n e r a l n e g o E d m u n d a Szo t ta oraz k o n -
sula Eugeniusza Se l l e ra z z a r z ą d e m 
k l u b ó w oraz a k t y w e m U N E S C O , p o d -
czas k t ó r e go po lscy gośc ie zapozna l i 
•się z działalnością tej organizacji. 

"W Sauzet mer miasta w otoczeniu 
c z ł o n k ó w r a d y m i e j s k i e j p o w i t a ł k o n -
sula g e n e r a l n e g o w sal i p r z y j ę ć m e r o -
s twa . P o t r a d y c y j n e j l ampce w i n a p. 
konsul Szo t z w i e d z i ł p i ękn i e po łożony 
T h é â t r e de P l e i n - A i r , s t w o r z o n y w t y m 
mieśc ie s ta ran i em m ł o d z i e ż y na l e żące j 
do k l u b ó w U N E S C O . 

W Tu lu z i e b y ł p. konsul g ene ra lny 
Szo t t o b e c n y w m i e j s k i e j Sa l l e des F ê -
tes na odczyc i e dr Z y g m u n t a Ł o m n e g o , 
l ek to ra m i e j s c o w e g o Un iwe r sy t e tu . O d -
czy t w y w o ł a ł ż y w e za in t e r esowan i e 
l i czn ie z eb rane j publ i cznośc i i c i ekawą 
dyskus j ę . 

P o d M o n t é l i m a r wreszc i e , w m i e j -
scowośc i A l l a n , odby ł o się, z o r gan i zo -
w a n e s taran iem m i ę d z y d e p a r t a m e n t a l -
n e g o za r ządu k l u b ó w U N E S C O spo tka -
n i e o raz odczy t na t emat w y b r a n y c h 
zagadn ień z histor i i Po l sk i oraz sys te -
mu ośw ia t y w Po l s ce L u d o w e j . P o od -
czyc i e m e r miasta w r a z z radą m i e j -
ską w y d a ł p r z y j ę c i e na cześć konsula 
g ene ra lnego . 

B A D Y 
S -

D R O G A P A N I A N N O ! 

M u s z ę s ię p o s k a r ż y ć i op isać ż y c i e m a t -
k i i w d o w y . J e s t e m j u ż dz i e s i ę ć l a t w d o -
w ą , m a m 70 l a t . P r z e d ś m i e r c i ą m ę ż a 
w s z y s t k o d a w a l i ś m y d z i e c i o m , co t y l k o m o -
g l i ś m y , a n i e b y l i ś m y bogac i . M ą ż p r a c o -
w a ł w f a b r y c e a nas b y ł o s i e d m i o r o , ze 
s t a r y m i r o d z i c a m i . T e r a z n i k t m n i e s ię nie 
p y t a z i m ą c z y m a m d r z e w o i w ę g i e l . K a ż d y 
ma s w o j ą r o d z i n ę . S y n o w i e t o choc i a ż n i -
g d y ode m n i e n i e p o ż y c z a l i . A l e m a m có rkę , 
k t ó r a c o m i e s i ą c m ó w i — p o ż y c z , j a ci od-
d a m . Ja z m o j e j p ens j i , z l i tośc i , d a w a ł a m 
j e j os ta tn i g r o s z . S y n o w i e o t y m n ie w i e -
dz i e l i . A t e r a z co m i p r z y j d z i e z t e go , że 
p o w i e m c ó r c e — o d d a j m i c h o ć p a r ę g r o -
szy? N i e o d d a j e , a l e za t o o b r z u c a m n i e 
w y m y s ł a m i i m ó w i : m a s z p r z e c i e ż s y n ó w . 
J a k m n i e c ó r k a s p o t k a na d r o d z e , t o m i j a 
j a k psa i c h o ć b y deszcz l a ł n i g d y m n i e do 
s i eb i e n i e zapros i . Już t r z y r a z y w t y m ty-
g o d n i u t a k m i z r o b i ł a i n a w e t do m n i e n ie 
p r z y j d z i e . T a k to j e s t : t y l k o s t a r y c h w y k o -
r z y s t a ć . a l e ż e b y o d d a ć p i e n i ą d z e — to n ie 
m a k o m u . W p a d n ę w j a k ą ś c h o r o b ę , bo 
n i e zn i o sę d ł u ż e j t e g o ża lu, po t y m j a k 
c ó r k a m n i e t r a k t u j e . Co m a m z r ob i ć , c z y 
m a m iść d o n i e j i j ą p r z e p r a s z a ć ? S y n o w i e 
m i e s z k a j ą d a l e k o , aż b o j ę s i ę i m o t y m 
m ó w i ć , b o j e s z c z e w w i ę k s z y g n i e w c ó r k a 
w p a d n i e . P r o s z ę o r a d ę . 

S M U T N A M A T K A 

D R O G A P A N I ! 

P r z e d e w s z y s t k i m p o w i n n a pani od 
razu napisać do s y n ó w i pow iadom i ć 
ich, j ak siostra pos t ępu j e z matką . 
N i e c h s ię pan i n ie obaw ia , s y n o w i e po -
t ra f i ą panią obron ić p r zed w y r o d n ą 
córką. A poza t ym, n i e w i d z ę p o w o d u 
d laczego s y n o w i e n i e m i e l i b y pani po -
m ó c mate r i a ln i e . P r z e c i e ż na p e w n o nie 
p o w o d z i i m się tak ź le, b y n ie zdołal i 
ma t c e przys łać paru groszy . D r o g a P a -
n i ! Z a u f a ł a pan i s w o i m dz iec iom, po-
święc i ła dla inieh wszys tko , n iczego dla 
s ieb ie n i e w y m a g a ł a i co teraz? Ż y j e 
pan i j ak sierota, j ak osoba bezdz i e t -
na, chociaż w y c h o w a ł a pan i t y l e dz i e -
ci. P r os z ę w i ę c od razu napisać do s y -
n ó w , w s z y s t k o i m opow i edz i e ć i p o -
pros ić o pomoc . A có rk i n i e ma pani 
za co przepraszać . N i e c h ona p r z ep ra -
sza panią . T y l k o niech pani już n i gdy 
n ie pożycza j e j p i en i ędzy . P r o s z ę nap i -
sać do mnie , co odpow i edz i e l i s y n o w i e . 
C z y inie m o g ł a b y pani przen ieść się 
tam, gdz i e oni m ies zka ją . M o ż e by l i by 
d la pan i leps i niż córka? 

A N N A 

K O C H A N A P A N I A N N O ! 

T a k c z ę s t o c z y t a m w pan i R a d a c h s k a r g i 
na t e ś c i o w e i n a r o d z i c ó w m ę ż a , ż e pos ta -
n o w i ł a m nap i sać do pan i o szczęśc iu , j a -
k i e m n i e s p o t k a ł o . J e s t e m s i e r o t ą . S t r a c i -
ł a m r o d z i c ó w , g d y b y ł a m z u p e ł n i e m a ł y m 
d z i e c k i e m . W y c h o w a l i m n i e o b c y ludz i e . 
B y ł a m b i edna d z i e w c z y n ą , n i c n i e m i a ł a m , 
a l e u d a ł o m i s ię s k o ń c z y ć s z k o ł ę i z d o b y ć 
z a w ó d . P o z n a ł a m c h ł o p c a z b a r d z o z a m o ż n e j 
r o d z i n y . Z a c z ę l i ś m y s ię s p o t y k a ć . B a ł a m się 
t e j z n a j o m o ś c i , bo c zu łam, ż e on n i e d la 
m n i e . P o k o c h a ł a m g o i on m n i e . Z a p r o w a -
dz i ł m n i e do r o d z i c ó w . Od p i e r w s z e j c h w i l i 
o t o c z y l i m n i e s e rde c znośc i ą . P o b r a l i ś m y się. 
W e s z ł a m d o i ch r o d z i n y . T e ś c i o w a j e s t d la 
m n i e n a j l e p s z ą m a t k ą . N i g d y n i e us łysza-
ł a m j e d n e g o z ł e g o s ł o w a . N i k t m i n i g d y 
n i e w y p o m n i a ł , ż e b y ł a m b i edna . P r z e c i w -
n i e . c z y n i o n o w s z y s t k o , b y m z a p o m n i a ł a o 
m o i m n i e s z c z ę ś l i w y m d z i e c i ń s t w i e , o m o i m 
s i e r o c y m ż y c i u . R o d z i c e m ę ż a z a w s z e t r z y -
m a j ą m o j ą s t r onę , g d y c za s em p o k ł ó c i m y 
się ze sobą . T e ś c i o w a dba o m o j e s t r o j e 
i n i e b y ł o w y p a d k u , ż e b y m j a mus ia ł a o 
coś p ros i ć . O d g a d u j e k a ż d e m o j e ż y c z e n i e . 
A ż s ię b o j ę t e g o m e g o szczęśc ia . T a k p i ę k -
n i e u ł o ż y ł o s ię m o j e ż y c i e . I t ak m y ś l ę 
c z y t a j ą c c zasem pan i r a d y i l i s t y do pan i 
p i sane — j a k ł a t w o , j eś l i s ię chce , uszczę-
ś l i w i ć t a k i e d z i e w c z ę t a j a k j a . 

S Z C Z Ę S M W / " ^ 

M I Ł A P A N I ! 

Jakże to p r z y j e m n i e przeczy tać taki 
pogodny list. R z a d k o Czy te ln i c zk i kie-
ru ją d o m n i e s ł owa pe łne zadowo len ia 
i radośc i życ ia . Myś l ę , ż e to nie ty lko 
w ie lkoduszność pan i t e ś c i owe j i j e j do-
b r e serce z a d e c y d o w a ł o o pani szczęś-
ciu. Sądzę, że w pan i s ame j musi być 
dużo dobroci , p rawośc i i mi łośc i do lu-
dzi . P o prostu rodz ina męża poznała 
się na pani za le tach, ,na j e j skromnoś-
ci, p racowi tośc i i sz lachetnośc i . W ta-
kich sprawach zawsze decydu ją ob i e 
s t rony , n i gdy jedna. Myś l ę , że na leża ło 
s ię pani od życ ia t rochę radości , uśmie -
chu. T o jest jak ieś w y r ó w n a n i e r a -
chunku. Cieszę się pan i szczęśc iem i 
życzę , ż e b y n i gdy już nie zaznała pani 
g o r y c zy . 

A N N A 

§§ M E C E N A S RADZI §§ 
Pan Jean M A L I N O W S K I — SA V I G N Y LES B E A U N E (21). 

Mój ojciec jest ive Francji od 1928 r. i pobiera rentą z tytułu 
Ubezpieczeń Społecznych. Przed wyjazdem do Francji pracował 
przez 3 i 1/2 roku jako stróż gminny swojej wioski rodzinnej. Do 
kogo należy się zwrócić celem uzyskania za ten czas renty polskiej? 

Ojciec powinien postarać się o świadectwo pracy z tego okresu, 
które po przetłumaczeniu, należy odesłać do Kasy francuskiej. Zgod-
nie z konwencją francusko-polską, wniosek zostanie przekazany 
Kasie polskiej, która może załatwić sprawę przychylnie lub odmow-
nie, zależnie od sytuacji faktycznej i prawne j wniesionych pretensji. 
Należy podkreślić, że okres trzech i pół roku jest krótki i że w e 
Francj i należy się jedynie zwrot opłaconych składek. N iemnie j jed-
nak w myśl konwencj i francusko-polskiej, Państwo Polskie płaci tę 
część renty, jaka przypada za pracę na jego terenie. 

Pan W . J. ST. E L O Y LES MINES 

Zona mego kolegi zmarła nie pozostawiając testamentu, a miała 
dwoje pełnoletnich dzieci. W Polsce pozostał dom, zajęty częściowo 
przez siostrę zmarłej. Osoba ta nie tylko nie opłacała komornego 
naznaczonemu pełnomocnikowi, ale nawet twierdzi, że dom do niej 
należy. Czy będzie można dom. sprzedać i usunąć ją z mieszkania? 

Sprzedaż domu jest możl iwa z tym, że należy przeprowadzić po-
stępowanie spadkowe. Pieniądze, uzyskane ze sprzedaży, zostaną 
przekazane przez Państwowe Biuro Notarialne na zablokowane kon-
to w Narodowym Banku Polskim. Z powyższego konta mogą ko-
rzystać sprzedawcy, za zezwoleniem Banku, w czasie swego 
pobytu w Polsce, gdyż w y w ó z pieniędzy za granicę jest zabroniony 
bez zezwolenia Komis j i Dewizowe j . 

Równocześnie należy podkreślić, że w Polsce, jak i we Francji , 
istnieje ochrona lokatorów, to znaczy, że ewentualny nabywca nie-
ruchomości jest zobowiązany do przestrzegania praw lokatorów, któ-
rych nie może się pozbyć, jak tylko w warunkach przewidzianych 
przez ustawę. By łoby więc wskazane uzgodnić sprawę sprzedaży 
z lokatorką, która wnosi pretensje o prawa własności do po łowy do-
mu. W myśl polskiego prawa, posiadacz nieruchomości, której nie 
jest właścicielem, nabywa j e j własność po upływie dwudziestu lat, 
choćby uzyskał posiadanie w złe j wierze, to znaczy na skutek za-
siedzenia. Oczywiście, że roszczenie pod tym wzg lędem musi być 
stwierdzone orzeczeniem sądowym. 



M E D A L E P R A C Y 
D O U A I . Z o k a z j i ś w i ę t a p a -

t r o n a m e t a l u r g i i S t . E l o i , z a r z ą d 
m i e j s c o w y c h g ó r n i c z y c h l i n i k o -
l e j o w y c h p r z y z n a ł d ł u g o l e t n i m 
p r a c o w n i k o m m e d a l e i d y p l o m y . 
M e d a l s r e b r n y o t r z y m a ł p. S t a -
n i s ł a w K r u k o w s k i i p . K a z i m i e r z 
S k ó r a za 25- le tn ią p r a c ę . W r ę c z e -
n i e m e d a l i o d b y ł o s i ę w o b e c n o ś c i 
d y r e k c j i , w s k ł a d k t ó r e j w c h o d z i 
p. i n ż . S a n d o w s k i . 

D O U A I . O s t a t n i o o d b y ł o s i ę w r ę -
c z e n i e m e d a l i za d ł u g o l e t n i ą p r a -
c ę p r a c o w n i k o m E l e c t r i c i t é - G a z 
d e F r a n c e . M e d a l e b r ą z o w e o t r z y -
m a l i m . in . p . M i c h a ł O z i ę b ł o , 
p . G e o r g e t t e W a w r z y n i a k , p . S t a -
n i s ł a w I r c h a , p . E u g e n i u s z S z y s z -
k a — w s z y s c y z d i v . D o u a i , p . 
B r u n o G r z e ś c i a k , p . Ł u c i e n K a -
m i ń s k i , p . T e o d o r P a k u ł a i p . 

' C z e s ł a w P r z y g o d a — z d i v . L e n s . 
M e d a l s r e b r n y o t r z y m a ł p . R u -
d o l f M a s e k z d i v . L e n s . 

M E T Z . T u t e j s z y z a r z ą d k o p a l ń 
o d z n a c z y ł z o k a z j i ś w i ę t a g ó r n i -
c z e g o z a s ł u ż o n y c h g ó r n i k ó w m e -

.» d a l a m i p r a c y . M e d a l v e r m e i l o -
t r z y m a ł p . E t i e n n e G r z e g o r z e w s k i 
z S p i c h e r e n , p . C h a r l e s K a ł u ż a 
z F r e y m i n g , p . R o b e r t M y s z k o -
w i c z z S t i r i n g W e n d e l , p . C z e s ł a w 
S z y m a ń s k i z C r é h a n g e , a m e d a l e 
s r e b r n e — P . C e l e s t y n M i k u l s k i 
z F a r e b e r s v i l l e r , p . M i c h a ł O s t r o -
g ó r s k i z F o r b a c h - W e i s b e r g , p . J a n 
T o m a s z e w s k i z C o c h e r e n , p . F r a n -
c i s z e k B o r u c k i z C r e u t z w a l d . D u -
ż y m z ł o t ym\ m e d a l e m o d z n a c z o n y 
z o s t a ł P . F r a n ç o i s J o s e p h O b ł ą k 
z C r e u t z w a l d i P- A l o j z y A l e k s a 
z F r e y m i n g - H o c h w a l d . 

Z A S Ł U Ż O N A 
E M E R Y T U R A 

H A I S N E S - l e z - B A S S Ë E . W d n i u 
ś w i ę t a o p i e k u n k i g ó r n i k ó w o t r z y -
m a ł s w ó j d o b r z e z a s ł u ż o n y d y -
p l o m e m e r y t a l n y p . S t e f a n S w a j a , 
k t ó r y s p ę d z i ł d ł u g i e l a t a w k o p a l -
n i a c h F o s s e 7 i 13/8. W r a m a c h 
z o r g a n i z o w a n e g o z t e j o k a z j i 
p r z y j ę c i a n o w y e m e r y t o p r ó c z 
t r a d y c y j n y c h ż y c z e ń o t r z y m a ł o d 
t o w a r z y s z y p r a c y l i c z n e u p o m i n -
k i . P r z e s z ł o 200 g ó r n i k ó w s e r d e c z -
n i e ż y c z y ł o p . S w a j i d ł u g i c h l a t 
ż y c i a i z d r o w i a . 

L E N S . O s t a t n i o p r z e s z e d ł na e -
m e r y t u r ę p . E d w a r d Z a w a d z k i z 
A b o u t s d e l a F o s s e 4. G r o n o k o -
l e g ó w s e r d e c z n i e ż e g n a ł o o d c h o -
d z ą c e g o na e m e r y t u r ę , k t ó r y w 
c i ą g u d ł u g o l e t n i e j p r a c y z d o b y ł 
s o b i e p o w s z e c h n y s z a c u n e k w ś r ó d 
t o w a r z y s z y p r a c y . P i ę k n y u p o m i -
n e k w r a z z ż y c z e n i a m i d ł u g i c h 
l a t , na z a w s z e p o z o s t a n i e d l a p . 
Z a w a d y w s p o m n i e n i e m l a t s p ę -
d z o n y c h w k o p a l n i . 

N A CELE SPOŁECZNE 
Z e b r a n e p r z e z p r z y j a c i ó ł d a t k i 

z o k a z j i z a w a r c i a z w i ą z k ó w m a ł -
ż e ń s k i c h z ł o ż y ł y n a c e l e o p i e k i 
s p o ł e c z n e j m a ł ż e ń s t w a : D o m i n i -
q u e F u r m a ń s k a i J a c q u e s B a n c e l , 
J e a n n i n e L e m b i c z i R o b e r t R é g -
n i e r z M o n t c e a u - l e s - M i n e s , E v e -
l y n e C e r f i R y s z a r d B u c h t a , R o -
s e - M a r i e T o m c z a k i L u c i e n P l u s -
k o t a , A n n i e N o w a k i D a n i e l G ó -

r z y ń s k i z N o y e l l e s - s o u s - L e n s , T h é -
r è s e D e v e a u x i Z b i g n i e w B a b i c z 
z C a l o n n e - R i c o u a r t , A r a m i n i M a -
r i n e l l a i M a r i a n L o r e k z M o n -
t i g n y - e n - O s t r e v e n t : J a d w i g a J a n -
k o w i a k i L e o p o l d S t ruś , A l f r e d a 
Z b o i ń s k a i J u l i e n D r u e l l e z L i é -
v i n , C o l e t t e W o j k i e w i c z i D a n i e l 
B o i ń s k i , M a r i a n n a F e n a i n i B e r -
n a r d B o ń c z y k z S i n - l e - N o b l e . 

NAJPIĘKNIEJSZE 
R O Z E L A Y . D u ż y m p o w o d z e n i e m 

c i e s z y s i ę k a n d y d a t u r a P . R o s e -
M a r i e O l e j n i c z a k na k r ó l o w ą p i ę k -

J t ^ n o ś c i r o k u 1971. 
" ~ - - L O O S - e n - G O H E Ł Ł E . P o d k o n i e c 

r o k u z o s t a ł a w y b r a n a 
na m i ^ L . F l a n d r e 1 9 7 0 p - A r m e l l e 

W y z l a - W i * * 1 3 - B e r ł o k r ó l e w s k i e 
w r ę c z y ł a \ m i s s F r a n c j i 1969 r . 

M O N T C E Ą u - l e s - l \ n N E S . P i e r w -
s z y m i d a m a m i d w o r u n o w o w y -
b r a n e j k r ó l o w e j p i ę k n o ś c i b a s e n u 
g ó r n i c z e g o B l a n z y z o s t a ł y p . S y l -
v î a n e P o r o ń i p . C. T o l a k o w s k a . 

D Y P L O M Y M U Z Y C Z N E 
V E R Q U I N . P o d k o n i e c u b i e g -

ł e g o r o k u d y p l o m y h o n o r o w e za 
b a r d z o d o b r e p o s t ę p y w s z k o l e 
m u z y c z n e j o t r z y m a l i w k l a s i e s o l -
f e ż u S y l v i a n e Z a l e w s k a i F r a n c i -
s z e k w a s i e l e w s k i . 

F O U Q U I E R E S - l e z - L E N S . T u t e j -
sza s z k o ł a m u z y c z n a F a n f a r e M u -
n i c i p a l e o b c h o d z i ł a u r o c z y ś c i e 
ś w i ę t o s w o j e j p a t r o n k i . W r a m a c h 
t e g o świe ta f o t r z y m a ł y w y r ó ż n i e -
n i a za b a r d z o d o b r e r e z u l t a t y w 
n a u c e s o l f e ż u I s a b e l l e S a k o w s k a , 
L y d i a O l e j n i k i M o n i q u e K i e b a l a . 

Z E B R A N I E - D E B A T Ę i K U R S Y J Ę Z Y K A P O L S K I E G O 
Z O R G A N I Z O W A Ł O 

S T O W A R Z Y S Z E N I E K U L T U R A L N E w T U L U Z I E 
Po l sk i e S t owar zy s z en i e K u l t u r a l n e w Tuluz i e z o r ga -

n i z owa ł o c i e k a w e zebran i e -deba tę . Jak to już usta l i ło 
się w t r a d y c j i S t owar zys zen ia , p i e r w s z e po w a k a c j a c h 
spotkanie j e go c z ł onków pośw i ę cone jest w y m i a n i e spo-
strzeżeń i w r a ż e ń z odby t y ch w okres ie u r l o p o w y m p o d -
ró ży do Po l sk i . O k o ł o 100 osób w z i ę ł o udz ia ł w t e j i m -
prez ie . Zab i e ra l i g łos z a r ó w n o p r o f e so r ow i e , studenci , 
j ak robotn icy , starsi — w ś r ó d nich w i e l u e m e r y t ó w — 
i młodz i e ż . Deba ta by ła interesująca , r z e c z o w a i t rwa ł a 
do p ó ź n e j nocy. Deba t ę poprzedz i ł seans f i l m u po lsk iego . 

S t owar zy s z en i e z o r gan i z owa ł o r ó w n i e ż kursy j ę z yka 
po l sk i ego d la dorosłych. P r o w a d z i j e p. dr Ł o m n y , w y -
k ł a d o w c a U n i w e r s y t e t u Tu luzańsk iego . 

M E D A L E D L A Z A S Ł U Ż O N Y C H GÓRNIKÓW 

U R 0 C Z 9 S T 0 Ś C I w R 0 U V R 0 9 i S A L L A U H I H E S 
W R o u v r o y ( Pas -de -Ca la i s ) 

m e r o s t w o w y d a ł o p r z y j ę c i e d la 
ponad 500 r enc i s t ów i w d ó w 
po rencistach, b. gó rn ikach . 
Spo tkan ie o d b y ł o s ię w sali 
g m i n n e j i rozpoczę ło s ię od 
t r a d y c y j n e g o podw i e c zo rku , 
podczas k t ó r ego śp i ewa ł chór 
z łożony z 60 dz i ewcząt . P r z e -
w o d n i c z y ł z ebran iu p. m e r A u -
guste P i d o u x , obecn i by l i z a -
stępca mera , radn i m i e j s cy , 
r ep re zen tan t Konsu la tu G e -
ne ra lnego w L i l l e p. F ranc i -
szek N i ed z i a ł ek i w i e l e innych 
osobistości . P . m e r z ł o ż y ł ż y -
czenia w s z y s t k i m z eb ranym. 
D o życ zeń t ych p r z y ł ą c z y ł się 
p . N i edz i a ł ek , k i e ru j ąc swe 
s ł o w a p r z e d e w s z y s t k i m do 
s w y c h r o d a k ó w , e m e r y t ó w 
po l sk i ego pochodzen ia , k t ó r z y 
s t anow i l i o k o ł o d w ó c h t r z e -

cich ws zy s tk i ch zebranych . 
P r z e k a z a ł i m p. F . N i ed z i a ł ek 
serdeczne życzen ia i po zd ro -
w i en i a od P o l a k ó w z K r a j u . 

* 
O k o ł o 400 osób — e m e r y t o -

w a n y c h g ó r n i k ó w — zebra ło 
się na p o d o b n e j uroczystośc i w 
Sa l l aumines (P . d e C.). P r z e -
w o d n i c z y ł j e j p. m e r Jules 
T h e l l — radca gene ra lny , o -
becny b y ł a t tache konsu la rny 
p. M i c h a ł Papus , a także p r z e -
w o d n i c z ą c y f e d e r a c j i e m e r y -
czący depa r t amen ta lny f e d e r a -
c j i C. G . T., w i c e p r z e w o d n i -
c j i p . E m i l W a ż n y i inne oso-
bistości . Z e b r a n i e o d b y w a ł o się 
w e F o y e r Mun ic ipa l . P a n M . 
Papus z ł o ż y ł w s z y s t k i m e m e -
r y t o m serdeczne p o z d r o w i e n i a 
i ż yczen ia o d r o d a k ó w z P o l -
ski. 

ODZNACZENIA WOJSKOWE i RUCHU OPORU 

ELEU-d i t -LEAUWETTE. 
P r z y okazj i poświęcenia 
sztandaru re jonowe j orga-
nizacji deportowanych o-
trzymal i odznaczenia: p. 
Stanisław Szewczyk — 
médail le militaire, méda-
i l le combattant volontaire, 
médail le résistant, médail-
le de déporté p. Szymcza-
kowa (pośmiertnie), p. Jan 
Krug i p. Łukowska mé-
daille du combattant, p. 
Władysław Woźniak mé-

GÓRNICZA W Y S T A W A 
A R T Y S T Y C Z N A 

D O U A I . W ramach szós-
tego górniczego salonu ar-
tystycznego pierwsze na-
grody otrzymali : p. Jan-
kowiak i p. Goluch — w 
zakresie malarstwa, p. 
Stoczewski i p. Niedźwiec-
ki — w zakresie akwarel i 
i p. Skrzypczak -— w za-
kresie fo tograf i i artystycz-
nej. 

daille de déporté, p. Mar-
ta Szymczak médail le 
d'interne résistant, p. 
Franciszek Adamczak, p. 
Stanisław Bańkowski, p. 
Edward Wodarski, p. Leon 
Zub, p. Krugowa, p. Il y-
niakowa, p. Wodzińska, p. 
Górski, p. Jan Grug — 
médail le du déporté pol i-
tique, p. Roman Kwaś-
niewski — médail le din-
terné politique. 

K Ą C I K 
HODOWCY 

GOŁĘBI 

O R C H 1 E S . P i e r w s z e m i e j s c e w 
w y s t a w i e g o ł ę b i a r s k i e j s t o w a r z y -
s z en i a „ L e V e n g e u r " w k a t e g o r i i 
„ v i e i l l e s " o t r z y m a ł g o ł ą b P . P i e -
t r z y k a . 

A V I O N - M É R I C O U R T . W d o r o c z -
n e j w y s t a w i e s t o w a r z y s z e n i a 
, , E n t e n t e " w y r ó ż n i e n i a o t r z y m a l i 
p . S p a c z y ń s k i , p . M a s t e l a r z i p. 
P i e t r z a k . 

N O E U X - l e s - M I N E S . L a u r e a t a -
m i k o n k u r s ó w u b i e g ł e g o r o k u 
s ł o w e m S i è g e U n i q u e b y l i p . J ę -
d r z e j c z a k , p . K u b a s , p . B o r o w i c z , 
p . J a n k o w s k i i p . T e r e k , k t ó r z y 
z a j ę l i c z o ł o w e m i e j s c a w r o z m a i -
t y c h k a t e g o r i a c h . 

W z w i ą z k u z e ś w i ę t e m g ó r n i -
c z y m w o k r ę g u k o p a l n i a n y m 
D o u a i w p o s z c z e g ó l n y c h s e k t o -
r a c h o t r z y m a l i : 

D U Ż E ZŁOTE M E D A L E 

D E J A R D I N : p . J ó z e f N o w a k , p . 
W ł a d y s ł a w S z y p u ł a , p . C e z a r 
T o m c z a k , p . B o l e s ł a w W i l c z e k , p . 
A n t o n i P r ó c h n i c k i , p . W a l e n t y 
H a j d y n i a k . B a r r i o i s : p . S t a n i s ł a w 
B o b k i e w i c z , p . D e n i s G r z e s i a k , 
p . W ł a d y s ł a w K u l i k , p . J ó z e f 
N a j d e r , p . T e o d o r N o w a k o w s k i . 
L e m a y : p . J ó z e f K a r o l c z a k , p . 
M a x T a r g i e l , p . A d a l b e r t W a l k o -
w i a k . D e S e s s e v a l l e : p . J ó z e f 
J e ś k o , p . W i n c e n t M a g d z i a k , p . 
J a n S t r u g a ł a , p . A l f o n s S i n i c a , 
p . R y s z a r d S a j d e l . D e l l a y e : p . J a n 
D ą b r o w s k i , p . L u d w i k C y k t o r , p . 
S t a n i s ł a w I z y d o r c z y k , p . F r a n c i -
s z e k J u s z c z a k , p . A n t o n i P a w l i c -
k i . D e c h y : p . J a n K o w a l s k i , p . 
J ó z e f K w a ś n i e w s k i , p . P a w e ł M a -
c i k i e w i c z , p . S t a n i s ł a w P u ł k o w -
n i k , p . L e o n S t a w i ń s k i , p . P a w e ł 
U r b a n i a k , p . S t a n i s ł a w C z e r n i -
k a r z , p . W ł a d y s ł a w D r o z d a , p . 
Jan J ę d r o s z , p . F r a n c i s z e k J i r -
k o w s k i , p . K a z i m i e r z J ó z e f i a k , p . 
S t a n i s ł a w L e w a n d o w s k i , p . W a -
l e n t y P a w e l s k i , p . J ó z e f P e r z , p . 
C z e s ł a w P o l e r o w i c z , p . F r a n c i s z e k 
S e m a i . N o t r e - D a m e : p . J a n D e m b -
sk i , p . F r a n c i s z e k Ł a b e n d z k i , p . 
J ó z e f M a c h l i ń s k i , p . S t a n i s ł a w 
S m o l a r e k , p . I g n a c y W ł o d a r c z y k , 
p . W a l e n t y Z i a j k a , p . J ó z e f S z a -
l o n y , p . A n t o n i S t a w s k i , p . I g n a -
c y W o j c i e c h o w s k i . G a y a n t : p . 
F r a n c i s z e k G e n d l a k , p . J a n P o -
ł o m s k i , p . M i c h a ł O l s z e w s k i , p . 
F r a n c i s z e k S t y b u r s k i , p . W ł a d y -
s ł a w T y l s k i , p . M a r i a n W a w r z y -
n o w i c z , p . J a k u b Z a c h a r c z u k . P u -
its du M i d i : p . E t i e n n e B a l c e r e k , 
p . B r o n i s ł a w S o k o ł o w s k i , p . F é l i x 
M i k o ł a j c z a k . F o s s e n r . 9: p . W ł a -
d y s ł a w K r z e m i ń s k i , p . F r a n c i s z e k 

T o c h a . F o s s e n r . 10: p . J a n R y -
d l e w s k i , p . S t a n i s ł a w A n t o n i e w i c z , 
p j S t a n i s ł a w Z a n d r o w i c z , p . J a n 
R y s , p . J ó z e f P i c z . S e r v i c e d e 
c o n s t r u c t i o n s : p . Z y g f r y d U r b a -
n i a k , p . S y l w e s t e r K o p p a . A t e -
l i e r s c e n t r a u x : p . A n t o n i M u s i e -
l a k . 

M E D A L E ZŁOTE 
L e m a y : p . B r o n i s ł a w S o s n o w s k i . 

D e l l a y e : p . J a n O b r ę b s k i . D e c h y : 
p . J a n B i c z y ń s k i , p . W ł a d y s ł a w 
S z y m a ń s k i . F o s s e n r . 9 : p . T o -
m a s z K o n o p k a . F o s s e n r . 10: J a n 
P a w l a k . 

M E D A L E DE VERMEIL 
D e j a r d i n : p . L e o n K o p e ć , p . 

A d a m W o ź n i a k , p . G e o r g e s N a -
w r o t , p . J ó z e f G o ś c i n i a k . B o n n e l : 
p . C z e s ł a w A m b o s z c z a k , p . F r a n -
c i s z e k B a n a s z a k , p . M i c h a ł M a -
ł e c k i , p . J a n N o w a c z y k , p . S t a -
n i s ł a w Z i e l i ń s k i . B a r r o i s : S t a -
n i s ł a w H u m s k i , p . J ó z e f K w o c a ł a , 
p . J a n P o ł o w c z y k , p . C z e s ł a w 
B ą c z k o w s k i , p . A l f o n s D y k o w s k i , 
p . B o l e s ł a w D z i u r a , p . L e o n Ja -
b ł o ń s k i , p . S y l w e s t e r K r z y s z t o -
f i a k , p . E d w a r d R o s z y k , p . R a y -
m o n d R y b a c k i , p . A l o j z y S k o -
p i ń s k i , p . J a n P r z y s i u d a . L e m a y : 
W ł a d y s ł a w G a j d z i ń s k i , p . J a n 
Ł u k a s z e w s k i , p . N i k o d e m M a t y -
j a s z c z y k , p. I g n a c y Z a p a ł a . D e 
S e s s e v a l l e : p - E d w i n A d a m c z e w -
sk i , p . J ó z e f B ą k , p . E d w a r d 
B r e ń s k i , p . B o l e s ł a w M a t e j a . D e l -
l a y e : p . F r a n c i s z e k C y k t o r , p . 
S t e f a n K a w a ł a , p . G e r a r d K n o -
p i s z , p . S t a n i s ł a w P i e t r o w s k i , p . 
M a r i u s z S z y c h o w s k i , p . P a w e ł 
D r a s p a . D e c h y : p . F é l i x A n t c z a k , 
p . H e n r y k N a p i e r a ł a , p . A n t o n i 
P i o t r o w s k i , p . K a z i m i e r z S z u s t e r . 
N o t r e - D a m e : p . F r a n c i s z e k B a r a -
n i a k , p . F r a n c i s z e k S t a n k o w s k i , 
p . M a r i a n W o l n i e w i c z , p . E d m u n d 
N i c k e . G a y a n t : p . K a z i m i e r z U r -
b a n i a k , p . B o l e s ł a w N o w a k , p . 
L u d w i k S z e z o t . P u i t s d u M i d i : 
p . W ł a d y s ł a w B o ń c z y k , p . Jan 
K a c z m a r e k , p . M a r i a n O l e j n i c z a k . 
F o s s e n r . 9: p . L e o n W a w r z y n o w -
s k i . F o s s e n r . 10: p . J a n W y r z y -
k o w s k i , p . S t a n i s ł a w D e s o ń . U s i -
n e s de G a y a n t : S t e f a n U r b a n i a k . 
C e n t r a l e d e D e c h y : p . E d m u n d 
K o r d y s . A n t h r a c i n e : p . J ó z e f K o -
m i n o w s k i , p . E r n e s t U m e k . C h e -
m i n d e f e r : p . B r u n o W a l k o w i a k . 
S e r v i c e d e c o n s t r u c t i o n s : p . P i o t r 
D a n k o w s k i , p . J ó z e f S c h u l z . S e m : 
p . W a l e n t y M a t y k o w s k i . B u -
r e a u x c e n t r a u x : p . J ó z e f R o g a l , 
p . J a n N e c k i . 

SREBRNE M E D A L E 
D O U A I . P o n i ż e j p o d a j e m y l i s t ę 

o d z n a c z o n y c h g ó r n i k ó w s r e b r n y -
m i m e d a l a m i p r a c y o k r ę g u k o -
p a l n i a n e g o D o u a i w/g p o s z c z e g ó l -
n y c h s e k t o r ó w : 

D E G A R D I N : p . J e a n K o s m a l s k i , 
p . L e o n P i s k o r s k i , p . J ó z e f P r u -
s ek , p . H e n r y k S r o k a , p . C z e s ł a w 
S w i e c h o w s k i , p . R y s z a r d S z c z ę s -
n y , p . T a d e u s z Z a w a d z k i , p . F r a n -
c i s z e k K a c z m a r e k , p . C e z a r M a -
t u s z a k , p . S t a n i s ł a w N o w a k , p . 
F l o r i a n S z w a b i p s k i , p . T e o f i l S i e -
r o c k i , p . R o m a n C i c h y . B o n n e l : 
p . H e n r y k B a r t k o w i a k , p . L u d w i k 
C z a c h o w s k i , p . G e o r g e s F a s k a , p . 
A l f o n s Ł u c z k i e w i c z , p . J ó z e f S o -
b o w i e c z , p . P i e r r e W o j c i e c h o w s k i , 
p . J a n B a s z y ń s k i , p . W a l e r i a n 
B i a ł a s , p . J a n K o w a l k a , p . B r o -
n i s ł a w L u d w i s i a k , p . J a n R u t -
k o w s k i . B a r r o i s : p . S t e f a n A n -
d r z e j e w s k i , p . S t a n i s ł a w J a s t r z ę b -
sk i , p . J ó z e f K o l a ś n i e w s k i , p . 
E d w a r d M a z u r , p . C z e s ł a w P i ę t -
r u ck i , p . E d w a r d : P i l a r c z y k , p . 
L u c i e n P l e w k a , p . E d m u n d S i -
k o r s k i , p . S t e f a n S t e l a m a r c z y k , 
p . H e n r y k W i t k o w s k i , p . F é l i x 
Z a w i ś l a , p . L e o n a r d H y b i a k , p . 
S t e f a n K o t e r b a , p . S t a n i s ł a w M a -
ik , p . M a r i a n R a j c z y k , p . A u g u s t 
R o c h , p . J a n R o c h , p . W i n c e n t y 
S r o k a . L e m a y : p . S t a n i s ł a w B i s -
k u p s k i , p . B o l e s ł a w C i o r g a , p . 
J a n B r ę k , p . J ó z e f C z a r n e c k i , p . 
H e n r y k M e n d y k , p . L u d w i k P u -
l i g a , p . R a y m o n d S z y m u r a , p . 
W ł a d y s ł a w W i e s z c z o s z y ń s k i . D e 
S e s s e v a l l e : p . S t a n i s ł a w B o t k a , p . 
M i c h a ł F i l i p i a k , p . F r a n c i s z e k 
M u l k o w s k i , p . H e n r y k R u b i ń s k i , 
p . J a n T a l a g a , p . A l f r e d Z i e l i ń - * 
sk i , p . I g n a c y K l i m c z y k , p . Jan 
M a r c z a k , p . H e n r y k R y s , p . P a -
w e ł P a ł k a . D e l l o y e : p . A n t o n i 
K a c z m i e r c z a k , p . M i c h a ł S i k o r a , 
p . P a w e ł S t a s i a k , p . K a z i m i e r z 
A d a m s k i , p . M a u r i c e B r e ń s k i , p . 
Z y g f r y d K o n a r k o w s k i , p . H e n r y k 
R o s a d a , p . W i n c e n t y R y b a c k i , p . 
S t e f a n T u r e k . 

NASZA KROMKA RODZINNA 
NIECH ZDROWO ROSNĄ! 

Rodziny naszych Rodaków powiększyły się. 
Ostatnio urodzili się: 

M O N T C E A U - l e s - M I N E S : A g n i e s z k a G r a b a r c z y k , 
Y o l a n d e M a j e w s k a , I s a b e l l e P u c h . A U T U N : C e l i n ę 
S z l a t a ł a T H I O N V I L L E : S a n d r i n e K l e k o w i C k a ( V e y -
m e r a n g è ) . M E T Z : G e r a l d S a d o w y , K a r i n ę W y r e m -
h a k F r a n e k C i o l a k . L A L I . A I N G : F r a n c i s z e k Z a -
wadzki, S l i v i e r K e m p a , E d m u n d . w l e k l i ń s k i . 
F Ł E R S - e n - E S C R E B I E U X : B r u n o D u ^ ^ g g f 
l e s - M I N E S : D e l p h i n e N a p i e r a ł a . M O N T I G N y - e n -
O S T R E V E N T : C h r i s t i n e S t ą p i e ń . „ V \ * Z I ® K 5 > -
r i a n n e N o w a c k a . B I L L Ï - M O N T I G N Ï : J e a n E r d -
m a " S £ i . H A I L W C O U R T : P a t r i c k K o z a k C h r i s t i n e 
K u c z e r a . H O D D A I N : J e a n - F r a n ç o i s U r b a ń s k i . 
C O U R R I E R E S : E r i e S t y p c z y ń s k i , T h i e r r y N i e b o r a k , 
S a b i n e K o s z e l n i k , F r e d d y K w i e c i a k . D O U A I : C h r i -
s t i an S z e t l e w s k i . K a r i n ę S w i a t ł o ń , B a r b a r a Ł a -
m a c z , F a b i e n N o w a k . U B E B C O O R T : W i l h e l m 
Z i m n y L u d w i k P a w ł o w s k i . B A R L I N : D i d i e r D ą b -
r o w s k i . B E T H U N E : S t e f a n B e r n e t e i x , s y n P i e r r e 
i M a r i i - T e r e s y z d o m u H y ł a . 

S X . "V A L L I E R : B r u n o W o j c i e c h o w s k i , N a t h a l i ê 
S p y c h a j , C h r i s t i n e F r ą c z a k , J e a n G r z e g o r o w s k i , 
B l a n d i n e K o w a l s k a , Y v a n N a w r o c k i , K a r i n ę D e m -
b i ń s k a , P h i l i p p e M i s k a . L E N S : F r a n e k M a ś l o n k a , 
D e n i s J u r d e c z k a . R O U V R O Y : P h i l i p p e S z c z u r e k . 
S A L L A U M I N E S : F l o r e n c e S z w ę k . N O U V E L L E S -
s o u s - L E N S : W a l e r i a P o g o r z e l s k a . M A R L E S - l e s -
M I N E S : M i c h e l D u b o i s , s y n F r a n c i s i B e r n a d e t t e 
z d o m u O s t r o w s k a . M E R I C O U R T - s o u s - L E N S : R a -
c h e l A d a m c z a k . H A I L L I C O U R T : S t e f a n G o r z e l a ń -
c z y k . A U C H E L : E r i e S k o w r o ń s k i . S A I N S - e n - G O -
H È L L E : S a n d r i n e L a m i r a n d , c ó r k a L u c i e n i J e a n -
n i n e z d o m u S k r z y p k o n i a k , S a b i n e K a w c z y ń s k i 
N O E U X - l e s - M I N E S : V a l e r i e V a s s a l l e , c ó r k a D a -
n i e l a i T e r e s y z d o m u S t r o j n y . S T . E T I E N N E : 
C h r i s t o p h e C i c h o ń . S O M A I N : A l a i n D e m b i ń s k i , 
W e r o n i k a P o z n a ń s k a , O l i v i e r K o t k o w i a k , J e a n -
C l a u d e P l e w k a , P h i l i p p e A d a m c z e w s k i , C a r o l e 
C z a j k a , C h r i s t i n e S t ę p i e ń , A g a t a S z y m k o w i a k , D a -
w i d W o j c i e c h o w s k i , N a t h a l i e W i l c z y ń s k a , S a n d r i -
n e W i e c z o r e k , A n n e B o n a r e k , w a l e r i a B i e r n a c k a , 
C h r i s t i n e W i e l i ń s k a , P a s c a l O b o d a , O l i w i e r K e m p a , 
W e r o n i k a K o p a c z . 

Szczęśliwym. Rodzicom życzymy dużo po-
ciechy z najmłodszych! 

STO LAT DLA NOWOŻEŃCÓW ! 
Ku radości Rodzin i Przyjaciół małżeństwa 

zawarli ostatnio: 

B E T H U N E : D o r o t h é e N o w a k o w s k a i G e r a r d L o u -
c h a r t L I B E R C O U R T : J e a n n e - A n d r é e L a u r e n t i J ó -
z e f P r z y b y ł , C h r i s t i a n e S z e w c z y k i S e r g e K o w a l -

c z u k . B I L Ł Y - M O N T 1 G N T : A u r e l i e W i l m o t i R y -
s z a r d J u s z c z a k . M O N T I G N Y - e n - O S T R E V E N T : M a -
r i n e l l a A r a m i n i i M a r i a n L o r e k . S I N - l e - N O B L E : 
C o l e t t e W o j t k i e w i c z i D a n i e l B o i ń s k i , M a r i a n n e 
F e n a i n i B e r n a r d B o ń c z y k . C A L O N N E - R I C O U A R T : 
T h é r è s e D e v e a u x i Z b i g n i e w B a b i c z . M O N T C E A U -
l e s - M I N E S : D o m i n i q u e - F u r m a ń s k a i J a c q u e s B a n -
ce l , J e a n n i n e L e m b i c z i R o b e r t R e g n i e r . N O Y E L -
L E S - s o u s - L E N S : A n n i e N o w a k i D a n i e l G ó r z y ń s k i , 
J a d w i g a J a n k o w i a k i L e o p o l d C t r u y s , A l f r e d a 
R o s e m a r i e T o m c z a k i L u c i e n P ł u s k o t a . H E V I N : 
Z b o i ń s k a i J u l i e n D r u e l l e . 

Nowożeńcom życzymy pomyślności i tra-
dycyjnych stu lat! 

Z ŻAŁOBNEJ KARTY 
Z ż a l e m donos imy , że ostatnio odesz l i od 

nas: 
C A L O N N E - R I C O U A R T : R o z a l i a S m o l k a z d o m u 

K o p e r s k a la t 70. S I N - l e - N O B L E : L u d w i k L e n s k i . 
M O N T I G N Y - e n - O S T R E V E N T : S t a n i s ł a w M a j o r c z y k , 
l a t 56. M A Z I N G A R B E : F r a n c i s z k a M a r k o w s k a , l a t 
80. B I L L Y - M O N T I G N Y : I g n a c y J ą d r o w i a k , l a t 65. 
B r o n i s ł a w a M i c h a ł e k z d o m u M a j l i c h , l a t 89. 
C O U R R I E R E S : W e r o n i k a T o p o l e w s k a z d o m u S z y -
m a ń s k a l a t 60. W A Z I E R S : R o z a l i n a A r e n d a r e k , 
l a t 79 N O E U X - l e s - M I N E S : F r a n c i s z k a S k o r u p k a 
z d o m u K r ó l a k . B R U A Y - e n - A R T O I S : A g n i e s z k a 
K u j a w a z d o m u A n d e r s z . L E N S : A n n a K o l s k a z 
d o m u F a b i a n . C A R V I N : L u d w i k J a ł o s z y ń s k i . 
F L E R S - e n - E S C R E B I E U X : A n n a R z e c z y c k a z d o m u 
Z e m b r z u s k a , l a t 77, M i c h a ł D o b n i a k , l a t 67. M E T Z . 
M a r i e - V i c t o r i n e B a l l e w s k a z d o m u K i e f e r , l a t 80, 
F r a n c i s z e k Z w i e r z c h o w s k i , l a t 70. T E R N E L : H e l e -
n a W r ó b e l z d o m u K o h l , l a t 52. H A Y A N G E : W ł a -
d y s ł a w C h w i l k o w s k i , l a t 59. M O Y E U V R E - G R A N D E : 
T a d e u s z W a w r z y n i a k , l a t 49. 

S O M A I N : M a r i e - J e a n n e B i e r n a c k a , l a t 18, L u d -
w i k R o b a k , l a t 59. R A I M B E A U C O U R T : F r a n c i s z k a 
G ó r a l z d o m u F r y d r y s z a k , l a t 73. L A R I C A M A R I E : 
W i k t o r i a S z e j a z d o m u S e w e r y n , l a t 66. M O N T -
C E A U - l e s - M I N E S : L a z a r e t t e S i k a n i e c z d o m u C h a -
v e t , l a t 66. B E A U D 1 G N I E S : J ó z e f S k o t a r e k , l a t 61. 
N O Y E L L E S - s o u s - L E N S : A l b i n K i e ł t y k a , l a t 60. 
H A R N E S : M a r i a n n a K o z i o ł z d o m u K u g o w s k a , l a t 
76. L E N S : F e r n a n d N i e d ź w i e c k i , l a t 37, J ó z e f B u -
c z e k , l a t 84, A n t o n i n a B u c h w a l d z d o m u G a l e w s k a , 
l a t 81. A l e x a n d e r Z i e l i ń s k i , l a t 33 ( N o y e l l e s ) . M E -
R I C O U R T - M A R O C : M i c h a ł S z c z e p k a . L I E V I N : M a -
r i a n n a K n a j d e r z d o m u P a r z y s z , l a t 85. M E T Z : 
F r a n c i s z k a P i e c h o c k a , l a t 66. M O Y E U V R E - G R A N -
D E : S t a n i s ł a w B ł a c i k , l a t 50. B R U A Y - e n - A R T O I S : 
W ł a d y s ł a w a K r a w c z y k , z d o m u M a j c h r z a k , l a t 69. 

R o d z i n o m Z m a r ł y c h 
w y r a z y wspó łczuc ia . 

sk ł adamy serdeczne 



WIRÓWKA 
P r o s i m y o d g a d n ą ć 12 w y -

r a z ó w 8 - l i t e r o w y c h o p o d a -
n y c h n i ż e j z n a c z e n i a c h i w p i -
s a ć j e w i r o w o d o o k o ł a l i o z b 
w k ó ł k a c h . P o c z ą t e k i k i e r u -
n e k w p i s y w a n i a p o s z c z e g ó l -
n y c h w y r a z ó w w s k a z u j ą 
s t r z a ł k i . 

Z N A C Z E N I E W Y R A Z Ó W : 
1) w i e l k i a s t r o n o m p o l s k i r o -
d e m z T o r u n i a , 2 ) o b s z a r 
p r z y m u s o w e g o o s i e d l e n i a r e s z -
t e k I n d i a n w A m e r y c e , 3 ) 
d z i e l n i c a G d a ń s k a , 4 ) u c z ę s z -
c z a j ą c y n a w y ż s z ą u c z e l n i ę , 
s t u d e n t , 5 ) k o m a s a c j a g r u n -
tów, 6 ) l a m p y p r z y t w i e r d z o n e 
d o ś c i a n y , 7 ) t u r y s t a w y s o k o -
g ó r s k i , a l p i n i s t a , 8 ) z a m o ż n o ś ć , 
d o b r o b y t , 9 ) e m i g r a n t l u b u -
c i e k i n i e r , 1 0 ) p o ł o ż e n i e , o g ó ł 
w a r u n k ó w ż y c i o w y c h , 1 1 ) t a j -
n y a g e n t k r y m i n a l n e j p o l i c j i 
ś l e d c z e j l u b w y w i a d o w c a p r y -
w a t n y , 12 ) c z ł o n e k r a d y m i -
n i s t r ó w . 

LOGOGRYF z PRZYSŁOWIEM 
/ 2 s 4- 5" 7 •a /<o / / IZ A3 ' S '7 /s '9 

o C) C ) C) C) d o o o C ) C) C) C ) O O q n 

P r o s i m y o d g a d n ą ć 19 w y r a -
z ó w , 7 - l i t e r o w y c h o p o d a n y c h 
n i ż e j z n a c z e n i a c h i w p i s a ć j e 
p i o n o w o d o o d p o w i e d n i c h k r a -
t e k r y s u n k u , m a j ą c n a u w a -
d z e . ż e w s z y s t k i e l i t e r y p o -
c z ą t k o w e ;są j e d n a k o w e . L i -
t e r y , k t ó r e s i ę z n a j d ą w p o -
l a c h z k ó ł k a m i , c z y t a n e p o -
z i o m o d a d z ą t e k s t p r z y s ł o w i a . 

Z N A C Z E N I E W Y R A Z Ó W : 
1 ) z j e d n o c z e n i e k i l k u p r z e d -
s i ę b i o r s t w k a p i t a l i s t y c z n y c h , 
2 ) k o ń m a ś c i c z e r w o n o b r u n a t -
n e j , 3 ) w i e c z e r z a , 4 ) m i n e r a ł , 
z k t ó r e g o o t r z y m u j e s i ę m e -
t a l , r u d a , 5 ) ź r ó d ł o , z d r ó j , 6 ) 
p r z e m ó w i e n i e z a m b o n y , 7 ) 
t a k k r a j e , j a k m a t e r i i s t a j e 
( n i e k r a w i e c ) , 8 ) m a t k a 
p s z c z ó ł , 9 ) p o l e w a c z k a d o p o d -

l e w a n i a r o ś l i n , 10 ) o k ł a d l e c z -
n i c z y , 11 ) u s k ą p e g o s i e d z i 
t a m p o n o ć w ą ż , 12 ) j e s t b l i ż -
s z a c i a ł u n i ż s u k m a n a , 1 3 ) 
d z i e s i ą t e k l a t ż y c i a , 14 ) n a -
r z e d z i e m u r a r s k i e , 15 ) p u d e ł k o 
d o p r z e c h o w y w a n i a k o s z t o w -
n o ś c i , 16 ) z a l o t y , k o p e r c z a k i , 
17 ) a g o n i a , 1 8 ) d z i w a c z n e z a -

c h c i a n k i , g r y m a s y , 19 ) p o ż y t e k , 
z y s k . 

R o z w i ą z a n i a p r o s i m y n a d -
s y ł a ć p o d a d r e s e m r e d a k c j i w 
c i ą g u d w ó c h t y g o d n i o d d a t y 
u k a z a n i a s i ę n u m e r u z d o p i s -
k i e m n a k o p e r c i e „ R o z r y w k i 
u m y s ł o w e " . W ś r ó d C z y t e l n i -
k ó w , k t ó r z y n a d e ś l ą b e z b ł ę d -
n e r o z w i ą z a n i a , z o s t a n ą r o z l o -
s o w a n e 

N A G R O D Y K S I Ą Ż K O W E 

R o z w i ą z a n i e k r z y ż ó w k i 
z przysłowiem z nr 1 

N A N O W Y R O K P R Z Y -
B Y W A D N I A N A B A R A N I 
S K O K . 

P O Z I O M O : 1) S t o c z e k , 5) 
s z p a l e r , 9) l a luś , 10) z a k a -
ż e n i e , 11) d z i u p l a , 12) r e -
w i a , 13) t u k a n , 14) p r a w o , 
16) r y n e k , 18) d o k e r , 22) 
P a s e k , 24) b r z y t w a , 25) 
p u s t k o w i e , 26) w r o n y , 27) 
s t r z a ł a , 28) o k a r y n a . 

P I O N O W O : 1) S y l w e s t e r , 
2) o d l u d e k , 3) z a ś c i a n e k , 
4) k r z e p a , 5) s z k r a b , 6) p o -
ż a r , 7) L e n i w k a , 8) r z e k a , 
14) p o d s t a w k a , 15) o k r u s z y -
na , 17) n e s e s e r , 19) k l a m o -
t y , 20) z b a w c a , 21) d z i e ł o , 
22) p o p a s , 23) k u k ł a . 

Z Ż A Ł O B N E J K A R T Y 
„ T Y G O D N I K A P O L S K I E G O " 
Z ż a l e m d o n o s i m y , ż e o -

s t a t n i o z m a r l i nas i w i e r n i , 
d ł u g o l e t n i C z y t e l n i c y i 
P r z y j a c i e l e p . J ó z e f 
K L E S Z C Z z So i s sons , p . 
W A L C Z A K z M o n t i g n y - e n -
O s t r e v e n t , p. W o j c i e c h Ł U -
C Z A K z M a z i n g a r b e i p . 
D O L H A N I A K z G r a c e - B e r -
leur w B e l g i i . 

Rodzinom naszych zmar-
łych Czytelników najser-
czucia składa redakcja 
deczniejsze wyrazy współ-
,,Tygodnika Polskiego". 

K A Z I M I E R Z J A K U B O W S K I 
z M a r l e s - l e s - M i n e s n i e ż y j e 

O s t a t n i o z m a r ł w w i e k u 
79 l a t j e d e n z e z n a n y c h i 
c e n i o n y c h d z i a ł a c z y p o l o -
n i j n y c h w M a r l e s - l e s - M i n e s 
p. K a z i m i e r z J A K U B O W -
S K I , b y ł y P o w s t a n i e c W i e l -
k o p o l s k i , d ł u g o l e t n i c z ł o -
n é k K r a j o w e g o B i u r a S t o -
w a r z y s z e n i a O b r o n y G r a n i c 
n a O d r z e i N y s i e , w i e l o l e t -
n i C z y t e l n i k i P r z y j a c i e l 
„ T y g o d n i k a P o l s k i e g o " . 
Z m a r ł y o d z n a c z o n y b y ł 
K r z y ż e m P o w s t a ń c a W i e l -
k o p o l s k i e g o i O d z n a k ą T y -
s i ą c l e c i a P a ń s t w a P o l s k i e -
g o . O s i e r o c i ł o n d z i e w i ę -
c i o r o d z i e c i , d w u d z i e s t u 
w n u k ó w i p r a w n u k ó w . 

C z e ś ć J e g o p a m i ę c i ! 

NA TRASACH 
F R A N C J A - P O L S K A 

i 
P O L S K A - F R A N C J A 
• W P a r y ż u o d b y ł o s i ę d o r o c z -

n e z e b r a n i e S t o w a r z y s z e n i a P r a s y 
Z a g r a n i c z n e j z r z e s z a j ą c e g o w s z y -
s t k i c h k o r e s p o n d e n t ó w z a g r a n i c z -
n y c h a k r e d y t o w a n y c h w e F r a n c j i 
z w y j ą t k i e m p r z e d s t a w i c i e l i p r a -
s y a n g l o - a m e r y k a ń s k i e j . D o n o -
w y c h w ł a d z s t o w a r z y s z e n i a z o s t a ł 
w y b r a n y m .in. k o r e s p o n d e n t P o l -
s k i e j\ A g e n c j i P r a s o w e j r e d . P a -
w e ł W a s i l e w s k i . 

• W C z y t e l n i F r a n c u s k i e j w 
W a r s z a w i e p r o f e s o r f a k u l t e t u L i -
t e r a t u r y i N a u k H u m a n i s t y c z n y c h 
z A i x - e n - P r o v e n c e p . R a y m o n d 
J e a n w y g ł o s i ł o d c z y t n a t e m a t 
w s p ó ł c z e s n e j l i t e r a t u r y f r a n c u s -
k i e j . 

• H o n o r o w y m m e d a l e m F r a n -
c u s k i e g o T o w a r z y s t w a A k u s t y c z -
n e g o z o s t a ł o d z n a c z o n y w W a r -
s z a w i e p r o f e s o r P o l i t e c h n i k i W a r -
s z a w s k i e j I g n a c y M a ł e c k i . 

• W W a r s z a w i e z a w a r t o u m o w ę 
w y m i e n n a m i ę d z y k o n t r a h e n t a m i 
p o l s k i m i i f r a n c u s k i m i n a e x p o r t 
i i m p o r t k o n i . S t r o n a p o l s k a z a -
o f e r o w a ł a k o n i e w y ś c i g o w e w a r -
t o ś c i 35 t y s . d o i , a f r a n c u s k a — 
25 t y s . d o i . 

• W ś r ó d g w i a z d k o w y c h p r z e s y -
ł e k n a d a w a n y c h w g r u d n i u p r z e z 
w a r s z a w i a k ó w z n a l a z ł a s i ę p i ęk^ 
n i e o z d o b i o n a c h o i n k a , w y s ł a n a 
d o F r a n c j i . O r y g i n a l n a p a c z k a 
s p r a w i ł a d u ż o k ł o p o t ó w u r z ę d n i -
k o m p o c z t o w y m , l e c z p o d o b n o d o -
t a r ł a d o a d r e s a t a w i d e a l n y m 
s t a n i e . 

® F r a n c u s k i e w y t w ó r n i e p ł y t o -
w e n a g r a ł y w ' u b i e g ł y m r o k u 14 
p ł y t z u t w o r a m i p o l s k i m i a l b o 
utworami w wykonaniu polskich 
solistów i orkiestr. Nagrano m . in. 
k o m p o z y c j e T . Bairda, W . L u t o -
s ł a w s k i e g o , K . P e n d e r e c k i e g o . 
W y k o n a w c a m i b y ł y o r k i e s t r y F i l -
h a r m o n i i W a r s z a w s k i e j p o d d y r . 
W i t o l d a R o w i c k i e g o , P o l s k i e g o 
R a d i a p o d b a t u t ą J a n a K r e n z a , 
F i l h a r m o n i i I * o z n a ń s k i e j ( A . M a r -
k o w s k i ) , o r k i e s t r y s y m f o n i c z n e j 
P o l s k i e g o R a d i a p o d d y r e k c j ą 
B o h d a n a W o d i c z k i i in. 

• N a k ł a d e m P o l s k i e g o W y d a w -
n i c t w a E k o n o m i c z n e g o u k a z a ł a s i ę 
b r o s z u r a p t . „ P o l s k a —- F r a n c j a " . 
A u t o r , J a n A n u s z w y k o r z y s t a ł W 
k s i ą ż c e z a r ó w n o p o l s k i e , j a k i 
f r a n c u s k i e m a t e r i a ł y ź r ó d ł o w e . 

• P a r y s k i e w y d a w n i c t w o „ G a l -
l i m a r d " o p u b l i k u j e w n a j b l i ż -
s z y m c z a s i e d w i e pow i e ś c i - j e d n e -
g o z a u t o r ó w m ł o d e j g e n e r a c j i 
p o l s k i e j , P i o t r a W o j c i e c h o w s k i e -
g o „ C z a s z k a w c z a s z c e " i „ K a -
m i e n n e p s z c z o ł y " . 

T¥ D U 24 A U 3 0 JANVIER 
P R E M I E R E C H A I N E 

T E L E - M I D I — 13.00, I N F O R M A T I O N P R E M I E R E — 19.45, T E L E - N U I T — 
à la f i n du p r o g r a m m e 

M I D I - M A G A Z I N E — 12.30 ( sau f l a d i m a n c h e ) 
D E R N I E R E H E U R E — 18.30 ( sau f l e d i m a n c h e ) 
V I V R E A U P R E S E N T — 18.35 ( sau f s a m e d i e t d i m a n c h e ) 
A C T U A L I T E S R E G I O N A L E S — 19.00 ( sau f l e d i m a n c h e ) 
P O U R L E S P E T I T S — 18.55 ( sau f l e d i m a n c h e ) 
R I E N Q U E L A V E R I T E — 19.25 ( sauf s a m e d i e t d i m a n c h e ) 
„ N O E L E A U X Q U A T R E V E N T S " — 20.15 ( s a u f l u n d i e t d i m a n c h e ) 

D I M A N C H E 24 J A N V I E R 

8.55. T é l é - M a t i n 
12.02. L a s é q u e n c e du s p e c t a t e u r 
13.15. „ O r n e r P a c h a " n r . 7 
13.45. M o n s i e u r C i n é m a 
14.30. T é l é - D i m a n c h e 
17.15. „ M a r a - M a r u " — u n f i l m d e G o r d o n D o u g l a s a v e c E r r o l F l y n n 
19.10. L e s t r o i s c o u p s 
20.40. „ D r . J e k y l l e t M r . H y d e — u n f i l m de. V . F l e m m i n g a v e c -

S p e n c e r T r a c y , I n g r i d B e r g m a n 

L U N D I 25 J A N V I E R 

13.35. Je v o u d r a i s s a v o i r 
14.35. „ M i s s C o w B o y " — u n f i l m d e J e a n D e v a i v r e 
20.15. F r a n c e — I n t e r M a g a z i n e ) 
20.30. L e q u a t r i è m e l u n d i 

22.50. C y c l i s m e — L e s s i x j o u r s d e G r e n o b l e 

M A R D I 26 J A N V I E R 
20.30. „ L e s n o u v e l l e s a v e n t u r e s d e V i d o c q " 
21.30. L e s é t o i l e s d e l a c h a n s o n — u n j e u d e G u y L u x 
22.20. B o n n e s a d r e s s e s du passé 

M E R C R E D I 27 J A N V I E R 

20.30. B i e n v e n u e — u n e é m i s s i o n d e G u y B é a r t 
21.20. L e s f e m m e s auss i 
23.00. C y c l i s m e : L e s S i x J o u r s d e G r e n o b l e 

J E U D I 28 J A N V I E R 

15.45. E m i s s i o n s o o u r l e s j e u n e s 
20.30. A u t h é â t r e c e s o i r : „ C h e r c h e z l e c o r p s d e M i s t e r B l a k e " — d e 

L a u n d e r G i l l i a t e t L u c A n d r é 
22.45. V o l u m e . 

V E N D R E D I 29 J A N V I E R 

20.30. „ L e s s a i n t e s c h é r i e s " n r . 7 
21.00. L e c l u b d e l a p r e s s e 
22.00. S é r i e u x s ' a b s t e n i r 
22.50. S k i — G r a n d P r i x d e M e g è v e 

S A M E D I 30 J A N V I E R 

14.55. R u g b y : T o u r n o i d e s c i n q N a t i o n s 
16.30. S a m e d i p o u r v o u s 
18.10. B o n n e s a d r e s s e s s du p a s s é J 

20.30. „ J o ë l B r a n d , h i s t o i r e d ' u n e a f f a i r e " d e H e i n a r K i p p h a r d t 
22.45. „ L e T a b l e a u d ' h o n n e u r d e l a s e m a i n e " — u n e é m i s s i o n d e 

G e o r g e s F o l g o a s 

D E U X I E M E C H A I N E C O U L E U F 

( C ) — c o u l e u r ; ( C N ) c o u l e u r e t n o i r e t b l a n c ; ( N ) — n o i r e t b l a n c 
A U J O U R D ' H U I , M A D A M E ( C ) — 14.30 ( s a u f l u n d i e t d i m a n c h e ) 

P R O V I N C E S " ( C ) — 15.10 ( sau f l u n d i , j e u d i , d i m a n c h e ) 
A C T U A L I T E S R E G I O N A L E S ( N ) 19.00 ( sau f l e d i m a n c h e ) 
C O L O R I X ( C ) i— 19.20 ( sau f l e d i m a n c h e ) 
24 H E U R E S S U R L A 2 ( C ) — 19.30 
24 H E U R E S D E R N I E R E ( C ) — à l a f i n d u p r o g r a m m e 

u n f i l m d e M a u r i c e C l o c h e 

N o u s s o m m e s d e m ê m e s a n g " 

D I M A N C H E 24 J A N V I E R 

13.55. ( C ) „ L a p o r t e u s e d e p a i n " 
15.55. ( C ) L ' i n v i t é du d i m a n c h e 
17.55. ( C ) C o n c e r t 
19.10. (C ) L e s b a n n i s " — l a f i n . 
20.30. ( C ) , , A la r e n c o n t r e du s o l e i l " 
21.30. ( C ) V a r i é t é s : M . I . D . E . M . 

L U N D I 25 J A N V I E R 

20.30. ( C ) D e u x sur la d e u x 

22.35. ( C ) P o s t S c r i p t u m — u n e é m i s s i o n d e M i c h e l P o l a c 

M A R D I 26 J A N V I E R 
20.30. ( C ) L e s a n i m a u x du m o n d e » 
21.00. ( C ) „ M a f e m m e " — d ' a p r è s u n e n o u v e l l e d ' A . T c h e k o v 
22.30. ( C ) P r e s t o 

' é c r a n — u n e é m i s s i o n d ' A r m a n d J a m m o t 

M E R C R E D I 27 J A N V I E R 

20.30. ( C ) L e s doss i e r s d e 

J E U D I 28 J A N V I E R 

15.10. ( C ) „ F l i p p e r l e D a u p h i n " 
20.30. ( C ) „ A v e n t u r e s d e la M é d i t e r r a n é e " 
21.30. ( C ) C h a m p v i s u e l 

22.30. ( C ) J o u e z sur d e u x t a b l e a u x — u n e é m i s s . d e F . B e r g e r a c 

V E N D R E D I 29 J A N V I E R 
20.30. ( C ) , , A d o u b l e t o u r " — un f i l m d e C l a u d e C h a b r o l 
21.55. ( C ) L e j o u r n a l du c i n é m a 
23.05. ( C ) C y c l i s m e : L e s S i x J o u r s d e G r e n o b l e 

S A M E D I 30 J A N V I E R 

17.35. ( C ) „ P o p 2 " — u n e é m i s s i o n d e M a u r i c e D u m a y 
20.30. ( C ) L e t r o i s i è m e o e i l — M a g a z i n e d e 24 H e u r e s sur la 2 
22.30. ( C ) „ D é p a r t e m e n t S " 
23.20. <C) C y c l i s m e 

B. DOWGJH A-BIEN AIME 

T Ł U M A C Z K A 

PRZYSIĘGŁA 

PRZY WYŻSZYCH 

SĄDACH W PARYŻU 

T ł u m a c z e n i a u r z ę d o w e 

w a ż n e w c a ł e j F r a n c j i 

23, quai de la Tournelle 
P A R I S ( 5 e) 

T E L E F O N : O D E o n 4 1 - 1 7 
M E T R O : P O N T - M A K I E 

Tygodnik Pojski 
L A S E M A I N E P O L O N A I S ® 

23 , r u e T a i t b o u t , P a r i s I X 

T e l . : T A I 7 6 - 4 4 , T A I 7 6 - 5 1 

C . C . P . 92 .20 - 76 P a r i s 

34/7 r u e C h a u s t e u r , L o d e l i n s a r t 
M m e O l . K u c 

C . C . P . 66 .69 .45 B e l g i q u e 

Cena prenumeraty: 
k w a r t a l n i e : 9 F . — 90 F r . B 
p ó ł r o c z n i e : 15 F . — 150 F r . B . 
r o c z n i e : 25 F . — 250 F r . B . 

P r é s i d e n t D i r e c t e u r 
G é n é r a l : D a n u t a 

J A O O S Z E W S K I B l e n a i m é 

I M P R I M E R I E 
z a k ł a d y G r a f i c z n e , , T a m k a " , 
Z a k ł . n r 1, V a r s o v i e , T a m k a 3. 



LES 
N O U V E A U X 

FILMS 

Pendan t le t ournage du f i l m , C laude L e l o u c h donne des ind i -
cat ions à J ean -Lou i s T r i n t i gnan t 

ques de Grenoble, 
„13 jours en Frence " . 

1968, Claude Le louch 
réalise „ L a vie, l 'amour, 
la mor t " . 

L ' é t é 1969, Claude L e -
louch, avec son équipe 
française réduite, parcourt 
plus de 40 000 km aux 
Etats-Unis en réalisant 
„ U n homme qui me pla î t " . 

1970: il réalise son 12e 
f i lm „ L e voyou " . Sa f e m -
me, Christine Lelouch, 
devient sa vedet te f émin i -
ne, c'est son premier rôle 
au cinéma. Dans le f i lm, 
e l le est la maîtresse de 
Jean-Louis Tr int ignant, 
un ancien avocat devenu 
voyou, qui utilise sa scien-
ce pour contourner la loi. 

Réun is dans une scène du f i l m ; Chr is t ine L e l o u c h et Jean-
L o u i s T r i n t i g n a n t 

minm 

» 

P o u r la p r e m i è r e f o i s à l ' écran, Chr is t ine L e l o u c h 

LE VOYOU 
Char l e s D e n n e r et Jud i th M a g r e sont r e spec t i v emen t l e p è r e e t la m è r e dans l e f i l m 

De 1957 à 1960, il fa i t 
son service mi l i ta ire dans 
les Services cinémato-
graphiques de l ' A rmée . 

En 1960, il fonde sa pro-
pre maison de production, 
„ L e s f i lms 13", et réalise 
son premier long métrage, 
„ L e propre de l ' homme" . 
Puis il réalise „ L a v i e du 
château", arrêté après un 
mois de tournage pour 
manque d'argent. 

En 1961 et 1962, il tour-
ne une série de f i lms pu-
blicitaires et en 1962 il 
réalise son second long 
métrage „ L ' amour avec 
des si...". 

En 1963, „ L a f e m m e 
spectacle", interdit par la 
censure. 

En 1964, „ U n e f i l l e et 
des fus i ls " pr ix de la mise 
en scène au Fest ival de 
Mar del P lata et Grand 
pr ix du premier fest iva l 
du Jeune Cinéma à H y è -
r e s . 

En 1965 son cinquième 
long métrage, „ L e s grands 
moments " et un court-
métrage „ P o u r un mail lot 
jaune" . 

En 1966, Claude L e -
louch réalise „ U n homme 
et une f e m m e " , Grand 
P r i x du Fest ival de Can-
nes, 30 récompenses in-
ternationales, 2 Oscars à 
Ho l l ywood . 

En 1967, „ V i v r e pour v i -
v r e " , pr ix d ' interprétat ion 
fémin ine au Festial de 
Mar del Plata, Grand P r i x 
du Cinéma français 1968, 
Tr iomphe du cinéma 1968. 

En f é v r i e r 1968, avec 
François Reichenbach, 
pendant les Jeux o lympi -

J e a n - L o u i s T r in t i gnan t , une f o i s encore la v e d e t t e mascu l ine d 'un f i l m de L e l o u c h 

N é à Paris le 30 octobre 
1937. 

En 1956, il commence à 
tourner des courts — mé -
trages aux Etats-Unis et 
à Moscou. 

C L A U D E L E L O U C H 

f i l m nous propose 
deux heures de 

un a f f r on te -
j.- permanent entre 

des personnages de classe 
r l î f f û v û ' n f û ULU JGL1 

subtil où l 'attente angois-
sée se dispute à l 'humour. 

„ L e v o y o u " est un f i l m 
sur le temps c'est aussi 
un f i l m sur la solitude, 
mais c'est surtout un f i l m 
sur la complicité la ten-
dresse le silence un f i l m 
où les monts sont aussi uti-
les et rares que les coups 
de f eu et les coups de 
poing. 

Un f i l m sur une cer-
taine classe sociale, les 
voyous de l 'an 1970. 



„Belzébuth a des anges en tête" — tel est le titre qu'il faudrait mettre sur la page, 
de garde, car c'est ainsi, que le maitre-primitiviste Adam Zegadlo des environs 
de Kielce présente la descente aux enfers des anges révoltés, que l 'on en-
seignait aux enfants au catéchisme. Belzébuth emmène dans sa tête en enfer, 
le choeur des anges révoltés, car ceux-ci sont également devenus des „créatures 
infernales". Tel est le sens logique du surralisme d'Adam Zegadlo. Il s'inspire 
des légendes des Monts Sainte-Croix, sa terre natale. Il y a beaucoup en lui 
du sculpteur populaire de saints et de christs affl igés. Il a commencé à travail-
leur le bois pendant l 'occupation, en fabriquant des rouleaux à pâte, des cuillers, 
des planches à gâteaux. Ensuite, il fit des jouets populaires primitifs qu'il ven-
dait dans les foires, et depuis vingtJ ans, il consacre à la sculpture le temps 
libre que lui laisse l 'exploitation d'une petite ferme. Ces objets exposés sont 
partis au complet pour la Suède et la Norvège. 
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Ucieczka z Betlejem — przerażone 
twarze Marii, Józefa, a nawet osiołka 

Wnuczki p. Zega^lU — (idl>r\sui i Iza 
— przygrywa anioł na \Molon(/eli i 
bębnista (zamiast hr/IK lia ma bi;ben) 

Diabeł kapelmistrz — nawet mu ptas/ 
ki w głowie ćwierUaja. taki tl/i\vn\ 

OKAZUJE się, że diabeł może 
mieć w głowie nie tylko anio-
ły. U mistrza Adama Zegad-
ły spod Kielc wszystko jest 
możliwe. Anioł zamiast brzu-

cłia ma basetlę, a może skrzypce? 
Główka rzeźby jest czymś w rodzaju 
gryfa. Mina wyrzeźbionego bębna jest 
trocłię żałośliwa, boi go właśnie w ten 
brauch biją. Anioł z korpusikiem ba-
setli ma natomiast minę szczęśliwą, bo 
piękne i miękkie tony wydobywa. 
Wszystko w rzeźbach utalentowanego 
prymitywisty ma własny surrealistycz-
ny sens logiczny. 

Dd-atoeł m głowie ma a n i o ł y b o to 
jest przemyślana przez miistrza-prymi-
tywistę metafora. Chór zbuntowanych 
aniołów, którzy w swej pysze uważali 
się za równych Panu Bogu i za to zo-
stali strąceni do piekła. Jak to przedsta-
wić w rzeźbie? Grzeszyła zdaniem mi-
strza Zegadly „myśl". Nie diabeł wszedł 
do głowy aniołom, tylko one same zje-
dnoczyły się myślą z diabłem. Dlatego 
Belzebub ma je poutykane w głowie, 
jak patyki. W pierwszej chwili taka 
prymitywistyczna ekspresja - szokuje, 
ale po zastanowieniu, urzeka prostotą 
poetyki. • 

Inny diabeł, bardzo -ezęsto . bohater 
dzieł'mistrza Zegadły, jest sam w sobie 
całą orkiestrą. Z głowy wystają dziób-
ki śpiewających ptaków, z szyi i brzu-
cha trąbki, z brody piszczałki. Jedną 
r^ką (jakąś malutką!) bije w bęben, 
drugą na skrzypeczkach tir-li-tir-li, a 
nogą sobie przytupuje. Rzeczywiście: 
diabeł-kapelmistrz. 

Ale w gruncde rzeczy wszystkie rzeź-
by w drzewie kieleckiego prymitywi-j 
Sty są odbiciem legend świętokrzys-' 
kich. Czarownice z Łysej Góry, dziwo-
żony, diabły chytre, a poza tym przy-
drożne Chrystusiki frasobliwe, świątki, 
postacie Żydów prawowiernych, to źró-
dła natchnienia rzeźbiarstwa Adama 
Zegadły. Wszystko w jego dziele musi 
zawierać niekłamaną ekspresję. Jeśli 
Maryja Panna z dzieciątkiem i Swię-

Łysa Góra — wylęgarnia diabłów bwiętokrzyskich i czarcich pomysłów artysty 

tym Józefem ucieka do Egiptu, ma 
pmzerażone - oczy, bo boi się prześla-
dowców. Niebiańska czy piekielna jest 
metafora — szczegóły musi czerpać z 
ziemskiego realizmu. 

Życie nie pieściło Adama Zegadły. 
Przez czterdzieści lat właściwie nie my-
ślał, że kiedyś będzie takim rzeźbia-
rzem, którego prace na pniu będą ku-
pować zamożni obcokrajowcy (wszyst-
kie przedstawione rzeźby pojechały do 
Sizwecji i Norwegii). Był robotniikem 
w fabryce maszyn rolniczych w Su-
chedniowie, a dopiero w czasie oku-
pacji wziął się za obróbkę drzewa. Za-
czął jednak nie od rzeźby, lecz od... 
wałków do ciasta, maglownic, tłucz-
ków do ziemniaków, kopyści. Później 
wzniósł się o szczebel wyżej, wyrabia-
jąc dziecinne zabawki sprzedawane na 

jarmarkach. Dobrze to sizło i już do 
fabryki nie rivrócił. 

Dwadzieścia lat temu znawczyni 
sztuki ludowej p. Barbara Erber nie 
tylko odkryła talent, lecz po prostu n a - / 
mówiła Adama Zega^łę, by zamiast" 
ludowych zabawek wziął się za rzeź-
bienie tego, co sam by przedstawić ' 
pragnął. Spróbował. Zainteresowała się : . 
CPLiA, a teraz warszawska DESA: ,/ 
przedsiębiorstwo handlujące dziełami 
sztuki, kupuje rzeźby mistrza Zegadły, 
głównie na eksport. Aż szkoda, że nie -"i 
zostają w Kraju. Niechby zaludniały 
polską wyobraźnię, ziemię — z której H 
klechd wyrosły. 

Adam Zegadło w swojej pracowni 


